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-Największy czas 
odnowić przedpłatę 


ta przyszły kwartał. 
/Kto nie  pospieszy z odnowieniem 
przedpłaty może się narazić na utratę 
przyszlego 


' parazo starannie 
wydanego numeru. 

Szanownych Czytelników, którzy 
poznali usiławamia i dążenia naszego 
pisma, prosimy usilnie o łaskawe po- 
parcie przez rozdawamie okazowych 
numerów „Pracy krewnym, przyja- 
ciołom i znajomym — zachęcając ich 
do abonamentu. 

Każdy kto tylko zażąda — otrzyma 
natychmiast każdą ilość mumerów 


` „„Pracy w celu rozdania takowych na 
»pkaż gratis i franko. 


Dołączoną kartkę zechcą Szanowni 
Czytelnicy posłać na pocztę z dołącze- 
niem 1,25 marki celem zamówienia 


» paszego pisma na przyszły kwartał, a 


kto już zaabonował „Pracę ‘ 


miech poda łaskawie dołączoną kartece- - 


kę dobremu znajomemu z zachętą do 
przedpłaty, gdyż to jest najskuteczniej- 


. Bzy środek poparcia pisma. 


3 


s 


W przyszłem ćwierćroczu wydamy 
kilka bogato ilustrowanych numerów 


podwójnej objętości. 
'Wreszcie nadmieniamy, że poru- 


Bzymy kilka bardzo ważnych kwestyi 
Bpołocznrch, k**»mi każdy Polak oby- 


Ve. 


watel musi się zajmować. Więc i w tym 
kwartale „Praca powinna być pod 


każdą 
polską strzechą. 

Matki-Polki, kapłanki naszych 
ognisk domowych, przedewszystkiem 
do Was apelujemy z prośbą o łaskawę 
poparcię przez podawanie „Pracy 
g reki do ręki. 

To nam będzie pociechą i bodźcem 
do dalszej, a da Bóg, wytrwałej walki 
w imię wiary i prawdy. 

*. - _ Redakcya. 


e 
Haniebna frymarka! 


W chwili gdy wszystkie warst- 
wy społeczne staczały bój wybor- 
czy z Niemcami, podniesione na 
duchu w poczuciu polskości i swej 
świętej sprawy, runęła niby piorun 
z pogodnego nieba wiadomość o 
sprzedaży dóbr Pakosławskich 
w ręce dyrektora Landbanku, w rę- 
ce — kolonizacyi! Dreszcz bólu 
przeszył nasze doświadczane cię- 
żko społeczeństwo i prasa * nasza 
wszystkich odcieni zestrzeliła się 
w jeden potężny okrzyk oburzenia. 

W istocie pióro wypada z ręki 
i umysł staje bezradnym wobec te- 
go faktu. 

Dobra pakosławskie w powie- 
cie rawickim, obejmujące Pako- 
staw, Gać i Góry ogółem mające 
1439 hektary areału wydał Leon 


hr. Czarnecki bez wiedzy rodziny; 
niczem do tego nie przemuszony, 
w szpony wrogów naszych, czeka: 
jących na zagładę Polaków. Czło: - 
wiek, któremu dotąd' nic nie byłó 
można zarzucić, raptem depcó 
tradycye rodziny, zdziera tytuł bra» 
bioski przywiązany do właścicieła 
tych dóbr, za cenę nieprawdopó- 
dobnie nizką sprzedaje swe włości, 
cenne pamiątki rodzinne oddaje 
Niemcowi za 'eóż tuż '1' ozmyha do 
Ameryki, przed widmem swej 
sromoty, jakby mówiąc z królem 
Ludwikiem XV : po mnie — potop! 

To nie akt obywatela przyna- 
glonego biedą, który napróżno szu- 
kając deski ratunkowej w końcu 
upada na duchu, poniża się i odda- 
je w ręce komisyi kolonizacyjnej — 
Jecz akt człowieka dotkniętego 
obłędem, zwyrodniałego szaleńca. 

Jednym zamachem zrywając 
nici wiążące go z rodziną i krajem, 
rzucił cień głęboki na swój ród 
i stan wyższy, zadał brutalny cios 
w samo serce społeczeństwa, wy- 
mierzył mu policzek! 

A ogół zdjęty wielkim żalem, 
wstrząśnięty wielkiem oburzeniem 
stoi bezradny wobec tych, wyzu- 
tych z czci sprzedawczyków i po- 
średników, co wbrew zasadom opi- 
nii uprawiają nikczemny handel 
ziemią polską, zroszoną krwią i po- - 
tem naszym. Aby zabić tych wy- 
rzutków społeczeństwa moralnie 
należało-by podobizny ich zebrać 
w album i imiona umieścić na czar- 


nej tiścte, 
zbrodniarzy 
w krok i ogół płacił 
wzgardą. 

W ten sposób może rzucilibyś- 
my postrach na słabe, chwiejne 
umysły kandydatów na sprzedaw- 
czyków. Ale to nie dosyć. Aby 
uniemożliwić takie wypadki jak 
sprzedaż Pakosławia — należało- 
by przedewszystkiem  racyonalnie 
wychowywać młodzież, tem wię- 
cej, że szkoła pruska nie zajmuje 
się całkiem kształtowaniem cha- 
rakterów, może nawet spacza je. 

Panuje dotąd obyczaj, że rodzi- 
ce oddają synowi majątek, zupeł- 
nie bez względu na to, czy jest 
„agronomem, czy wykazał zamiło- 
wanie do ziemi i rolnictwa, czy wy- 
kształcił zmysł administracyjny. 
Jednem słowem rodzice nie sta- 
wiają sobie pytania, czy syn daje 
rękojmię, iż potrafi utrzymać ma- 
jatek w ręku, czy zdaje on sobie 
sprawę z obowiązków połączonych 
z własnością ziemską. 

Dopóki nie wsondujemy w ogół 

nowe racyonalne poglądy, nie nau- 
tzymy się oceniąć ludzi pozytywis- 
tycznie i trzeźwo, dopóki nie po- 
czniemy. cenić w ludziach chara- 
kterów, istnieje zawsze niebęzpie- 
czeństwo, że powtórzy się taki Pa- 
kosław ! 
«». Oby ogół nasz zechciał zasta- 
nowić się krytycznie i głęboko nad 
przyczynami |leżącemi na ` dhie 
sprzedaży Pakosławia — z punktu 
psychologicznego i socyologiczne- 
go i przedsięwziął gruntowną sana- 
cyą stosunków. Ale do tego trze- 
ba-by wziąść rozbrat z bezmyślno- 
ścią i płytkością, trzeba-by uzbroić 
się w odwagę i spojrzeć mężnie 
w oczy złemu. 


WSE 


Tragedya wyborcza 
na G. Sląsku. 


Praktyki germanizatorów na G. Ślą- 
zku wywierających okropny nacisk przy 
wyborach wydały smutne owoce. Krew 
się polała! W Laurahucie pod Kato- 
wicami przyszło do krwawych zajść 
pomiędzy centrowcami i Polakami z 
okazyi wieca przedwyborczego. Zajście 
to gazety hakatystyczne rozdymają do 
potwornego znaczenia. Zdarzenie to 
opisuje „Oberschl. Wanderer'* jak na- 
stępuje: 


by smutna ich sława 
szła za nimi krok 
im wszędzie 


Quis. 


„W Hucie Laury zwołał na niedzielę 
ksiądz Swider zebranie centrowców, 
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na które wzbroniono. øu Pola- 
kom. Skutkiem tego przed lokalem 
zebrały się ogromne tłumy ludzi. Po- 
licya zniewoloną była zebranie rozwią- 
zać a tłumy rozpędzić przy pomocy 
straży pożarnej, która zaczęła zgroma- 
dzonych oblewać wodą. Wzburzone 
tłumy uderzyły na strażaków i wrzu- 
ciły wszystkie przyrządy do. stawu. 
Następnie tysiące przeciągały ulicami, 
wybijając szyby w gmachach urzędo- 
wych i prywatnych. Policya i żandar- 
merya posługiwała się z początku pa- 
łaszami, a później sźrzełała do rogna- 
mięltnionych. Po obu stronach jest 
wielu rannych. Jednego męśceyznę 
zastrzelono. Dopiero około północy 
przywrócono spokój. Wojsko sprowa- 
dzone z Bytomia, było zbyteczne.“ 

Ale z jakich przyczyn przyszło tam 
do krwi rozlewu? Na to daje nam w 
części odpowiedź nasz korespondent z 
pod Mikołajewa, na którego list zwra- 
camy uwagę, a do dzienników poznań- 
skich tak piszą : 

„W chwili, kiedy w Poznaniu odby- 
wała się manifestacya publiczna prze- 
ciwko tyle obecnie komentowanemu 
okólnikowi księdza kardynała Koppa, 
rozgrywała się na Górnym Ślązku w 
Laurahucie, miejscowości, liczącej oko- 
ło 25 tysięcy mieszkańców, żałosna tra- 
gedya, o której telegramy  rozniosły 
już po świecie wiadomość. Tragedya 
ta była zaiste finałem nieszczęsnej ger- 
manizacyjnej polityki po kościołach 
katolickiego Górnego Ślązka, a ponie- 
waż prasa niemiecka będzie czyniła roz- 
paczliwe wysiłki, ażeby krwawe zajścia 
w Laurahucie złożyć na karb ruchu na- 
rodowego, dla tego pospieszam podzie- 
lié się ze Szanowną Red.“ obszerniej- 
szą relacyą z przebiegu zebrania, które 
tak smutny miało koniec. 

W niedzielę przed południem wy- 
głoszono w miejscowym kościele aż trzy 
kazania, ściśle polityczne, w których 
w namiętny sposób występowano prze- 
ciwko kandydaturze poselskiej naczel- 
nego kierownika „„Górnoślązaka ', p. 
Korfantego. W piersiach ludu prze- 
pełniającego świątynię, poczęło wrzeć 
ze słusznego i sprawiedliwego gniewu 
i oburzenia. Gorycz nagromadzona w 
całym ludzie górnośląskim wskutek 
niesłychanego i wprost wstrętnego miej- 
scami nacisku duchowieństwa górno- 
śląskiego przy głównym akcie wybor- 
czym, wylewała się w tłumach wier- 
nych po nabożeństwie. SŃŚmutną nale- 
żało mieć odwagę, ażeby w takich wa- 
runkach i okolicznościach urządzać po 
tych roznamiętniających kazaniach 
publiczne zebranie wyborcze. 

Tę smutną odwagę znalazł jednak 
miejscowy proboszcz ks .Swider. Gdy 
w otoczeniu dwóch policyantów poja- 
wił się na wypełnionej po brzegi sali, 
zakotłowało w piersiach rozżalonego 
tlumu. Poczęły sypać się ciche z po- 


awrócone przeciw! tenm kapłanowi, któk 
rych ze względów: przyzwoitości przyj: 
tacząć tu niepodobna. Równocześnid 
rozległ się potężnem echem okrzyki 
„Niech żyje pan Korfantyt* 4 

W. końcu korespondent tak piszea 

„Ciężka moralna odpowiedzialność 
za te zajścia spadnie na plebana miej. 
scowego i na wszystkie te czynniki certs 
trowe, duchowne i świeckie, które przy 
obecnych wyborach teroryzowały sum 
mienia ludu polskiego. Krew ścina się 
w żyłach, gdy człowiek wspomni na te 
wszystkie niesłychane nadużycia. Jed- 
nej sali na całym Górnym Ślązku nie 
można było dostać na zebranie przed- 
wyborcze, z zebrań centrowych wyrzu« 
cano zaś niemiłosiernie każdego, kto się, 
poważył otworzyć usta przeciwko kan- 
dydatom centrowym. 

Na zebraniu w Pyskowieach śmiał 
nauczyciel seminaryjny  Behrenheim. 
oświadczyć, że pan Siemianowski jesť 
nieprzyjacielem Kościoła, nieprzyja« 
cielem biskupów i księży, nieprzyjacie- 
lem Sakramentów świętych. Terory< 
zują lud polski na zebraniach, terory- 
zują go w konfesyonale, teroryzują go 
w prywatnem życiu, bo w Biskupi- 
cach miejscowy proboszcz Bercik na 
pastuje codziennie agentów polskich 


„gazet, ażeby porzucili polsko-narodowe 


gazety, grożąc, by inaczej nie pokazy- 
wali się w kościele. | 

Ciężka moralna odpowiedzialność 
spadnie jednak równocześnie na reda 
keyę „Katolika,'* która mogła w główa 
nej mierze zażegnać burzę, jaka zawi+ 
sla nad ludem polskim; a tego nie uczy- 
nia. Niema może uświadomionej jed- 
nostki na Górnym Ślązku, któraby nie 
dowodziła, że tak okólnik księdza kar- 
dynała jak i potępienia godną agita- 
cyę duehowieństwa można było w wię: 
kszej części uchylić, gdyby „„Katolik** 
był pewną życzliwość okazał ruchowi 
narodowemu.'* 

Telegramy donoszą, że prezes re 
jencyi opolskiej w towarzystwie land« 
rata oglądał w Laurahucie spustosze« 
nia i że aresztowano kilkanaście osób, 
które brały udział w zaburzeniach. 

Według tej korespondencyi padł 
trupem przeszyty kulami rewolwerowe= 
mi robotnik Strafalczyk, według „Nor 
win Raciborskich,'* robotnik Trębalski, 
sekr. komitetu socyalistycznego. Wies 
docznie socyaliści skorzystali z zamie- 
szania i porywając za sobą oburzony 
do żywego lud polski, poczęli wybijać 
szyby. : 

Okropne skutki germanizacyi przea 
kościół ! 

Polacy nie mogli dostać lokali wie- 
cowych, centrowcy zaś na swych zebra 
niach oczerniali Polaków, ba! naweń 


L 


4 


d 


gz ambony obrzucano błotem Kandyda- 
tów ludowych. Jakże dziwić się tu, że 
wśród ludu zawrzało jak w kotle, że 
miarka się przebrała, jeżeli duchowny, 
nie tylko nie uwzględnia życzeń ludu 
„lecz staje przeciwko niemu, brata 
się z polakożercami, depce uczucia lu- 
du, ciska mu z ambony obelgi — pod- 
kopuje powagę duchowieństwa i popy- 
cha lud do gwałtów. Ks. Świder oparł 
się widocznie na okólniku ks. kard. 
Koppa, przejął się jego polityką i — 
otóż jej owoce! 

Polityka ks „kard. Koppa poparta 
przez żandarmów i bagnety pruskie 
święciła smutny tryumf, który zapisze 
się krwawemi głoskami w sercu ludu 
polskiego na G. Ślązku. 

Krew, która tam się polała, zacięży 
na sumieniu tych zaślepionych germa- 
mizałorów co względy polityczne sta- 
wiają ponad swą szczytną misyę dusz- 
pasterską ! 

_ Za cenę tej krwi polskiej kard. 
Kopp kupił swój order. Wysoki or- 
der — ale stokroć wyższą jego cena! 


Ordon. 
=" 
Wiee lazki w Poznaniu. 


Tak potężne wrażenie wywarł list- 


pasterski księcia biskupa; wrocław- 
skiego, rzucony w przededniu wybo- 
rów w wir walki centrówej, okazuje 
się nietylko z artykułów i komentarzy 
całej prasy polskiej i niemieckiej, ale 
także z wieców, na których szerokie 
warstwy obywatelskie dały wyraz 
swemu oburzeniu. Polacy w Berlinie 
zaprotestowali na wiecu przeciwko 
nadużywaniu kościoła do celów poli- 
tycznych, jak o tem piszemy w „,Prze- 
glądzie prasy,‘ dalej w Inowrocławiu 
p. I. Grosman urządził zebranie, któ- 
re uchwaliło rezołucyę potępiającą tę 
akcyę ks. kardynała Koppa, a w dniu 
2l-go b. m. odbył się wiee w Pozna- 
niu „w sprawie orędzia kardynała 
Koppa i wyborów na Ślązku,'* który 
ściągnął ogromny zastęp Poznańczan 
na wielką salę bazarową. 

Wiec zagaił p. Stefan Chociszew- 
ski i wyjaśniwszy eel zebrania zapropo- 
nował na przewodniczącego pana dr. 
Smolińskiego, radnego miejskiego, któ- 
ry powoławszy na sekretarza p. red. 
IM. Wierzbińskiego i szereg ławników 
udzielił głosu p. ed Knapowskiemu. 

Przed 20 laty przepowiedziano, 
— podniósł mówca, że Polacy będą 
zmuszeni w obronie swej narodowości 
stawić czoło klerowi. I tak jest. Księ- 
ża germanizatorzy znajdują się mniej 
lub więcej we wszystkich dzielnicach 
wolskich i niebezpieczeństwo germani- 
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zacyi przez Kościół wzrasta z każdym 
dniem. W Księstwie trzeba być z gó- 
ry na to przygotowanym. 

Najgorzej pod tym względem na G. 
Slązku. A' germanizatorom tym dał 
potężną broń ks. kardynał Kopp przez 
swój znany okólnik. 

W orędziu tem mówi ks. Kopp, że 
i bez narodowości każdy dostać się mo- 
że do nieba. Jest to bronią obosieczną, 
bo jeźli język polski do zbawienia nie 
potrzebny tem samem niepotrzebnym 
jest język niemiecki. W przeciwień- 
stwie do tego wyznajemy zapatrywa- 
nie, że kto broni narodowości broni 
wiary i na odwrót. Dalej występuje ks. 
Kopp przeciwko prasie radykalnej 
polskiej na G. Ślązku, bo nie ma przy- 
czyn, które spowodowały gazety pol- 
skie do ostrzejszego tonu. Gdyby je 
znał nie byłby wydał okólnika. Ks. 
Kopp niestety nie rozumie, że lud 
musi się bronić przeciwko germaniza- 
cyi, jeźli nie chce utworzyć drogi dla 
zobojętnienia religijnego i socyalizmu. 
Dziwńa rzecz, że ks. Kopp nastaje na 
polskie gazety, chociaż stają one na 
gruncie czysto katolickim, a zapomina 
o licznych gazetach niemiecko-masoń- 
skich na G. Ślązku, które napadają na 
kościół. Jeżli Polacy w obronie swych 
praw narodowych przemawiają 
w ostrym tonie, wina spada na obecny 
system rządowy, który już w serca 
dziatek zaszczepia gorycz i nienawiść, 
i na księży germanizatorów nie szanu- 
jących języka swych owieczek. Sam 
cesarz powiedział niedawno, że nie ma 
miejsca dla tych na świecie, którzy nie 
szanują swej tradycyi narodowej. Gdy 
nas kto obrazi, jest obojętnem czy jest 


- to osoba świecka czy duchowna; w każ- 


dym wypadku trzeba bronić się. 
Wszyscy, z wyjątkiem „„Germa- 
nii‘ poczytują okólnik ten za doku- 
ment polityczny i z tego stanowiska na 
to patrzą. Niektóre niemieckie orga- 
ny żądają nawet, ażeby tutejszy Arey- 
biskup tak samo wystąpił przeciw pra- 
sie polskiej. I być łatwo może, że przy- 
szły Arcybiskup pod wpływem z góry 
będzie tak, jak ks. kard. Kopp, pro- 
wadził germanizacyjną politykę i wy- 
dawał  polityczno-religijne  okólniki. 
Hakatyści wywierają nacisk na bisku- 
pów, aby wydawali okólniki polityczne 
potępiające naszą narodowość. Musi- 
my więc zaprotestować przeciwko mie- 
szaniu spraw kościelnych z polityczne- 
mi, tem więcej, że co spotkało dziś G. 
Ślązk, może nas spotkać jutro, bo nie 
ulega kwestyi, że wszyscy biskupi 
pruscy ulegają wpływom rządu. Kil- 
ku uczonych orzekło, że politykująey 
biskupi stokroć większe wyrządzili 
krzywdy kościołowi katolickiemu od 


herezyi. Najlepiej w tych razach szu- | 


kač sprawiedliwości w Rzymie u stóp 
Stolicy Apostolskiej, jak to rodacy na- 
si na GQ. Ślązku zamierzają uczynić, 
Chociaż ks. kard. Kopp ma tam potę- 
żne wpływy, głos półtora miliona Po 
laków pokrzywdzonych zrobi tam wra- 
żenie. | 

Mamy obowiązek udowodnić bra- 
ciom Górnoślązakom, że nie opuszcza- 
my ich w ucisku. Zresztą musimy, 
cierpliwie znosić przykrości i nie dać 
się odwieść od naszych dobrych posta- 
nowień, a nie i nikt narodu naszego nie 
złamie. I stanie się jak powiedział 
niegdyś Napoleon I., że gwardya pol- 
ska umrze raczej, ale się nie podda. 

Żywe oklaski rozległy się po tej 
często oklaskami przerywanej mowie, 
poczem p. red. Goździewicz otdlezytał 
następującą rezolucyę: | 

„Polacy wszystkich odcieni poli- 
tycznych, zgromadzeni dnia 2l-go 
czerwca 1903 r. na wiecu w Bazarze 
poznańskim, dotknięci do żywego li- 
stem pasterskim ks. kardynała Koppa, 
wystósowanym wprawdzie tylko do. 
dyecezyan, lecz mającym w sprawach 
polskich o wiele donioślejsze zasadni- 
cze znaczenie, składają niniejszem na- 
stępujące oświadczenie: 

„W wystąpieniu ks. kardynała Kop- 
pa, widzimy dążność: 1) do wywarcia 
wpływu na bieg spraw wyborczych, 
2) do podkopania znaczenia i bytu ma- 
teryałnego prasy połskiej, oraz 3) chęć 
przeciwdziałania rosnącej ciągle wśród 
ludu polskiego świadomości narodo- 
wej i obywatelskiej, a popierania gej 
manizacyi przez Kościół. 

Ponieważ list pasterski ks. kardy- | 
nała Koppa daje księżom prawo odsą- 
dzenia tej lub owej gazety od zasad, 
szczerze katolickich, przeto zwraca, 
się on nie tylko przeciwko pismom pol- 
skim w dyecezyi tamtejszej, ale i prze- 
ciwko wszystkim innym, podniecając 
jednocześnie księży germanizatorów 
do bojkotowania całej prasy polskiej. 

Z powodów wyżej wymienionych 
i my wobec listu ks. kardynała obojęt- 
nymi pozostać nie możemy, lecz soli- 
daryzujemy się z oświadczeniem roda» 
ków, którzy w poczuciu swej niewim 
ności, z całą sumiennością odeprzeń 
mogą zarzut wykroczenia 
Kościołowi lub swemu 
a tem samem nie mogą ulęknąć 
grożby pozbawienia ich w przyszłość 
pociech religijnych za to, że nie prz 
staną czytywać narodowyc" =S ) 
skich, które przez najwyższą władzą 
Kościoła, Ojca św. w Rzymie, „jał 
wierze świętej wrogie uznane nie zć 
stały. 

Biorąc zarazem w obronę tę pras 
polską, która według przekonań ng 

' pokrzywdzoną zostałą jedyn 


_ dlatego, że sumiorvie wypełnia obo- 
wiązki swoje wobec narodu — stanow- 
czo i uroczyście 
protestujemy 

przeciwko nadużywaniu władzy pa- 
aterskiej do celów politycznych, oraz 
przeciwko wszelkim zakusom germani- 
zacyjnym przy pomocy środków ko- 
scielnych. 

Stojąc wiernie przy zasadach ko- 
ścioła katolickiego, bronić nigdy nie 
przestaniemy równie silnie takich skar- 
bów naszych, jakiemi są język i naro- 
dowość nasza. 

Odmawiając zaś cudzoziemcom, ja- 
kiekolwiekby zajmowali stanowisko, 
wszelkiego prawa do wpływania na 
wykonanie naszych obowiązków wy- 
łacznie narodowo-obywatelskich, wzy- 
wamy cały lud polski i wszystkich lu- 
_ dzi dobrej woli, aby zawsze i wszędzie 
z całą energią zwalczali dążności ger- 
manizatorskie i zamachy na naszą 
świadomość narodową, bez względu 
na to, z jakiej one pochodzą strony.'* 

Z kolei zabrał głos p. Karol Rze- 
| pecki. 

Na wstępie mówca podniósł, że we 
wyborach odnieśliśmy wielkie zwycię- 
stwo. Zaraz w pierwszem głosowaniu 
 przeprowadziliśmy naszych 14 po- 
słów, czego nie udało się żadnemu 
= stronnictwu niemieckiemu. A liczba 
_ głosów polskich powiększyła się o 120 

łysięcy w porównaniu z liczbą głosów 
oddanych przed pięciu łaty. Tym ra- 
zem Polacy 'oddali ogółem 370 tys. 
głosów podczas gdy w roku 1871 padło 
| tylko 174 tys. naszych głosów.: Jest to 
| bardzo wymownym dowodem naszej 
| żywotności i powinno zastanowić po- 
| lityków w Berlinie. 
Jedynie na G. Ślązku wybory nie 
jwypadły zupełnie po naszej myśli. 
t Skreśliwszy po krótee dzieje narodo- 
wości polskiej na Ślązku, mówca za- 
znacza, że jedynie lud przez 600 lat po- 
trafił zachować swą narodowość, eho- 
iaf nie był narodowo uświadomio- 
| nym. Dopiero w ostatnich latach 
| ocknął się on do życia narodowego, 
| chociaż na 1400 księży tamtejszych za- 
Fedwie około 100 czuje się Polakami, 
la reszta służy celom germanizacyjnym. 
|  Pierwszem pismem wpływowem na 
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lecz nie 
ał dość wiary w siebie, aby przyczy- 
a do uświadomienia poi aj 


ludu, 


p. M. Biedermanna, reno 
pdowe. Powstało Tow. wyborcze pol- 
cie i zajęło się wyborami, 
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Pierwsza próba wykazała, że p. Na- 
pieralski z „Katolika'* miał nieracyę, 
sądząc, iż Q. Ślązk nie dojrzał jeszcze 
wcale do akeyi narodowej, bo wybory 
dowiodły, że stara ziemia Piastów 
czuje się polską. Padło bowiem blizko 
50 tys. czysto polskich głosów na kan- 
dydatów narodowych. Wprawdzie 
żaden z nich nie zwyciężył od razu, ale 
dwóch przychodzi do ściślejszych wy- 
borów: p. Korfanty i p. Kowalczyk. 
Wybory byłyby bezsprzecznie wypa- 
dły całkiem pomyślnie, gdyby nie 
zdrada „„Katolika,** który nietylko po- 
szedł z centrowcami, ale zwalczał na- 
rodowców. 

Kilku wielkopolskich mężów stara- 
ło się pośredniczyć pomiędzy obu stro- 
nami (do czego nawoływała „„Praca'* 
Przyp. Red.) Udali się w tym celu 
na Ślązk. Towarzystwo wyborcze pol- 
skie zgodziło się na wszelkie ustępstwa 
na rzecz „Katolika'* i pp. Korfanty 
i Kowalczyk zgodzili się cofnąć swe 
kandydatury, a postawić pana Napie- 
ralskiego. Zdawało się, że przyjdzie 
do zgody. Pośrednicy pełni nadziei 
udali się do pana Napieralskiego, któ- 
ry jednak nie chciał słuchać o zgo- 
dzie. (Głosy! wstyd! Hańba!) 


Nietylko odszczepieństwo „„Katoli- 
ka,‘ ale list pasterski ks. kard. Koppa 
wpłyną ujemnie na wynik wyborów, 
gdyż duchowni wyzyskali go. na ko- 
rzyść centrum. Mimo to dwaj wymie- 
nieni wyżej kandydaci mają zwycię- 
żyć przy ściślejszych wyborach. W Ka- 
towicach socyaliści zawarli sojusz z Po- 
lakami i będą głosować na p. Korfan-- 
tego. Natomiast wolnomyślni, o któ- 
rych pomoc ubiegali się centrowcy dla 
swego kandydata pana Letochy, posta- 
nowili wstrzymać się od wyborów tak 
że p. Korfanty ma dobre widoki. Jest 
też nadzieja, że liczba głosów polskich 
zwiększy się w ostatecznym boju. 

W tej walce należy się Polakom na 
G. Ślązku poparcie moralne. Dlatego 
mówca przedstawia następującą rezo- 
lucyę: 

„Zebrani na wiecu dnia 21 czerwca 
1903 r. w Bazarze obywatele miasta 
Poznania uchwalają następującą rezo- 
lucyą: 


Walka wyborcza braci naszych Ślą- 
zaków na dniu 16 czerwca 1903 r. wy- 
kazała, że praca na niwie narodowej 
śp. śp. Juliusza Ligonia, Karola Miar- 
ki, ks. Bonczka, Jana Kupca, ks. Dam- 
rota i innych nie była daremną, lecz 
przeciwnie wydała plon bogaty. I tak 
stanęło do urny wyborczej nie centrow- 
ców, lub Górnoślązaków polskiego ję- 
zyka, lecz narodowo uświadomionych 
Polaków bez mała 50,000, którzy do- 
wiedłi przed Polską całą i wrogiem, że 
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na starej ziemi Piastów żyje duch pul 
ski i lud prowadzi do zwycięstw, 

Im bujniej krzewi się myśl polską 
narodowa na Slązku, tem bezwzględe 
niej zwalczają ją wrogie żywioły i tem 
trudniejszą staje się walka młodych 
następców zacnych nieboszczyków, któe 
rzy położyli kamień węgielny pod 
gmach odrodzonego Ślązka. 

Nawet książę Kościoła, który stag 
powinien ponad stronnictwami, zstąpił 
z tronu biskupiego i wmieszał się w win 
walki wyborczej, stając po stronie nią 
uciemiężonych i słabych, lecz ludzi py 
chą zdjętych i ciemiężycieli ! 

Wobec takiej zaciętości i niesłycham 
nego nacisku, objawiającego się nietyl« 
ko przed lokalem wyborczym, ale na» 
wet na kazalnicy i w konfesyonale, tem 
boleśniej odczuwamy odszczepieństwa 
i służalstwo tych, którzy lubo z pnia 
polskiego wyrośli, poszli za glosem 
centrowych germanizatorów i przez tą 
wystawili na szwank zwycięstwo naro- 
dowej sprawy. 

Tem większa cześć i chwała należy] 
się „Towarzystwu Wyborczemu na 
Ślązku''*, oraz tym, którzy mężnie sta- 
wili czoło licznym nieprzyjaznym żyx 
wiołom. W chwili, gdy ostateczny bój 
stoczyć macie, kochani bracia Ślązacy, 
gdy cała Polska patrzy na Was z bras 
tnią życzliwością i gorącem oczekiwa” 
niem owoców Waszej pracy, ślemyj 
Wam wyrazy uznania za to, cością 
zdziałali, oraz słowa zachęty, abyście 
mimo zbałamucenia rodaków, mima 
stronniczości Waszego zwierzchniką 
Kościoła, wytrwali przy sztandarze na- 
rodowym, przy którym każdy Polak- 
katolik mężnie stać powinien do 
śmierci ! 

Wy biedni uwiedzeni i słabi na du. 
chu pamiętajcie, że cienie wielkich 
górnoślązkich mężów unoszą się nad 
Wami i wraz z Polską całą oczekują, 
że w ostatniej chwili odnajdziecie jesz< 
cze właściwą drogę narodowego hono- 
ru i prawdy i spełnicie Wasz obowią: 
zek, oddając w dniu 25-go czerwcą 
głos Wasz na kadydata narodowego! 4 

Tę rezolucyą przyjęto jednogłoś- 
nie i nagrodzono ją nieustającemi okla» 
skami. 


Następnie zabrał głos p. Lewane 
dowski i zaznaczył, że na Mazurach, 
gdzie mówea kandydował na posła, 
znalazł odezwy niemieckie agitacyjną 
powołujące się na list pasterski ks. kare 
dynała Koppa i na mocy jego zohydzas 
jące Polaków. Jakkolwiek wyszedł 
on od katolickiego biskupa, ewangeli» 
cy zużytkowali go do swych celówa 
Mówca żądał, aby ks. kardynał cofnął 
swój list pasterski. 

P. dr. Rydlewski zwalczał wywody! 
p. F. Konecznego z Krakowa, który 


osłaniał politykę „Katolika,'* radził 
wybierać posłów. pod hasłem centro- 
wem. Mówca porównywał go z hr. 
IKwilecckim, który także niepotrzebnie 
chciał wydać mandat z okręgu szamo- 
tulsko obornickiego w ręce centrow- 
ców i zakończył okrzykiem na cześć 
polskich kandydatów na G. Ślązku. 

P.K. Rzepecki zaznaczył, że ks. 
kard. Kopp ogłosił swój okólnik na 
życzenie rządu. Gazety niemieckie 
bowiem zdradziły, że krótko przedtem 
konferował z nim pewien radzca dwo- 
ru, a zaraz po ogłoszeniu listu paster- 
skiego ks. kardynał otrzymał od cesa- 
rza — wysoki order. 

Odczytano telegram od p. A. Chła- 
powskiego z Bonikowa, który prosił, 
aby podpis jego umieszczono w prote- 
ście przeciwko orędziu kardynała, oraz 
telegram od kilkunastu obywateli 
z Kórnika. 

Wiec, który p. dr. Smoliński zam- 
knął około drugiej, odbył się przy 
tłumnym udziale obywateli, wśród 
których inteligencya niemał świeciła 
nieobecnością. 

Fakt ten nie uderza już bodaj ni- 
kogo, bo od pewnego czasu wielkie or- 
gany nasze nawet z pewną dumą pod- 
noszą, że inteligencya nie przykłada 
ręki do prac obywatelskich „„wszech- 
polaków'* czy „ludowców.‘“‘ 

Na to odpowiadamy tym panom 
tylko słówko. Jeżli wszystkie te wie- 
ce są dziełem wszechpolaków lub lu- 
dowców, a Polacy są zawsze nieobecni, 
to niechaj nikt się nie dziwi, że nad 
nieobecnymi społeczeństwo przechodzi 
do porządku dziennego, że ci „poważ- 
ni'* politycy posiadający w własnem 
mniemaniu monopol na rozum poli- 
tyczny idą coraz więcej w kąt, a „lu- 
dowcy'* i „wszechpołacy'* muszą 
uchodzić wobec wszystkich za jedy- 
nych przedstawicieli — Polaków. 


i B. M. 
Chłop polski 


wstydzi się za ugodowca. 


Odpowiedź dana panu B. Brodni- 
ckiemu z W. Kałudy na jego niewy- 
trzymmujące najlżejszej analizy „spro- 
stowanie'* faktów zawartych w liście 
„chlopa polskiego** z Janikowa, nie 
byłaby zupełną, gdybyśmy nie posłu- 
chali co ma do powiedzenia sam chłop 
poiski, któremu p. B. B. zarzuca 
oszczerstwo. 

Że „robotnik kujawski'* jest robo- 
tnikiem kujawskim a nikt inny pod 
tem mieniem się nie ukrywa stwier- 
dziła zarówno „Praca'* jak „Dzien. 
Pozn.‘ wymieniwszy jego nazwisko. 


— 766 — 


Przypuszczenie zatem, jakobyśmy sfa- 
brykowali tę korespondencyę — które 
uważam zarówno za charakterystycz- 
ny przejaw pojęć kujawskich jak za 
nieszczęśliwy wybieg taktyczny zdema- 
skowanego ugodowca — okazało się 
niegodnem tak, iż pan B. B. występu- 
jąc z niem, sam się napiętnował. 
Zresztą niech mówią dwa listy „,ro- 
botnika kujawskiego**, które również 
polecamy uwadze myślących obywateli 


Janikowo, 10. 6. 19038: 


Szanowna Redakcyo! 


W num. 129. „Dzien. Kujawskiego 
pisze pan dr. Brodnicki, iż to wszystko 
co „Praca'* pisze w num. 23. p. t. Tyl- 
ko chłop polski, jest oszczerstwem. Tym 
czasetu to wcale oszczerstwem nie jest, 
lecz czystą prawdą. 

Pan dr. Brodnicki wyraźnie po- 
wiedział: Kilku robotników z cu- 
krowni życzyło sobie zwołanie wie- 
ca na sali p. Wittrin, ale ja oświad- 
czam, że taki wiec w Amsee się cd- 
być niemoże przez wzgląd na tych 
robotników, którzy tam pracują. 
Tychby te Niemcy za jaką bądź oka- 
zyą wszystkich powypędzali. Byłoby 
najlepiej zwołać zebranie tutaj do 
Kołudy na śpichrz. Ale to już jest 
zapóźno, gdyż trzeba by było się 
przygotować z mowami, a tych się 
zaraz przez tydzień nikt nie nau- 
czy (1!!). Gdy na to p. Marcinko- 
wski 'vłódarz z Janikowa oświad- 
czył, iż już jest przygotowany 
z mową, która zawiera naukę o wy- 
borach, p. dr. Brodnieki powiedział, 
iż to co pan Grossman powie- 
dział to lada kto wyklepać mo- 
że. — Potem pan dr. B. powie- 
dział takie zdanie, które aż mnie 
przeraziło, a nie chciałem tego 
w pierwszej korespondencyi pisać, 
gdyż było mi wstyd, iż człowiek na 
takiem stanowisku jak p. B. śmie 
takie coś powiedzieć. A więc po- 
wiedział tak: Te wybory do parla- 
mentu niemieckiego nie powinny 
nas tak bardzo obchodzić, gdyż to 
jest sprawa całego związku niemiec- 
kiego a która nam Polakom w ogóle 
mic pomódz nie może . — Co nam 
pomódz może to jedynie sejm pru- 
ski i Izba Panów. Po francuzkiej 
wojnie nie chciano wcale głosować 
do parlamentu, gdyż uważano to za 
niepotrzebne. 


Tym wywodom przywtarzał je- 
den z panów (p. O.) i inni. Cóż re- 
szta miała robić? Przystali więc na 
to, żeby wiec się teraz nie odbył: 
włódarz z Wielkiej Kałudy, włód. 
z Sielea i kowal z Małej Kołudy, 


a reszta była tak przygnębiona, że 

nie mówiła nie. 

Prawda, iż p. dr. Brodnicki obie- 
cał zwołać wiec krótko przed wybo- 
rami do sejmu pruskiego, ale była 
to pewnie: obiecanka cacanka a głu- 
piemu radość. Kiedy teraz były 
trudności dlatego, żeby Niemców 
nie draźnić itd., cóż dopiero po żni- 
wach, kiedy nie będzie wogóle miej- 
sca na zwołanie wieca, gdy sto- 
doły i spichrze będą zapakowane? 

Wierny abonent „Pracy 
robotnik kujawski. 
Janinowo, dnia 14. 9. 1908. 
Szanowna Redakcyol 

Mój list pisałem w rozdraźnieniu, 
że p. dr. Brodnicki może tak się wyra- 
zić o naszej kochanej „Pracy'* i zapo- 
mniałem odpowiedzieć na wszystko. 

P. B. oburza się też na autora tego 
artykułu p. Quis'a i pisze w liście swym 
do „Dzien. Kuj.'*, iż „Praca'* podaje 
list „rzekome'* robotnika kujawskiego. 
Wobec tego oświadczam, iż nikt nie po- 
lecał mi tego listu pisać i że wogóle nie 
znam nikogo z redakeyi „Pracy.'* 
W korespondencyi tej niema zgoła nie 
od redakcyi dodanego ani większej po- 
prawki. Napisałem ten list jedynie 
dlatego, iż p. dr. B. przyrzekłszy urzą- 
dzić wiec, przyrzeczenia nie dotrzymał, 
i zostawił drogę do bałamucenia ludu 
przez socyalistów. Dodam jeszcze do 
mego listu z dnia 10-go, że p. B. wyraził 
się: „tylko najostrożniej z temi skład- 
kami, bo tych składek bez pozwolenia 
policyi zbierać nie wolno.'* 

Czy tak jest? Tego ja nie wiem, ale 
myślę, że nie, opierając się na tem, co 
pan Grossman publicznie powiedział 
na wiecu inowrocławskim. 

Potem pisze p. B., iż z wyjątkiem 
dwóch, ,wszyscy oświadczyli się jedno- 
głośnie przeciw wiecowi. No, to już chy- 
ba nie zgadza się z prawdą. Niech sobie 
p. dr. Brodnicki przypomni co na wy- 
wody p. O. (który powiedział iż się na 
wiecu chłopstwo popije i narobi nam 
niepotrzebnie nieprzyjmności) odpo- 
wiedział parobek z Węgiere Lewan- 
dowski? — A wreszcie my poszlim na 
pogadankę z tą myślą, iż p. B. utworzy 
porządek dzienny itd. — Przecież my 
nie na to starali się o zwołanie wieca, 
żeby potem przeciw niemu protesto- 
wać. Że zebrani milczeli, gdy p. B. 
dowodził, że się bez wieca teraz obędzie, 
że nasz kandydat tak i tak przejdzie, 
pocóż mamy Niemtów draźnić, lepiej 
odłożyć wiec na później przed wybora- 
mi do sejmu itd. to się tłomaczy tem, że 
nasz lud ma tak wielki szacunek dla 
swoich przełożonych. Ale jednogłośnie 
się nie ośwaidczono przeciw zwołaniu 
wieca. | 


Niechcę tu publicznie ogłaszać 
wszystkich wywodów p. B. gdyż mam 
jeszcze szacunek i to bardzo wielki 
dła naszej szlachty, której już i tak 
mało mamy. Przykro mi więc ją publi- 
cznie krytykować! 

Teraz, szan. p. redaktorze zasyłam 
Ci wyrazy szczerego uznania i głębokie- 
go szacunku, iż dla sprawy naszej naro- 
dowej wystawiasz się na obelgi od 
ezlowieka inaczej zapatrującego się na 
sprawę narodową. 

Wierny abonent  „Pracy'', 
kujawski. 

Czy wobec powyższych listów mo- 
że ktokolwiek wątpić, że p. Brodnicki 
zapobiegł urządzaniu wieca w Janiko- 
wie, że przyrzeczenia swego danego 
ludowi garnącemu się do oświaty nie 
dotrzymał, że nie spełnił wziętych na 

iebie obowiązków ? 

Daliśmy czytelnikom dowody rozu- 
nowe i faktyczne, jakie tylko zapomy- 
sieć można, tak iż z „sprostowania 
vana B: B. nie zostały nawet strzępy. 

Szkoda, że „Dzien. Kuj./* który 
suiadź zna jakieś zaslugi pana B. B., 
nie chce oddać „należnego uznania 
pracy jego obywatelskiej. * Że „Dzien. 
Kuj.‘ otwiera gościnnie swe łamy dla 
napaści osobistej ze strony pana B. B., 
a zamyka je dla repliki i na domiar 
falszywie ją określa przed swymi Czy- 
telnikami, to nas nie dziwi, bo widocz- 
nie jest to specyalnie kujawską, a nie 
europejską procedurą, według której 
słucha się wywodów tylko jednej stro- 
ny i nie daje zadosyć uczynienia. Ato- 
li dziwi nas, że „Dzien. Kuj.'* wobec 
faktów pognębiających pana B. B. tak, 
że aż chłop polski wstydzi się za niego, 
kryje zazdrośnie przed światem fiołki 
zasług obywatelskich swego przyja- 
= Ciela. Czyliż by „Dzien. Kuj.“ sądził 
| że te znane jemu tylko zasługi nie prze- 
ważą szali na korzyść pana B. B.? 
| Qzy rzeczywiście zna on zasługi pana 
B. B.? Jeżeli tak, niech je wyjawi bez 
zwłoki i niech nam dostarczy swych 
szkieł powiększających. 
~ Czy może „Dzien. K.“ uważa, że im 
 mnicj się mówi o „pracach obywatel- 
skich'* pana B. B., tem lepiej dla nie- 
got My jesteśmy tego zdania i dlate- 
go zamykamy akta tej sprawy, opa- 
trując je etykietą: ugodowiec, za któ- 
rego wstydził się chłop polski. 


robotnik 


Quts. 


g 
Z TYGODNIA. 


W chvili, gdy niniejszy numer doj- 
ie rąk Czytelników naszych, nowo- 
brany król serbski Piotr z rodu Kå- 
ageorgiewiczów już panować będzie 
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w Serbii — to jest, panować o tyłe, o 
ile na to pozwoli skupczyna serbska. 
Jakkołwiek bowiem wybrała go królem 
z wielkim zapałem i jednogłośnie, jak- 
kolwiek wita go niemal jako zbawceę, 
nie omieszkała zabezpieczyć się na 
przyszłość przed podobnemi samo- 
dzierczemi zakusami „jakiemi co chwi- 
la uszczęśliwiał Serbią zarówno Milan 
jak i zamordowany teraz Aleksander. 
W tym celu jeszcze przed przybyciem 
nowego króla uzupełniono konstytu- 
cyę serbską przepisami, ograniczają- 
cemi bardzo władzę królewską. On zaś 
— zamiast zrazić się tym brakiem wier- 
nopodańczego zaufania, ani słówkiem 
nie sprzeciwiał się tej zmianie, lecz po- 
przysiągł wszystko, co mu do przysięgi 
przedłożono. 

Ogromną wogóle okazał żądzę ko- 
rony i panowania. Dziwiono się już, 
że tak ochotuie przyjął godność królew- 
ską z rąk tych, którzy przed chwilą 
dopiero wymordowali całą rodzinę kró- 
lewską. Zdziwienie to wzmogło się je- 
szcze, gdy się dowiedziano, że nie za- 
żądał nawet ukarania królobójców lub 
chociażby tylko wydalenia ich z armii. 
Rządy mocarstw okazały się wprawdzie 
wobec tej zbrodni belgradzkiej również 
niesłychanie wyrozumiałemi ; jednakże 
pobłażliwość nowego króla serbskiego 
dla morderców swego poprzednika 
skłoniła kilku z nich do pewnych restry- 
keyi. Rosya, Francya, Anstrya, An- 
glia i Włochy uznały go prawowitym 
monarchą, lecz albo wprost zażądały od 
niego ukarania morderców, albo też 
dały mu do zrozumienia, że oczekują 
tego po nim z całą pewnością. Anglia 
posunęła się nawet jeszcze dalej, bo 
zerwała zupełnie stosunki dyplomaty- 
czne z Serbią i oświadezyła, że nie za- 
wiąże ich rychlej, dopóki nie nastąpi 
ekspiacya tej strasznej zbrodni. Za 
jej przykładem poszła już mała Holan- 
dya. Król Piotr atoli wzruszył tylko 
ramionami na te żądania i mieniąc się 
monarchą z Bożej łaski — zamówił so- 
bie co żywo nową koronę u sławnego 
jubilera paryzkiego. Zdaje się, że ani 
mu przez myśl nie przeszło karać tych, 
którym tron zawdzięcza. Nie zraził 
się nawet tem, że rząd prowizoryczny 
w przededniu jego przybycia zamiano- 
wał komendantem stolicy przywódzcę 
królobójców, pułkownika Misicza, że 
także innych uczestników zbrodni po- 
zostawił na stanowiskach, na których 
bezustannie stykać się muszą z nowym 
monarchą. Przybywszy do stolicy ści- 
skał serdecznie ich dłonie, sypał na 
wszystkie strony komplementami i dziś 
czuje się zapewne szczęśliwym na 
tronie. 

Ciekawa teraz rzecz, jakie wobec 
tego zajmą stanowisko mocarstwa? 


Czy poprzestaną na wyrażonem waru 
kowo życzeniu, a potem zamkną oczyy 
zapomną o tem, co było i dalej utrzye 
mywać będą z nowym rządem serbskim 
przyjazne stosunki, czy też, folgująd 
obrażonej w swych etycznych zasadacłi 
opinii, chwycą się względem Serbii i no- 
wego króla dyplomatycznych represa- 
li? Jeżeli uczynią pierwsze, będzie tą 
niejako rządowa sankcya królobójstwa, 
jeżeli zastósują drugie — łatwo przyjść 
może w Serbii do nowych zawikłań, 
Przeciwko całej Europie nawet w Ser- 
bii rządzić nie można, więc albo nowy; 
król zniewolony będzie zrzec się wła» 
dzy, albo też zastosować się do woli mo- 
carstw. W ostatnim już wypadku 
spotkać go może to samo co spotkało 
jego poprzednika. I kto wie, czy 
gorzko kiedyś jeszcze nie pożałuje, iż 
tak skwapliwie włożył na swe skronie 
koronę serbską. Bądź jak bądź, kwe- 
stya serbska nie tak rychło zapewne 
zejdzie z widowni politycznej. 


W każdem niemal mocarstwie gro- 
żą rozmaite przesilenia. We Wło. 
szech i na Węgrzech już je mamya 
Przed tygodniem gabinet włoski z staw 
rym Zanardellim na czele podał się do 
dymisyi. Motywa jej wkraczają zaś 
raczej w dziedzinę kryminalistyki, niż 
w dziedzinę polityki. Członkowi gabi- 
netu, ministrowi marynarki, admira- 
łowi Bettolo, zarzucono bowiem, ża 
obławiał się kosztem kraju przy dosta- 
wach dla marynarki. A zarzut ten był 
aż nadto uzasadniony. Mimo to król 
polecił utworzenie nowego gabinetu 
ponownie Zanardellemu. W chwili 
gdy to piszemy sprawą jeszcze nie za. 
łatwiona. 
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Przesilenie na Węgrzech wywoła 
ła, jak wiadomo, nowa austryacka usta» 
wa wojskowa, żądająca powiększenią 
corocznego poboru rekrutów z 103 ną 
130 tysięcy głów. Opozycya, tak zw. 
„Stronnictwo niezawisłości * oświad- 
czyło, że przyzna rządowi ten no 
haracz z krwi ludności, ale tylko w ra= 
zie, jeżeli w zamian za to nada armii 
węgierskiej charakter zupełnie niemał 
odrębnej armii narodowej. Gdy już 
rząd na to się nie zgodził, opozycyź4 
rozpoczęła obstrukcyą, która uniemożli« 
wila pracę parlamentu, nawet uchwąs 
lenie budżetu. Prezes gabinetu węgiere 
skiego Szell usiłował zwalczyć obstruk= 
cyą taktyką bierniego oporu. Tymcząe 
sem tydzień za tygodniem mijał, a take 
tyka ta nie odnosiła skutku. Poniee 
waż dalszy taki stan ex lex mógł pocią« 
gnąć za sobą dła rządu bardzo powa» 
żnie następstwa Szell uważał za stóso« 
wne podać się do dymisyi. Wśród węs 
gierskich mężów stanu znalazł się śmiae 
lek, hr. Stefan Tisza, syn zmarłego 


pfzed rokiem długoletniego premiera 
Kolomana Tiszy, zwanego madziar- 
skim Bismarkiem'* — i ten ofiarował 
się utworzyć nowy gabinet i siłą poko- 
nać obstrukcyę. Cesarz zgodził się na 
to, ale zamiar Stefana Tiszy spezł na 
miczem. Respekt przed opozycyą jest 
w Budapeszcie tak wielki, iż nikt nie 
chciał wstąpić do nowego gabinetu i 
wziąć na siebie odpowiedzialność za 
ewentualne jego środki gwałtowne. Ce- 
garz powierzył następnie misyą utwo- 
rzenia gabinetu baronowi Khuen-He- 
derwaremu, który jako Ban Chorwacyi 
tak krwawo dał się we znaki temu kra- 
jowi. Baron Khuen jest mniej odważ- 
ny, niż hr. Tisza. Podjął się też misyi 
tylko pod warunkiem, że rząd wspólny 
poczyni ustępstwa na rzecz opozycyi. 
I to przesilenie nie jest dziś jeszcze 
załatwione. To atoli już z całą pewno- 
ścią powiedzieć można, że Węgrzy no- 
we uzyskają zdobycze narodowe i bar- 
dziej jeszcze rozluźnią przy tej sposo- 
bności węzły, łączące ich z Austryą. 

Poważne niebezpieczeństwo zawisło 
nad gabinetem Combesa we Francyi. 
Bezwzględna jego polityka antikościel- 
na odstręcza mu już nawet przywódców 
skrajnych partyi francuzkich. Brisson 
i Clemenceau nie godzą się na uzupeł- 
mienie ustawy antizakonnej, zabrania- 
jącej członkom zakonów nauczania w 
szkołach nawet w razie, jeżeli złożą 
suknię zakonną i staną się świeckimi 
nauczycielami. I o ten spór pan Com- 
bes łatwo potknąć się może. 

Podobno już zachwiane jest także 
> stanowisko hr. Biilowa. Rezultat 
wyborów, który określić można w 
dwóch słowach jako niesłychany try- 
umf socyalnej demokracyi, bardzo po- 
dobno zastanowił cesarza Wilhelma. 
- Niemniej boleśnie odczuto w Berlinie, 
że i Polaków nie zdołano rozbić i po- 
konać przy wyborach, że może ich wejść 
do Parlamentu więcej, niż było ich do- 
tychczas. Te dwa zawody, jakie zgo- 
towały wybory najwyższym sferom 
piemieckim, mogą łatwo zepchnąć Bü- 
lowa ze stołka  kanclerskiego. Jeżli 
pójdzie — my damy mu krzyżyk na 
drogę. Nie będzie on pierwszym ani 
ostatnim, którego my Polacy w zdro- 
wiu i wzmagającej się sile wewnętrznej 
przeżyjemy i zapomniemy. 


g 
Przegląd prasy. 


Ostateczny wynik wyborów z dnia 
16-go czerwca przedstawia się jak na- 
stępuje: 


EERON 


przychodzą 
wybrani: do ściśl. mieli 
wyborów: mandatów: 
© lacy 14 8 14 
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| Konserwatyści 31 "= 52 
Wolnokenserwaty- 
ści 6 16 20 
Antysemici 1 13 12 
Centrum 88 35 107 
Narodowo-liberałni 5 65 53 
Związek wolno- 
myślny 0 11 15 
Wolnomyślni lu- 
dowcy 0 24 28 
Południowi ludow. Q 8 7 
Socyaliści 56 122 58 
Agraryusze 1 1 3 
Welfowie (Hanno- 
werczycy) 0 8 3 
Alzatczycy 5 2 10 
Chrześciańsko - so- 
cyalni 2 6 3 
Duńczycy 1 2 2 
Dzicy i niezdecy- 
dowanej barwy 5 9 11 


O wyborach u nas h RR pisma 
poznańskie piszą tylko półsłówkami. 
Nie mają się bowiem Niemcy czem po- 
chwalić, a wzrost głosów polskich jest 
tak dobitną odpowiedzią z naszej stro- 
ny na hecę hakatystów, że blaty pola- 
kożerecze nie chcą wskazywać na to 
swym czytelnikom. „Pos. Tageblatt,'* 
nie mając nad czem się radować, pro- 
klamuje jako wielkie zwycięstwo nie- 
mieckie przeprowadzenie konserwaty- 
sty Gersdorfa w okręgu babimojsko- 
międzychodzkim jak gdyby tam Pola- 
cy byli mieli widoki zwycięstwa. Ostat- 
niego słowa „Pos. Tag.'* nie wypowia- 
da o wyborach, nie cheąe odbierać du- 
cha Niemeom w tych okręgach, gdzie 
odbędą się wybory ściślejsze. 

Polska prasa bez wyjątku podnosi 
z radością, że nie straciliśmy ani jed- 
nego mandatu a zyskałi nadzieję zdo- 
bycia kilku innych przy  ściślejszych 
wyborach i wynik nazywa zwycię- 
stwem polskiem. „Dzien. Pozn. za- 
znacza, że nadzieje hakatystów, iż 
ucisk Polaków objawi się przez ubytek 
mandatów, obróciły się w  niwecz 
i pisze: 

„Nie z tego, daremnie pracuje ko- 
lonizacya! Ucisk trwa, prześladowa- 
nie trwa, a duch polski się podnosi, 
uświadomienie ludu robi coraz więk- 
sze postępy, a dzięki dojrzałości poli- 
tycznej sfer wyższych, stajemy też 
zgodnie i sfornie do walki wyborczej; 
w niwecz idą chytre przewidywania, 
że zastraszeni, powaśnieni poddać się 
musimy losowi i przewadze niemiec- 
kiej.“ 

Na dalsze wywody tego pisma zgo- 
dzić się nie podobno mimo najszczer- 
szej chęci, bo ze stanowiska polskiego 
schodzi „„Dzien.'* na stanowisko stron- 
nicze, i zaraz fałszuje fakty, zabarwia 
wszystko po swojemu i, zapadając na 
zwykłą u siebie ślepotę barwną, widzi 
po stronie ludowej same ciemne kolo- 
ry. I tak ludowcy nazywają się w żar- 
gonie dziennikowym „„,stronnikami borb 
iswarów, * ludowcy są winni, że ka. 
Tasch w leszczyńsko - wschowskim 


okręgu nietylko stawił się na kandyda- 
ta, ale terag odmawia poparcia ks. 
Mojśykiewiczowi przy ściślejszych wy- 
borach z konserwatystą! Przy tych 
wybrykach pisma eksugódowców nie 
możemy się dłużej zatrzymać; dość, 
że nawet „Dzien. Pozn." nie mógł po- 
skąpić uznania hr. Maciejowi Mielżyń- 
skiemu za jego agitacyę w Szamotul- 
skiem, nagrodzoną świetnem zdoby- 
ciem mandatu. 

„Dzien. Pozn.'* pochwala to, że na 
wiecach w wyrzysko-szubińskim okrę- 
gu mówiono także o oszczędności, kar- 


ciarstwie i t. d., co miało według 
„Dzien.* — „ludzi rzetelniej zainte- 
resować, jak wyzwiska (?!) i intry- 


gi (?!) z poznańskiej akademii ludow- 
cowej (!!).* Mniejsza, że „Dzien.“ 
stara się wszędzie gdzie może i wszę- 
dzie'gdzie nie może przypiąć łatkę 
stronnictwu ludowemu, bo co mają 
znaczyć tego rodzaju zarzuty rzucane 
na wiatr — nie rozumieją nawet jego 
właśni czytelnicy i topniejący z dniem 
każdym zwolennicy. Nie możemy się 
jednak zgodzić także na to, aby na wie- 
cach przedwyborczych prawiono 0 
oszczędności i t. d. Wyrobienie ludu 
naszego pod względem politycznym 
pozostawia jeszcze bardzo wiele do ży- 
czenia, trzeba mu więc mówić o kwe- 
styach związanych z polityką, z wybo- 
rami, a nie wygłaszać oklepane fraze- 
sy i kazania o oszczędności, karciar- 
stwie i t. d., których nasłuchał się on 
do znudzenia. „Dzien. Pozn. * nie mo- 
że zrozumieć, że minęły bezpowrotnie 
czasy patryarchalne, gdy trzymając 
lud w ciemności, co się tyczy najważ- 
niejszych kwestyi społecznych, mówiło 
mu się tylko kazania na temat oszczęd- 
ności, wstrzemięźliwości i t. d. i pra- 
wilo ezeze morały. Nie morały, ale — 
wiedzę trzeba podawać ludowi. 

W artykule „Po walce wyborczej: 
pisze „Orędownik:** 

„Gdy na walnem zebraniu delegatów 
postawiono kandydatów polskich do 
parlamentu namieckiego, ugodowe pis- 
ma poznańskie, pisząc o zwycięztwie 
kandydatów ludowych, podniosły zło- 
wróżbne głosy, że zwycięztwo to jest 

"qdwczesne, i przy wyberach może 
„czyć się klęską. Dzisiaj, gdy wal- 
ka wyborcza prawie we wszystkich 
okręgach naszych ukończona, z zado- 
wołeniem i dumą stwierdzić możemy, 
że przepowiednie te okazały się fałszy- 
wemi. Z zadowoleniem dla tego, iż te- 
raz nawet najzagorzalszy przeciwnik 
nie może nam zrobić zarzutu, jakobyś- 
my jedynie dla zadośćuczynienia prag- 
nieniom stronniczym narażali lekkomyśl- 
nie na szwank interes ogółu polskiego, 
z dumą dla tego, że przypuszczenia 
nasze miały silną podstawę, i że męża- 
wie, których popieraliśmy, dokazali 


tego, czegośmry się po nich spodzie- 
wali 


{> 


„W kołach nam i stronnictwu nm 


szemu przeciwnych tak mało posiadano 
zaufania do tych nowicyuszów politycz= 
nych, którzy odważyli się wypięrać lu- 
dzi „zasłużonych“ i „rutynowanych*, 
że padły'nawet qierozważne słowa, od- 
bijające się dod jeszcze głośnem 
echem w społeczeństwie, tymczasem już 
sama agitacya wyborcza pokazała, że 
ci nowicyusze pod względem energii, 
sprężystości i poświęcenia swoim po- 
przednikom nietylko w niczem nie u- 
stępują, ale ich znacznie przewyższają." 


„Dzien. Berl.* pod nagłówkiem: 
„Wielkie zwycięztwo'* pisze: 


„Bracia nasi w kraju dzielnie się 
spisali. Nie tyiko, że zwycięzko odparli 
atak skoncentrowanej niemczyzny, ale 
mężnie sami przeszli do ataku i zagro- 
zili niemieckie dotąd mandaty aś w 8 
okręgach. 

„Jeżeli zważymy, że ani jednego 
mandatu poselskiego nie uronili, a aż 
w 8 okręgach dostali się do wyborów 
ściślejszych to jest to sukces, jakiego 
nawet w najśmielszych marzeriach nikt 
nie przypuszczał. 

„Ta znakomita postawa ludu polskie- 
go, uwieńczona świetnym w danych 
warunkach rezultatem, to rzeczywiście 
najlepsza odpowiedź rządowi pr.:skiemu 
— sa Wrzcśnią.* 


W tym duchu wyraża się o naszych 
wyborach także prasa galicyjska i za- 
kordonowa.. 

Gazety zapisują różne zdarzenia 

4y wyborach, które z tego lub owego 
'zględu zasługują na wyszczególnie- 
nie. I tak „Dzien. Pozn‘ odbiera list 
z Pleszewskiego tej treści: 


„Kajew. Pan Steinke, Niemiec-haka- 
tysta, który dzierżawi z majoratu gołu- 
chowskiego wieś rycerską Wszodów 
od ks. Czartoryskiego, zabronił pod ka- 
rą wszystkim swoim podwładnym Po- 
lakom na wybory się udać; jedynie 
tylko sam z włódarzem i kołodziejem, 
Niemcami przybył i głos swój na Niem- 
ca oddał. 

„Tak samo zrobił ten sam pan Stein- 
ke hakatysta w drugiej wsi Grodzisko, 
którą w zeszłym roku na lat 18 od p. 
Taczanowskiego z Taczanowa zadzier- 
żawił. 

„Wydzierżawiają więc polscy pano- 
wie majątki swoje takiemu hakatyście, 
gdzie dziś tyle Polaków czeka na dzier- 
żawę i chętnie to samo, a może i wię- 
cej z morgi daliby i oto są skutki tej 
itk xnyśności polskich arystokratów.“ 


Jak w okolicy Gdańska lud polski 
jest mało uświadomiony okazało się 
przy wiecach. Ilustracyę tamtejsze- 
go stanu umysłów podaje „Gaz. Gdań- 
ska.“ W okręgu wejherowsko-puckim 
stawiłi centrowcy swego kandydata 
Spahna przeciw panu Janta-Połczyń- 
skiemu. Otóż — pisze „Gaz. Gdań.:* 


„Przed lokalem wyborczym w .So- 
Żotach napotkano Polaka, który rozda- 
wał kartki na Spahna. „Jakto, prze- 
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cieżeś podpisał przed kilku dniami 
wniosek do ks. biskupa, w którym 
skarżyłeś się, że Polaków bardzo wie- 
le w Sopotach, ale wszystko w koście- 
le po niemiecku, a teraz sam przeciw 
prawdzie, przeciw Twej własnej proś- 
bie i przeciw Twym narodowym obo- 
wiązkom pracujesz dla Niemca i, aby 
wykazać, że tuwięcej Niemców miesz- 
ka w parafii niż mieszka rzeczywiście?“ 
A on na to: „Kiedy mi ks. dziekan 
Scharmer kazał kartki na Spahna roz- 
dawać!“ „Właśnie Tobie, Polakowi?" 
„Tak!“ I Ty to robisz, czy do takiej 
roboty nie ma Niemców ?* „No, kiedy 
kazał!“ Gadaj tu z takim! A teraz to 
jeszcze wielkie pytanie, czy ks. Schar- 
mer, rzeczywiście mu kazał! Niestety 
dla tych ludzi naszych starczy, żeby 
mu kazał byle kto. Biedny ludzie pol- 
ski! Pókiż będą Cię traktowali wszys- 
cy jako bydełko, pókiż Śmieszna pro- 
stoła Twoja na to zezwalać będzie? 
Ale to nie Twoja wina. To wina nas 
starszych, którzy o Ciebie dość nie 
dbamy.“ 


Że socyaliści nie uzyskali więcej 
głosów w naszych miasteczkach, za- 
wdzięczamy tylko wiecom i agitacyi 
z naszej strony. A jak dalece socyali- 
ści zagrażali nam okazuje się z kores- 
pondencyi z Gostynia do „Orędowni- 
ka,‘ w której czytamy: 


„Na parę dni przed wyborami przy- 
było dwóch socyalistów do sąsiedniego 
miasta Piasków i zalewali powodzią 
Gostyń i okolicę odezwami polskiemi 
i kartkami wyborczemi „Albert Śrem- 
ski.“ Nie było podwórza, okna, kącika, 
gdzieby tych odezw nie wrzucano — 
nawet w  przejeżdżające wozy i po- 
wózki je ciskano. 

„W niedzielę ubiegłą odbył się w Go- 
styniu i w Piaskach wiec przedwybor- 
czy — dzięki temu wiecowi owe so- 
cyalistyczee odezwy nie zdołały mia- 
nowicie prostych ludzi obałamucić.* 


Agitacya z naszej strony była wo- 
góle przy tych wyborach żywszą ani- 
żeli dawniej. I wyniki jej są też wi- 
doczne. Ale niestety nie wszędzie po- 
czuwano się do obowiązków. Zwraca- 
my uwagę na list z Środy, z którego 
się okazuje, że tamtejszy komitet wy- 
borczy zaspał sprawę. 


O wyborach na Mazowszu, a mia- 
nowicie w obwodzie szczycieńsko-lądz- 
borskim, gdzie kandydat mazurski p. 
Lewandowski otrzymał 3900 głosów, 
opowiadają gazety niemal nieprawdo- 
podobne rzeczy. Otóż co czytamy 
w „Orędowniku:'* 


„Całym ruchem wyborczym kieruje » 


landrat i dalszy zastęp urzędników, 
kończący się na policyancie i sołtysie. 
Po wsiach obwieszcza się urzędowo, 
że tylko tego i tego konserwatywnego 
kandydata obierać wolno. Każdy szyne 
karz i hotelista musi należeć do towa- 
rzystwa wyborczego i patryotyzm jego 
oblicza się od wysokości składki. W ten 
sposób zbiera się w ciągu pięciolecia 
ogromny kapitał na cele agitacyjne. 
Podczas wyborów pieniędzmi temi dzia- 
ła się we wysokim stopniu demorali- 
zująco, opłacając nie tylko grubo agi- 
tatorów dla sprawy konserwatywnej, 
lecz można także przekupywać prze- 
ciwników. Wszystkim gospodarzom, 
nie będącym stronnikami konserwatyz- 
mu wypowiedziano lub zagrożono wy- 
powieczeniem pożyczek — z powiato- 
wej kasy oszczędności. 

„Wszystkim robotnikom prywatnym 
po tartakach zagrożono wydaleniem 
w razie głosowania na Polaka. 

„Gospodarze z wsi oświadczający 
się za Fandydatem polskim musieli 
głosować w karczmie (nie w szkole 
jak inni), gdzie piwo i gorzałka lały 
się strumieniem. Wogóle dwa tygod- 
nie przed wyborami mógł każdy Ma- 
zur, oŚświadczywszy się za konserwa- 
tystą, pić do ubezwładnienia w karcz- 
mie darmo. 

„Owe 3900 głosów pochodzą od 
sprawy polskiej uświadomionych Ma- 
zurów, którzy ani prośbą, ani groźbą, 
ani chytrością, ni gorzałką ogłupić się 
nie dali.“ 


List pasterski ks. kardynała Kop. 
pa nie zeszedł jeszcze wcale z łamów 
gazet. Że podyktowaly go względy na 
rząd nie ulega najmniejszej wątpliwo: 
ści wobec tego — co przewidział „Na. 
rodowiec'* w ostatnim numerze ,,Pra- 
cy, ' — że zaraz po ogłoszeniu orędzia 
ks. kard. Kopp dostał od cesarza order 
czerwonego orła pierwszej klasy. 

Niema bodaj polskiej gazety, któ. 
ra nie byłaby zaprotestowała przeciw- 
ko niefortunnemu okólnikowi ks. bis- 
kupa wrocławskiego. Prócz podanych 
w ostatnim numerze głosów prasy, wy- 
szczególniamy jeszcze cztery inne z róż. 
nych stron Polski. 


„Głos Ludu Ślązkiego'* pisze: 


„Jest to wprost niesłychany wypadek 
nadużywania władzy kościelnej w sprae 
wach świeckich i wpływania na wy:« 
bory. Szanse stronnictwa centrum 
muszą widocznie być już bardzo słabe, 
jeżeli kardynał Kopp stara się w ten 
sposób je poprawić. 

„Na Ślązku pruskim jest wprawdzie 
lud jeszcze bardzo klerykalny pomi: 
mo tego jednak wolał on czytać 
„Górnoślązaka*, aniżeli czekać na te 
łaski, jakieby im księża udzielili, bo 
ludzie wiedzą dziś z doświadczenia o ca 
się kardynałowi - Koppowi rozchodzi 
dlatego odmówieniem łask odstraszyć 
się nie dadzą." 


Krakowski „Głos Narodu'* piszes 


„Ks. Kopp działał oczywiście w myśb 


intencyi rządu, ałe nie wiadomo czy 
mu wiełką oddał przysługę, bo tego 
rodzaju agitacya dla samego państwa 
fest najgroźniejszą, gdyż osłabiając 
w ludzie zaufanie do kapłanów, wy- 
daje go na łup agitatorom przewroto- 
wym. A lud nasz zbyt już jest wy- 


robiony narodowo, aby nie zrozumiał | 


wartości tej przedwyborczej proklama- 
eyi, którą tak dyplomatycznie nazwano 
„listem pasterskim.“ „Głos narodu“ 
jest dziennikiem czytywanym najchęt- 
niej przez duchowieństwo polskie.“ 


„Gazeta Warszawska pisze: 


„Łatwo zgadnąć, co należy pod pew- 
ne niedomówione frazesy tego listu 
pasterskiego podstawić i jakie były 
rzeczywiste intencye ks. kardynała. 
Język i obyczaj ludowy nie są jego 
zdaniem najwyższemi dobrami człow ic- 
ka, więc pocóż walczyć o nie, pocóż 
się opierać uciskowi germanizacyjnemu, 
gkoro z czasem się umrze, a po Śmier- 
ei „niema różnicy języka." 

„I napewno twierdzić można, że nie 
tyle troska o dobro duchowe swoich 
dyecezyan, co zbliżające się wybory 
skłoniły ks. kardynała do napisania te- 


go listu — wątpliwem jest jednak, czy 
podoLiego rodzaju interwencya w spra- 
wachu politycznych i nadużywanie poe 


wagi Kościoła wyda pożądane rezul- 
taty. 

„us. Konn działał aczywiście w myśł 
intei po | Eno czy mu 
wielką oddał przysługę, Lo tego ro- 
dzaju agitacya dla samego państwą 
jest najgroźniejszą, gdyż osłabiając w 
ludzie zaufanie do kapłanów, wydaje 
go na łup agitatorom przewrotowym. 
A lud śląski zbyt już jest wyrobiony 
narodowo, aby nie rozumiał wartości 
tej przedwyborczej proklamacyi, którą 
tak dyplomatyeznie nazwano „listem 
pasterskim.“ 


W lwowskim „Słowie polskiem“‘ 
mmyt:nv: 


„List ks. kardynała Koppa nadał 
sprawie wyborów śląskich wielki rox- 
głos. Bez niego wybory nawet pomyśl- 
ne dla nas, możnaby przemilczeć, obec- 
nie jest to już niemożliwe. Dziesiątki 
tysięcy głosów, oddane na polskich 
kandydatów, pomimo klątwy kościelnej 
i wyczerpania wszystkich form nacis- 
ku przez państwo i pracodawców, to 
będzie ogłoszenie wobec eałego wia- 
ta bankructwa polityki antypolskiej 
Prusaków. 

Niefortunny ten list pasterski spo- 
wodował Polaków w Berlinie do zwo- 
hania wee protestacyipągo, który od- 
był się bez gorszących manifestacyi 
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„ki. pasterski |! „kupa, odczy- 
tany z ambon wszy...ich kościołów 
tutejszych, wywołał w nich głęboki żal 
ł ubolewanie, bo nie widzą przyczyn, 
któreby odnośnie do stosunków  tutej- 
szych mogły spowodować tak ostre 
słowa ze strony ks. biskupa. 

Połacy w Berlinie ani też pisma tu- 
tejsze nie występują wrogo przeciw 
Kościołowi, praw „rzeczywistych i prae 
wdziwych nauczycieli wiary katolic- 
kiej“ sobie nie przywłaszczają, nauk, 
głoszonych przez księży w kościele, 
nie podejrzewają, oszczerstw ani na- 
paści „zuchwale i bezczelnie" na nich 
nie rzucają, a starają się jedynie, do- 
tąd niestety napróżno, o wywałczenie 
słusznych praw swoich w Kościele, 
który już z pochodzenia i z nazwy 
swojej równa miłością winien ogarniać 
wiernych wszystkich narodowości. 

(Oklaski). 

W iem swojem poczuciu niewinności 
zakładają uroczysty protest przeciw za- 
rzutom, uczynionym im także przez 
odczytanie Listu pasterskiego w koś- 
ciołach tutejszych, jak niemniej przeciw 
cichej agitacyi niektórych księży tutej- 
szych przeciw gazetom naszym, z któ- 
rych stanowiskiem w sprawie germa- 
nizacyi przez czynniki kościelne zupeł- 
nie się solidaryzują. 

(Oklaski). 

Zachowując tradycyjną w naszem 
społeczeństwie cześć i szacunek dla du- 
chowieństwa katolickiego w kościele, 
choćby ono było nam obcem językiem 
i narodowością, Polacy berlińscy nie 
przestaną jednakże bronić swego przy- 
rodzonego prawa w urządzeniach koś- 
cielnych i żądać uszanowania go przez 
miarodawcze czynniki, — w dziedzi- 
nie zaś politycznej warują sobie zupeł- 
ną swobodę działania 1 nie pozwolą 
w wolnem wykonywaniu praw swoich 
obywatelskich, wywierać na siebie na- 
cisku przez czynniki pod względem na- 
rodowym nam obce i pragnień duszy 
polskiej nie rozumiejąee. 

Nie odstraszy ich od tego niczem 
nieuzasadniona groźba odebrania im 
pociech Kościoła w razie czytania ga- 
zet polskich, które są reprezentantami 
ich uczuć i przekonań, a na przypadek 
zastosowania tych kar, gotowi są udać 
się z zażaleniem do najwyższej władzy 
Kościoła. 

W końcu wyrażają gorącą prośbę, 
żeby ks. biskup Kopp sam osobiście 
zechciał poznać odnośne stosunki, i ma- 
ją uzasadnioną nadzieję, że poznawszy 
je gruntownie, do życzliwszej niż obec- 
nie dojdzie ich oceny." 

O wiecu poznańskim, którego prze- 
bieg podajemy na innem miejscu, pi- 
szą „Dzien. Pozn.‘‘ i „Kur.'* z wielkiem 


które >- „ sobie spamiętał dobrze na 
przyszłość : 


się na wieść o wydaniu Pakostawia 
w ręce Landbanku o czem „Dzien. Poz. 
między "namv tak pisze: 


Wy mu być konsekwentny. __ potwier- 
, dzić tego na wiecu. 


Nie może „,Dziennikowi'* chodziń 


już o „draźnienie'* centrum, jeżeli na- 
wet sam centrowy „Kuryer' oburza 
się na ks. T'ascha za to, iż odmówił po- 
parcia ks. Mojżykiewiczowi w walce 
wyborczej przeciwko ewangielikowi. 
„„Kur.'* stojąc tu lojalnie na stanowisku 
pism centrowych jest przynajmniej 
konsekwentnym. 


„Jeszcze przedwczoraj spodziewałe 
się „Germania“ a „Westposener Volks- 
zeitung“ wyraźnie tego wymagała, aby 
centrowcy poparli kandydatów naszych 
w okręgu czarnkowsko - wieleńskim 
i wschowsko-leszczyńskim, więc i my 
przypuszczaliśmy, iż Niemcy katolicy 
oddadzą głosy swe teraz na naszych 
kandydatów, dających im jako kapłant 
wszelką gwarancyę obrony dążności 
katolickiego centrum. 

„Odmowa ta stwierdziła na nowo, 
iż Niemcy katolicy, mieszkający „na 
kresach wschoodnich* to po większej 
części nietylko niecentrowcy w rodzaju 
Windhorstów, Roerenów i Bachemów, 
lecz wcale nawet nie wyznawcy właś- 
ciwych haseł centrowych, a jak im da 
hakatyzmu blisko, to stwierdzili sta- 
wianiem osobnych kandydatów prze- 
ciw ofievałnvm kandydatom centrum 


„o kończy „Kur” zdaniem, | 


„Niech nam więc po tym fakcie 
centrum nie stawia przed oczy West 
falii! 

Ogromna fala oburzenia podniosła 


ue niech to sobie wezmą tež. 

za przykład. Na snop zawczasu z tymi 
paniczykami, co ziemię ojczystą biorą 
na to, żeby ją przefrymarczać czy to. 
dla karciarzy, giełdy, czy dla nierząd= 
nie. Bo inaczej spadnie hańba na. 
przeszłość i przyszłość ich rodową. i 
„Zdrajca pakosławski sprzedał ma. 
jątek z pałacem i wszystkiem co ni 
było, meblami, pamiątkami itd. O be 
był to człowiek wykształcony, który 
się lubował w kulturze. k 
„Żeby parobkiem był został, nie byk 
by takiej hańby się dopuścił. - 
„Niegodny zdrajca! Pomścił Niem. 
ców za głośny swego czasu napis rą- 
koniewicki! 4 


Banki parcelacyjne i lud polsk 


o jakie się obawiano. Przemawiał tyl- | niezadowoleniem. I nie dztwnego, bo | musy a znowu tę stratę odbić na Nie | 
ko jeden mówca: red. Fr. Krysiak i po- | „Kuryerowi** jako organowi dla cen- cach! A tymczasem jak dosadi 

dniósł przedewszystkiem wierność lu- | trowców polskiego języka wolno oczer- się „Wielkopolanin:'" : 
du polskiego do Kościoła, następnie od- | niać Polaków na Ślązka ale nie wolno w 
pari zarzut jakoby jakie polskie pismo | znaleść słówka nagany dla orędzia ks. 


„Z Poznania wyszło urzędowe pot 
ne rozporządzenia do landratów, 


mie stało na gruncie katolickim, w koń- kardynała Koppa a „Dzien. Pozn.“ po- pod pilny nadzór wzięli działalnośł 
EaŚ upomniał księży germanizatorów, | tępia w czambuł wszystko, co nie nosi polskich spółek i banków parcelac) | 
by nie drażnili świętych uczuć Pola- | stempla dziennikowego i jego ludzi „ła- nych. Władze administracyjne w ch 
ków i nie stawali się sprzymierzeńcami | du i porządku.** Oświadezy! się on wodzie rejencyjnym poznańskim mają 


polityki hakatystycznej. Wiecownicy | przeciwko orędziu ks. kardynala Kop- w premii cznie zdać 
NS A ; z : wę w tym przedmiocie pewnega 
przyjęli następującą rezolueyą: pa ale względy stronnicze nie pozwo- terminu ii. pazedkładać propozyCym 


` 


jakby najskuteczniej zapobiedz można 
usiłowaniom wyżej wymienionych in- 
stytucyi. O poszczególnych nadzwy- 
czajnych zdarzeniach mają niższe wła- 
dze władzom przełożonym donosić. 
= Tak opiewa wyżej wymienione rozpo- 
rządzenie. Z uzasadnienia dołączonego 
| do tego rozporządzenia wynika, że 
i wyższa władza chciałaby zebrać ma- 
teryał, celem udowodnienia, że spółki 
nasze parcel.acyjne mają wyraźne za- 
danie działan'a politycznie.“ 
Echa procesu gnieźnieńskiego rozile- 
gły się daleko po za granicami Wiel- 
 kopołski i los gimnazyastów naszych 
wzbudził szczery żal w prasie europej- 
skiej. W wielkim angielskim dzien- 
nikn „The Pall Mall Gazette'* znajdu- 
jemy takie ironiczne uwagi pod adre- 
| sem Niemiec: 

„Mamy nadzieję, że rząd niemiecki 
czuje się teraz znowu (po skazaniu 
ximnazyastów) bezpiecznym! 

Polityka rządu, która zniewala wię- 
ziemie żaków szkolnych za polityczne 
wrzekome przestępstwa sama osądza 
się i potępia w oczach cywilizowanego 
| świata.” 
] W tym samym duchu piszą inne 
angielskie organy. A gazety francuz- 
| kie również z żywem współczuciem 
tain naszej młodzieży przemawiają o 
p! ocesie gnieźnieńskim. W calym 
wiecie.cywilizowanym stawił on sy- 
stem pruski w właściwem świetle! 
Red. 
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Głosy ód Przyjaciół 


Sroda 16. 6. 03. 


Nie znalazł się jeszcze nikt ktoby 
'hoć krótko  skreślił zaszłe wypadki 
/ Środzie, których milczeniem pominąć 
ie można. Dlatego przyjm, Szanowna 
edakcyo odemnie słów kilka. Muszę 
‘najpierw oddać cześć naszemu Bractwu 
za celność w strzelaniu i donieść kto 
„ostał u mas królem kurkowym. Otóż 
królem kurkowym został restaurator p. 
Walenty Knast, a wicekrólem mistrz pie- 
karski pan Feliks Siekierski. Zabawa 
ua strzelnicy wypadła dobrze a zakoń- 
czoną została wspólną kolacyą na sali 
jbotelu p. Hiittnera — Doroczna uro- 
czystość Bożego Ciała wypadła wspa- 
niałe; najpierw pogoda sprzyjała a słońce 
akoby najwspanialsza illuminacya roz- 
|i.Oczyło swe promienie po niebie, jakby 
ehciało powiedzieć ludziom „patrzcie ja 
uznaję i czczę Boga Stwórcę mego, dla- 
jego oddaję Mu to co mam najwspa- 
nialszego*. Ulice przystrojone w zieleń 
i kwiaty, okna wspaniale oświecone, — 
yszła wspaniała procesya poprzedzana 
practwami z światłem i bogatymi sztan- 
larami a naliczyć ich było można kil- 
auaście — prześliczny szpaler biało 
jrzybranych dziewczynek rzucających 
wiecie przed Sanctissimum. Wszystko 
robiło wrażenie imponujące. Spiew 
boralny pod dyrekcyą muzyka p. Za- 
jemby uroczystość te do wielkiei no- 
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dniósł świetności. Na czterech stronach 
rynku każdego roku starannie i czysto 
poustawiane były ołtarze. Lecz jakież 
zdumienie ogarnęło wszystkich, gdy 
weszli na rynek i zobaczyli jednę stronę 
rynku próżną — a natomiast na jednej 
stronie dwa ołtarze ustawione. Najpię- 
kniejsza kamienica należąca dawniej do 
obywatela Polaka i katolika (który za 
chlubę sobie miał, że mógł Bogu ołtarz wy- 
stawić, chociaż z wielkiemi trudami, 
bo mieszka za miastem kawał od rynku) 
przeszła roku bież. drogą kupna na wła- 
sność Spółki pożyczkowej a więc na ko- 
rzyść polskiej instytucyi. Spodziewano 
się więc, że administracya tejże Spółki 
wystąpi odpowiednio tak jak na dom 
taki przystoi i zbuduje Panu ołtarz naj 
wspanialszy. 


Tymczasem kamienica ta wielka stała 
bez światełka, bez gałązki zieleni, a co 
najgorsza, miejsca Bogu swemu odmó- 
wiła. — Jeżeli innowiercy się temu dzi- 
wili, to cóż powiedzieć o swoich, któ- 
rym się serca krwawiły na taką oboję- 
tność i brak wiary. Bóg nas chłoszcze, 
ale wie za co. — Wiele mówimy i krzy- 
czymy, a gdzież uczynki nasze? I tak co 
do wyborów. Jaki nieład, jaka obojętność! 
Żadnego objaśnienia pod tym względem! 
Że jest u nas komitet wyborczy, nikt 
o tem nie wie. Ludzie chodzili od je: 
dnego do drugiego, a objaśnienia nikt 
dać nie umiał. Do mnie przyszedł czło- 
wiek z pod dziedzica Niemca żądając 
kartek dla I5 osób, lecz jam go odesłał 
do pewnej wybitnej osoby w mieście, 
bo sam dokładnej odpowiedzi dać nie 
mogłem. Innym razem pewna znaczna 
osoba żaliła mi się, że chętnie dałaby 
datek na cele wyborcze, ale gdzie, 
komu? kiedy komitet za kulisami i nikt 
o nim nie wie. — Smutne to stosunki 
a jednak prawdziwe. Mówmy więc lepiej 
mniej, a czyńmy więcej i rozsądniej — 
a prędzej cel upragniony osiągniemy 
i dolę naszą polepszymy. 

9 Jeden za wielu. 


K 


Wyrów pod Mikołowem. 
G. Słąsk, 23. VI. 03. 


Donoszę o okropnych nadużyciach, 
kłamstwach, oszczerstwach, grożbach, 
które tutaj uprawiają księża centrow- 
cy i różni Prusacy przeciw nam Pola- 
kom. Żapewnie telegram doniósł już 
wam kochani bracia, o zaburzeniach 
w Laurahucie, gdzie zawinił głównie 
ks. proboszez, który pod opieką żan- 
darmów na wiecu urządzał  bezpra- 
wia. Teraz przed ścisłemi wybo- 
rami jeżdżą księża ze szajką pano- 
szków po wsiach, gdzie okropnie nas 
spotwarzają. W paru miejscowo- 
ściach stały się już zaburzenia i bija- 
tyki. N. p. jeden fałsz: ks. kat. w Mi- 
kołowie prawił przy kazaniu w koście- 
le, że się odbędzie zebranie wyborcze, 
lecz tylko katolików zaprasza na nie. 
Najbardziej obwiniać trzeba „Katoli- 
ka,'* jeżeli nasi posłowie nie przejdą. 
On temn jedynie winien! Posełam 


wam odezwę „Katolika“ a wy łam 


osądźcie co sądzić o niej. Hańba muł 
S. La 


Pismo jak 


„PRACA* 


powinno znajdować 
się w każdym domu 
szczerze polskim! 


LG} Abonament 
kwartalny wynosi na 
IGI poczcie 


tylko 1,25 mk. 


Do dzisiejszego numeru „Pracy“ 
dołączamy prospekt Rudolffa 
Petersdorfa, dom konfekcyjny; 
„Pod wielką fabryką“, na który 
Szan Czytelnikom naszym zwrą 
eamy uwagę, 
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Dział illustrowany. 


Z ojezystych stron. 


Żytomierz. 
(Do illustracyi.) 

Turyści nasi, znajdujący wielką, je- 
żeli nie największą przyjemność w zwie- 
dzaniu zagranicznych miejscowości, nie 
mogą dość nachwalić piękności saskiej 
Szwajcaryi i okolic nadreńskich, gdzie 
wsie i miasta toną wśród pięknych ogro- 
dów, rozrzuconych po górach, nad rze- 
kami. A jednak okolic takich nie ko- 
niecznie szukać trzeba aż za granicą; 
— bliżej znaleźć je można. Okolice 
np. Żytomierza śmiało mogą iść w po- 
równanie z owemi przechwalonemi miej- 
scowościami nad Renem. Wprawdzie 
tam spotkać się można częściej z dzie- 
łem rąk ludzkich, które pracą długą, 
wytrwałą, pragną podnieść i powiększyć 
urok, jaki Opatrzność w owych stronach 
hojnie rozsiała. Kto jednak lubuje się 
w pięknie przyrody samej, bez domie- 
szek sztuki ludzkiej nieraz wielce ba- 
nalnej, ten w ckolicach Żytomierza 
większe znajdzie zadowolenie. 

Miasto samo, a raczej środkowa je- 
go dzielnica nie przedstawia się ponęt- 
nie. Tu skupia się handel cały, pozo- 
stający przeważnie w rękach żydowskich. 
Bruki zaniedbane, w lecie każdy silniej- 
szy powiew wiatru wzbudza tumany ku- 
rzu, handle brudne — słowem, śródmieście 
Zytomierza nie wiele różni się od in- 
nych miast wołyńskich lub podolskich. 
Nowsza dzielnica ma ulice szerokie, dłu- 
gie, równe, snać według planu z góry 
powziętego nakreślone z uwzględnie- 
miem pojęć i potrzeb nowoczesnych. 

Zanim przejdę do opisu dzielnic od 
środka miasta odciętych, przytoczę słów 
kilka z przeszłości miasta samego. Po- 
czątki jego są nieznane; z różnych je- 
dnak podań i danych archeologicznych 
wnosić można, że gród to bardzo sta- 
rożytny, kto wie, czy nie sięgający epo- 
ki, w której Normandowie w owe stro- 
ny przywędrowali i grody zakładali. 
Musiał to jednak być gród mniej ważny, 
bo w dokumentach historycznych z przed 
wieku Xill-go nigdzie niema wzmianki 
o Żytomierzu. Wiadomo tylko, iż miej- 
sca te były przedmiotem długoletnich 
sporów między książętami z rodu Ru- 
ryka. 

Stryjkowski w kronice swej pisze, 
iż Gedymin, ciągnąc z Brześcia na Ki- 
jów, zdobył w r. 1820 po drodze Ow- 

rucz i Żytomierz. Musiał to więc być 


gród silny, skoro zdobywać go było po- 
trzeba. W owym czasie Żytomierz na- 
leżał do władców Kijowa. Gedymin za- 
stał tu już klasztor dominikański, co 
najmniej od stu lat istniejący. Dziś 
niema zeń ani śladu; nie wiadomo na- 
wet, kiedy został zniesiony, czy zburzo- 
ny. Prawdopodobnie zniszczyła go na- 
wała tatarska, która nieraz Żytomierzo- 
wi dawała się we znaki. Nie oparł się 
tej nawale i zamek obronny, o który 
niejednokrotnie zacięte boje staczano. 

Za Jagiellończyków miasto rządziło 
się prawami magdeburskiemi. W po- 
czątku XVI-go wieku Tatarzy doszczętnie 
miasto zniszczyli; zaledwie kilkanaście 
domów uszło zagłady, a kilkadziesiąt 
osób ocaliło życie. Dla podniesienia 
miasta w połowie tegoż stulecia uwol- 
niono je od wszelkich ceł i opłat tar- 
gowych. Srodek ten przyczynił się zna- 
komicie do podniesienia Żytomierza, do 
którego zaczęli zjeżdżać się okoliczni 
mieszkańcy. W r. 1569 Żytomierz stał 
się stolicą powiatu i starostwa grodowe- 
go, do którego, prócz miasta, zaliczało 
się kilkanaście włości sąsiednich. Od 
tego też czasu odbywały się tu sejmiki 
powiatowe, bardzo ożywione a czasami 
i burzliwe. 

Kozacy Chmielnickiego spalili mias- 
to w r. 1648, pomimo to jednak wkrót- 


ce potem, gdy Kijów odpadł od Rze- | 


czypospolitej, przeniesiono tu sądy ziem- 
skie, grodzkie i asesorskie, a w r. 1686 
uczyniono Żytomierz stolicą wojewódz- 
twa kijowskiego. 

W początkach XVHI wieku Samuel 
Ożga, biskup kijowski, zbudował w Ży- 
tomierzu kościół katedralny pod wezwa- 
niem św. Zofii i tu przeniósł swą rezy- 


dencyę. Kościół ten, niewielki rozmia- 
rami, wewnątrz niebogaty, odznacza się 
pięknym frontem w stylu Odrodzenia, 
z dwoma wieżycami, wieńczącemi fasa- 
dę. Gmach biskupi i domy dla kapitu- 
ły pobudował następca biskupa Ożgi, 
biskup Sołtyk, który także założył w Ży- 
tomierzu szkołę dyecezyalną. W poło- 
wie tegoż wieku starosta żytomierski, 
Jan Kajetan Iliński, ufundował klasztor 
bernardyński, a przy nim kościół, roz- 
miarami większy od katedry. Bernar- 
dyni mieli tu szkołę, która istniała do 
zniesienia zakonu wr. 1831-ym. Obecnie 
mieści się tu seminaryum duchowne 
rzymsko-katolickie. 


Zamek żytomierski trzymał się jesz- 


cze do r. 1862, w którym to czasie 
spłonął zupełnie. 

Od r. 1796-go Żytomierz jest głów- 
nem miastem gubernii wołyńskiej, które, 
głównie dzięki przeprowadzeniu drogi 
bitej z Brześcia do Kijowa, znacznie 
podniosło się pod względem handlo- 
wym. 

Żytomierz sam leży na równinie, 
wśród licznych sadów i ogrodów — 
ztąd też, pominąwszy śródmieście, za- 
mieszkałe przeważnie przez żydów — 
miasto wygląda niby wieś ogromna, 
w której, zamiast chat, strzechami po- 
krytych, stoją tylko dworki najrozmait- 
s e, drewniane lub murowane, skrom- 
n. isze lub więcej ozdobne, przeważnie 
parterowe, rzadziej piętrowe. A wszyst- 
ko to spowite w zieleń drzew i krze- 


wów, kwietników i trawników. Nic też 


dziwnego, że ci, co przez czas dłuższy 
w Żytomierzu mieszkają, nie mogą 
przyzwyczaić się do miast większych 
i twierdzą, że niema na świecie miasta 


Diii T. + EYE 


Bulwary w Żytomierzu. 


równie miłego, sympatycznego. Rze- 
czywiście, podobne Żytomierzowi chy- 
ba nad Elbą lub Renem napotkać mo- 
żnia. 

Nic też dziwnego, iż Żytomierz jest 
ulubioną siedzibą ludzi starszych, po- 
deszłych wiekiem, którzy ostatnie lata 
swego życia pragną spędzić w ciszy 
ispokoju, na co zasłużyli sobie pracą 
długoletnią. Przyczynia się też do te- 
go taniość produktów niezbędnych 
w życiu codziennem. W porównaniu 
ap. z Warszawą, utrzymanie w Żytomie- 
rzu jest znacznie tańsze, 

W niewielkiej od miasta odległości 
płynie rzeka Teterów ; łożysko jej prze- 
wija się śród skał granitowych, spię: 
trzonych jedna na drugą; w niektórych 
miejscach skały te stromo strzelają 


"w górę, nadając miejscowości wyraz dzi- 


ki, ale pełen uroku. Najwspanialej przed- 
stawiają się skały owe w pobliżu ujścia 
Hnyłopiatu do Teterowa. Tu wznoszą 
się do wysokości 20-tu sążni niemal 
prostopadle nad rzeką. Żielone krze- 
wy, czepiające się tu i owdzie tych 
skalistych urwisk, opasujące skałę jakby 
wstęgami, tworzą widok czarujący. 

Na jednej ze skał tych na samym 
szczycie, znajduje się kamień, zwieszo- 
ny nieco nad rzeką, przypominający 


kształtami głowę Tadeusza Czackiego. 
O kamieniu tym pisze Jan Prusinowski, 
poeta i literat, co następuje: „Grób 
wielkiego wygnańca na wyspie św. He- 
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leny osadzono płaczą- 
cemi wierzbami, a splo- 
ty zwieszających się 
gałęzi przy stosownem 
oświetleniu słonecznem 
tworzyły postać boha- 
tera, w zwykłej po- 
stawie ze skrzyżowa- 
nemi na piersiach rę- 
koma. Był to niby po- 
wietrzny pomnik, sta- 
wiany w pewnych chwi 
lach przez tajemniczego 
ducha natury, łączące- 
go grę światła i cieni 
w znane kształty przed okiem 
szukających złudzeń wędrowców. 

Podobnego złudzenia doznaje- 
my na brzegach Teterowa pod Ży- 
tomierzem, na kilkadziesiąt kroków przed 
ujściem rzeczki Kamionki. Tajemniczy 
ten duch natury, wyprzedzając oznakę 
pamięci ziomków, wyrażoną później 
w posągu Oskara Sosnowskiego, ufor- 
mował na wierzchołku jednej ze skał, 
zwanej „Sokolą* głowę Tadeusza Czac- 
kiego.“ 

Wspomnienie Czackiego zapisało się 
silnie w Żytomierzu, tu bowiem zasłu- 
żony krzewiciel oświaty w r. 1810 bro- 
nił swych poglądów i swej działalności 
przed komisyą, umyślnie w tym celu po- 
wołaną. Jak zaś świetną była ta obro- 
na, i jak pełną zasług ta działalność, 
najlepszym dowodem jest fakt, iż ce- 
sarz Aleksander I dozwolił medalem, 
umyślnie wybitym, uczcić pracę Czac- 
kiego, zajmującego podówczas stano- 
wisko wizytatora szkół i prezesa komi- 
syi edukacyjnej w guberniach wołyńs- 
kiej, podolskiej i kijowskiej. 

Do skał piętrzących się nad Tetero- 
wem przywiązane są najrozmaitsze po- 
dania, Oraz opowiadania ludowe o du- 
chach i widmach, błąkających się wśród 
tych urwisk. Prawdopodobnie źródłem 
tych opowiadań jest niezwykła gra pro- 
mieni słonecznych, załamujących się 
zwłaszcza o wschodzie na skałach i wy- 
twarzających cienie dziwaczne. 

Pobieżny rys niniejszy o Żytomie- 
rzu zakończymy wspomnie- 
niem o rezydencyi bisku- 
p iej, która tu ustanowioną 
została w połowie XVIII 
wieku. Początkowo nie 
było to biskupstwo od- 
dzielne, lecz tylko rezyden- 
cya biskupów kijowskich, 
którzy od- czasu wojen 
z Chmielnickim a zwłasz- 
cza od. traktatu grzymuł- 
towskiego (1686-go r.) mieli 
tylko tytuł a rezydencyę 
swoją z miejsca na miej 
sce przenosili. Biskup Ję- 


drzej Załuski zamierzał ufundować ka- 
tedrę w Białejcerkwi, ale zostawszy bis- 
kupem płockim, zamiaru tego zaniechał. 
Następcy jego zazwyczaj tylko tytuł 
mieli, i czekali na wolne miejsce w in- 
nem biskupstwie. Dopiero wspomnia- 
ny poprzednio Samuel Ożga, herbu Ra- 
wicz, osiedlił się w Żytomierzu przy 
kościele parafialnym, który następnie na 
katedrę przerobił. Następca jego, Ka- 
jetan Sołtyk, po dwuletnim pobycie 
w Żytomierzu, przeniesiony został na 
biskupstwo krakowskie. Po nim przez 
czas dłuższy na stolicy biskupiej w Ży- 
tomierzu zasiadł Józef Załuski, słynny 
założyciel biblioteki w Warszawie, pas- 
terz wielce gorliwy. Za biskupa Kacpra 
Cieciszowskiego ustaliła się dyecezya 
w Żytomierzu, dzięki nadaniu w r. 1788- 
ym placu i gruntów biskupom i kapi- 
tule. 

W roku 1798 nuncyusz Litta, za ze- 
zwoleniem cesarza Pawła I, utworzył 
dyecezyę Łucko - Żytomierską, powstałą 
z połączenia dawnych biskupstw łuckie- 
go i kijowskiego. Na owej stolicy za- 
siadali dotychczas biskupi następujący: 
Michał Piwnicki, Kasper Borowski, Szy- 
mon Kozłowski i Cyryl Lubowidzki; 
Obecnie biskupem dyecezyi jest J. E. ks. 
Karol Niedziałkowski, pasterz znany za- 
szczytnie na niwie publicystycznej. 


> hh < 


SŁ karty żałobnej. 


Wobec rozbudzonego obeenie życia 
narodowego na Górnym Ślązku i wo- 
bec wydanego skutkiem tego niefor- 
tunnego bardzo listu pasterskie- 
go germanizatora, księdza kardynała 
Koppa, zamieszczamy poniżej portret 
é. p. ks. Konstantego Damrotha, naj- 
gorętszego patryoty polskiego i najzna- 
komitszego poety polsko-śląskiego, który 
przypomniał swym braciom Górnoślą- 
zakom, iż pod względem historycznym 
i językowym należą do .polskiego na- 
rodu. 

Z poezyami Czesława Lubińskiego 
(takiego pseudonimu używał śŚ. p. ksiądz 
Damroth) zapoznaliśmy już Czytelników 
naszych w roczniku „Pracy“ z roku 
1899-go0 w artykułach p t.: „Poezya 
górnoślązka”., Dzisiaj więc nadmieniamy 
tylko, iż ks. Konstanty Damroth, poeta 
i pisarz religijny szląski, ujrzał Światło 
dzienne 14-go września 1841 roku w 
Lubińcu na Górnym Ślązku. Ks. D. 
kształcił się na fakulecie teologicznym 
we Wrocławiu, święcenia kapłańskie 
otrzymał 1867 r. i wkrótce mianowany 
był profesorem a następnie dyrektorem 


seminaryum nauczycielskiego w Koście- 
rzynie w Prusiech Zachodnich; umarł 
1895 w r. Pielchowicach. Ogłosił pod 
pseudonimem Czesława  Lubińskiego: 
„Wianek z gór Sląska" (1867 r., wyd. 
powiększone 1893 w Bytomiu, t. 2); 
„Opis ziemi świętej“ (wyd. 2 Gdańsk 
1873); „Żywot błogosławionej Boga- 
rodzicy Maryi* (1870); „Obrazki mi- 


AASAD a 


27, 


Ś. p. ks. Konstanty Damroth (Czesław Lubiński). 


sijne ze wszystkich krajów i wieków* 
(Poznań 1873); „Dzieje Starego i No- 
wego Testamentu" (Pelplin 1876) i in. 
Poeta aż do końca życia śpiewał, 

nawet na łożu boleści, a pomi- 
mo, że męczące suchoty resztki życia 
z niego wyczerpały, jeszcze nucił swej 
ukochanej ojczystej ziemi: 

Ziemio ślązka, polska ziemio, 

Ojców krwią i znojem 

Użyźniona, poświęcona 

I ja dzieckiem twojem! 


Ja twym synem: włos mój siwy, 
Ręka moja drżąca, 

Ale lutnia moja jeszcze 

Krzepka i gorąca. 


Więc Ci dalej nucić będę, 
Jako w życia wiośnie; 

Co do śpiewu sił nie stanie, 
Dopłaczę żałośnie — — 


Toć i krew nam nie pomogła 
Przelana w stu bitwach: 
Może będą łzy silniejsze 
Wylane w modlitwach. 


Czego mieczem nie osięgli 
Waleczni mocarze, 

Może pieśnią swą wyżebrzą 
Pobożni pieśniarze. 


Przyjm więc Panie, prośby nasze: 
Ukróć doświadczenia 
Długie chwile, potem przyspiesz 
Godzinę zbawienia; 

Bym i ja się raz pokrzepił 

U wolności zdroju, 


Poczem, Panie, puść starego 
Pieśniarza w pokoju. 


Niestety nie doczekał się nasz rze- 
wny śpiewak „pokrzepienia u wolności 
zdroju.“ —sSki. 
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Ku pamięci 
Antoniego: Kurzawy. 


Któż nie zna tragicznych losów Ś. p. 
Antoniego Kurzawy, któż nie pamięta, 
jak rozgoryczony niesprawiedliwym wy- 
rokiem konkursowym rozbił w kawały 
swój model posągu Mickiewicza, dzieło 
niepospolitego talentu. To jedno upa- 
miętniło go u potomnych, zresztą i ży- 
cie jego i dzieła przeważnie szerszym 
kołom nie znane. Pozostało dzieł kilka, 
posąg sklejony po rozbiciu, majestaty- 
czna rzeźba „Wawel i Wisła*, „Geniusz 
zrywający pęta“, trochę studyów i szki- 
ców. Artysta przez całe życie walczył 
z biedą i niedostatkiem, łamał się, wy- 
rywał z życia codziennego do wzniosłych 
wyżyn sztuki. Umarł, zwłoki złożono 
na cmentarzu krakowskim, przykryła 
je zwykła mogiła, nie świadcząca ni- 
czem, czyje zwłoki zawiera. Przed kil- 
ku dniami dopiero poświęcono uroczy- 
ście pomnik na grobie. Wzniósł go 
swojem staraniem i kosztem profesor 
Akademii sztuk pięknych, p. Leon Wy- 
czółkowski. Miał pomysł szezęśliwy, 
bo na pomnik przeznaczył własny szkie 
rzeźbiarza „Geniusza zrywającego pę- 
ta.* A utwór ten to niejako symbol 
całego życia Kurzawy.  Uroczystośą 
odbyła się cicho, przy nielicznym 
udziale publiczności; przybyli na 
cmentarz profesorowie Akademii sztuk 
pięknych, zeszło się kilkunastu uczni, 
młodych malarzy i rzeźbiarzy, chór 
Towarzystwa muzycznego odśpiewał 
pieśni. — Cmentarz w nowym pomni- 
ku zyskuje prawdziwą ozdobę, jednę 
z niewielu. Bo cmentarz krakowski 
jest duży i wspaniały, ale w tej wspa- 
niałości niema prawie nie istotnie pię- 
knego, z wyjątkiem drzew i krzewów. 


* 


Wstyd dla Krakowa, 
pozwala 


* 
że marnieć 


Brzegi Teterowa pod Żytomierzem. 


Artystom, rodakom bez chleba, A 

Z braku pomocy do cierpień zniewala 

Nie wesprze gdzie nędza, potrzeba. 

Nowym dowodem, znów świeża mogiła 

Co zwłoki pokrywa Kurzawy — 

Zgasło w nim życie bolesne i sHa 

Artyzmu, talentu i sławy! 

A dziś, gdy trawa na grobie porosłą 

Biedaka — co ludzie zabili 

Dzisiaj im przyszła ta idea wzniosła 

I raptem mu pomnik stawili. 

Dar bardzo piękny, lecz niepożyteczny 

To tylko ozdoba cmentarza 

Zakłócić mu może spoczynek wieczny 

Wśród smutnych pamiątek ołtarza. 

..Lecz pomnik stanął; nawet zea- 
śpiewano 

Pieśń wzniosłą pod niebios sklepienia 

Nieco zapóźno, tę krzywdę poznano 

Ozwały się szepty sumienia. 


Ludzie! o sercach kamiennych jak 
głazy, 

Co talent po zgonie cenicie, 

Zmieńcie swój system, tak pełen 
odrazy, 


Żyjącym, tem ulgę sprawicie, j 
Zmarłym mniej laurów połóżcie ną 
grobie, 

O żywych niech każdy pamięta, 

A kiedy wspólnie pomożemy sobie 

To geniusz — zerwie sam pęta. 34 
Marya Paruszewska, 

Poznań, d. 20. VI. 1908. 
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(Do illustracyi.) 


Wobec co dopiero ukończonych wy- 
borów do parlamentu niemieckiego 
i mających niebawem nastąpić jeszcze 
w wielu okręgach ściślejszych wybo- 
rów do tegoż ciała prawodawczego, nie 4 
będzie z pewnością bez interesu dla 
szan. Czytelników zamieszczona powy- 
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Siła stronnictw w parlamencie niemieckim. 


żej  rycina, obrazująca siłę stron- 
nictw w ubiegłem pięcioleciu parlamen- 
tarnem w wielkości lub też mniejszości 
pojedyńczych osób, oznaczających od- 
nośną partyę. Osoby te przedstawiają 
wybitnych przedstawicieli różnych frak- 
cyi; mianowicie: 1) posła hr. Kanitza, 
reprezentanta stronnictwa konserwaty- 
stów, które liczyło 52 członków; 2) po- 
sła Kardorffa, reprezentanta stronnictwa 
rządowego, które liczyło 20 członków; 
3) posła d-ra Sattlera, reprezentanta 
stronnictwa narodowo-liberałów, które 
liczyło 58 członków; 4) posła Lieber- 
manna, reprezentanta stronnictwa ref. 
socyalnego, które liczyło 10 członków; 
5) posła dr. Pachnicke'go, reprezentanta 
stronnictwa wolnomyślnego, które li- 
czyło 14 członków; 6) posła Eugeniusza 
Richtera, reprezentanta stronnictwa wol- 
nomyślnego ludowego, które liczyło 27 
członków; 7) posła Hausmanna, repre- 
zentanta stronnictwa ludowego z Nie- 
miec północnych, które liczyło 7 człon- 
ków; 8) posła barona Wangenheima, 
reprezentanta związku chłopskiego, które 
liczyło 3 członków; 9) d-ra Schaedlera, 
reprezentanta stronnictwa Centrum, któ- 
re liczyło 102 członków; 10) posła 
Hodenberga, reprezentanta stronnictwa 
Welfów, które liczyło 7 członków; 
11) posta księcia Ferdynanda Ra- 
dwiwttła, prezesa Koła Polskiego ire- 
prezentanta Polaków, którzy liczyli 14 
członków; 12) posła Hauss'a, reprezen- 
tanta stronnictwa Alzatczyków, które 
liczyło 10 członków; 13) posła duń- 
skiego Jessen'a, który był tyłko jedy- 


= nym posłem duńskim; 14) posła Singera, 
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reprezentanta stronnictwa socyalistów, 
które liczyło 58 członków i 15) posła 
księcia Herberta Bismarcka, reprezen- 
tanta 19 posłów nie należących do ża- 
dnego stronnictwa. 

Co dopiero uskutecznione wybory 
jak też wynik wyborów ściślejszych 
przyczynią się niebawem do zmiany 
siły powyższych stronnictw. 

Stronnictwo socyalistyczne będzie 
najprawdopodobniej w nowym parla- 
mencie najsilniejsze. W takim razie 
mieliby socyaliści prawo do wyboru 
pierwszego prezydenta. Że się przy- 
tem doczekamy bardzo interesujących 
rzeczy, o których się nie śniło nawet 
Bismarckowi — wątpić nie należy. 

Co do nas, to cieszymy się, że nie 
straciliśmy ani jednego mandatu, a ma- 
my nadzieję, że zyskamy ich w wybo- 
rach ściślejszych więcej! 


B 
Zródło natchnienia Ghopina. 


Napisał Zygmunt Światopełk Słupski. 


—Skt. 


(Dokończenie.) 

Jeżeli poeci nasi ulegali czasem i 
postronnym wpływom, to odnosi się 
ten zarzut głównie do formy; o Cho- 
pinie zaś i tego powiedzieć nie można, 
bo on zgoła nie nie zapożyczał, lecz 
przeciwnie, innym wskazywał drogi. 
A jeżeli komu, to już chyba najmniej 
dłużny Niemcom. Lubił wprawdzie 
Mozarta, bo jego słodkie melodye bar- 
dziej mu jakoś do duszy przemawiały 
niż wielkie kompozycye Beethovena, 


ale chyba nawet i sam Reissmann ani 
Rellstab nie doszukaliby się żadnego 
tu podobieństwa. Nadmienić też na 
ich pociechę można, że grywał także, 
nawet często grywał Bacha, i to grywał 
go nietylko w dzieciństwie, ale i póź- 
niej, aż do ostatka; grywał go nawet 
przed każdym koncertem, nietykając 
nigdy własnych utworów programu — 
a przecież pozostał sobą, ani śladu 
w nim ulubionego Bacha. Ale bo tu 
jedynie chodziło o ćwiczenia palcy, nie 
więcej. Miał on przecie inne, wspa- 
nialsze wzóry — polski lud. 

Nieraz, dzieckiem, bywało, godzi- 
nami wystawał zaczajony gdzieś po 
pod ścianą chłopskiej chaty lub karcz- 
my, słuchając wiejskiego grajka. I te 
to dziarskie obertasy, kujawiaki, ma- 
zury, krakowiaki, polonezy wreszcie — 
oto jego właściwi mistrze. 

A tak tem zamłodu duszę swą na- 
poił; tyle z tego skarbca, wraz z grup- 
ką ojczystej ziemi, zabrał z sobą pol- 
skiego ducha i myśli polskiej, że mu 
tego na obczyznie starczyło aż do 
śmierci. 

A mająe tak bogate własne zasoby 
czyż potrzebował jeszcze cudzego na- 
tchnienia pożyczać u Cyganów lub Wę- 
grów albo z drugiej ręki, u Schuberta 
a w końcu i u Fielda? Nie, nie mogą 
oni mieć ni cienia tytułu do ojcostwa 
chopinowskich kreacyi, ani wprost 
ani nawet i pośrednio. Chopin tylko 
polski, zawsze i na wskroś polski, na- 
wet wtedy, gdy chodzi o jego niemiec- 
kie walee, w których, oprócz nazwy, 
nie niemieckiego nie ma. 

To też z powodu tej tak wybitnej 
cechy narodowej, Moscheles, ten Ne- 
stor pianistów zeszłego stulecia, z prze- 
kąsem nazywa jego muzykę republi- 
kańską, i mówi, że on w tych swoich 
mazurkach, balladach, marszach, opła- 
kuje zniweczoną wolność swego na- 
rodu. 

I Moscheles prawdę powiedział. 

Chopin całą duszą Polak i gorący 
patryota — żywo odczuwał niedolę 
uciśnionej ojczyzny, a ta boleść mu- 
siała niemały wywrzeć wpływ na cha- 
rakter jego kompozycyi. To też zbyt 
wyraźne to piętno. Pełno w nich owe- 
go „żalu,'* tęsknoty, bólu, rozpaczy, 
to wyraźne echo rozdzierających duszę 
jęków. Chopin tak opłakując cierpie- 
nia ojczyzny, tey wyciska wszystkim, 
którzy czuć i płakać umieją. 

Moscheles więc ma zupełną słu- 
szność. Muzyka jego tak dalece pol- 
ska, tak narodowa, że aż nawet i inni 
obey, zarzut mu z tego czynią, bo żaden 
z nich zrozumieć jej nie może właściwie. 
Zrozumieć ją bowiem, co prawda, może 
tylko ten, kto się pod tem samem, co 
i on niebem narodził, i którego tak sa- 
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mo, dzieckiem w kolebce te same ma- 
zurki i dumki do snu kołysały, a który 
nadto tak samo przebolał nieszczęścia 
kraju. 

Również i sam Chopin był tego zda- 
nia; i to nietylko co do swojej własnej, 
ale wogóle co do polskiej muzyki. 

Raz nawet powstała o to sprzeczka 
między nim a Lisztem i Hillerem. Na 
próbę wybrano mazura Chłopickiego. 
Pierwszy zagrał Liszt, potem Hiller, a 
w końcu sam Chopin. Okazało się je- 
dnak, że miał racyę, bo każdy z nich 
inaczej ten utwór pojął; ale obaj opo- 
nenci przyznali, że Chopin najwierniej 
odtworzył ducha tej typowo polskiej 
kompozycyi. I nie mogło być inaczej, 
boć ten duch był także i jego duchem. 

To samo, ale jeszcze w wyższym sto- 
pniu, odnosi się i do kreacyi Chopina. 
Cudzoziemiec zachwyca się ich harmo- 
nią, ale właściwie pojąć nie może. Na- 
wet i najwięksi artyści nie stanowią 
tu wyjątku. 

Raz np. sławny Thalberg, myśląc że 
tem przyjemność zrobi Chopinowi, za- 
grał mu nad program jeden z jego nok- 
turnów. Po koncercie Chopin uprzej- 
mie za tę grzeczność dziękując, zapy- 
tał : Czyja to kompozycya? 

I w samej rzeczy, chociaż Thalberg 
zagrał cudownie i nokturn pozostał ar- 
cydziełem, ale... nie Chopina. 

To też kiedy ta niebiańska muzyka 
jest przez obeych tylko uwielbianą i po- 
dziwianą, jako wykwintne, skończone 
dzieło sztuki, jakżeż natoiniast wymo- 
wnie i zrozumiale przemawia wprost 
do duszy każdego Polaka, nawet pro- 
staczka. 

Obcy podziwiają ją tylko, a Polak 
pod wpływem tych niebiańskich a tak 
znanych mu tonów, rozpływa się cały 
doznając wrażenia, którego słowami 
określić niepodobna. Jedne łzy chyba 
mogą być tłumaczem. 

Ale kto nie słyszał samego Chopina, 


- ten o tem zaledwie słabe może mieć po- 


jęcie. Przynajmniej tak nawet sam 
Moscheles zapewnia, że to co pod pal- 
cami jego wykonawców zwyrodniałe, 
pod jego własnemi czarujące. Przejścia 
ostre, dziwaczne z któremi nawet on, 
Moscheles, nie mógł się uporać, prze- 
stawały razić w wykonaniu samego 


_ Chopina. 


Muzyka to bezwątpienia tak miękka, 
tak wydelikacona, że zdaniem Kleczyń- 
skiego, tylko kobieta i to Polka zdolna 
ją właściwie odtwarzać. A jak potęż- 
nie działa na słuchacza, dość powie- 
dzieć, że raz Miekiewicz i Słowacki, 
upojeni czarem tych tonów, z płaczem 
rzucili się w objęcia i uroczyście przy- 
rzekli darować sobie wzajemnie wszel- 
kie osobiste urazy. 

Obyśmy więc jak najczęściej słu- 
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chali tej czarownej muzyki. Tak to 
Chopin gra na strunach serca swych 
rodaków, do obcych'zaś przemawia tyl- 
ko skończoną sztuką. 


4» 


Labójstwo Elżbiety Kleksiejenny, żony Piotra l 


26. kwietnia 1776. r. 


W październiku 1773 roku wielki 
książę Paweł, doszedłszy do/ pełnoletno- 
ści, ożenił się z księżniczką Darmsztadzką. 
która zmieniając protestancką religię na 
prawosławną. otrzymała imię Elźbiety 
Aleksiejewny. Katarzyna l., ta nowa Se- 
miramis, przestraszona ostatnim jęk em 
otrutego i zaduszonego męża, upatrując 
w synie swoim naturalnego mściciela, 
i lękając się, żeby książę nie targrął się 
na jej koronę, kazała mu z żoną przy- 
jechać na mieszkanie do Cars- 
kiego  sioła, gdzie się wtedy znaj- 
dował dwór carowej, żeby lepiej poznać 
charakter wielkiej księżnej, siłę wpływu 
jej na Pawła, i skierować go na swoją 
korzyść. 

Wielki książę był zakochany w żonie 
swojej i znajdował największą przyje- 
mność w jej towarzystwie. Była to ko- 
bieta bardzo zręczna, chociaż i niewiel- 
kiego rozumu. Chcąc ją mieć jako na 
rzędzie w domu swoim, Katarzyna tak 
protegowała ulubieńca wielkiego księcia 
Andrzeja Razumowskiego, że ten stał 
się wkrótce kochankiem w. księżny. 
Wyrodna matka cieszyła się z tego, bo 
strasząc w. księżną odkryciem jej wy- 
stępku mogła być spokojną o swego 
syna. Po półtora roku pożycia Elźbieta 
została matką, lecz wszyscy byli prze 
konani, że nie za sprawą męża. 

Carowa była bardzo kontenta z-sy- 
nowej i nieraz powtarzała, że Elźbieta 
wróciła jej syna i że za to użyje wszel- 
kich starań, żeby tylko wywdzięczyć się 
jej za tę usługę. Katarzyna jednak omy- 
liła się bardzo w rachubie, że ambicya 
niema przystępu do serca Elźbiety. 

Hr. Panin, ks. Daszkowa, ks. Repnin, 
Metropolita Gawrił, wielu z arystokracyi 
i gwardyjskich oficerów, widząc nadu- 
życia kochanków Katarzyny, jej plugawe 
życie, nieszczęścia trapiące kraj z po- 
wodu ciągłych wojen, buntów i ciężkich 
podatków, zrobili spisek w celu zrzuce- 
nia z tronu nieprawnie panującej Kata- 
rzyny, i posadzenia na jej miejscu Pa- 
wła, ograniczając władzę carską arysto- 
kratyczną konstytucyą. Według tej kon- 
stytucyi szlachta miała otrzymać zupełną 
polityczną swobodę, tworząc senat w czę- 
ści z niezmieniających się członków, 
naznaczanych od korony, w części zaś 
z wybieranych przez szlachtę ze swego 
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grona. Pod zarządem senatu miały być 

gubernialne, prowincyonalne i powiatowe 

zebrania, urządzające się według miej- 

scowych potrzeb swoich i przedstawiające 

do potwierdzenia senatu jak swoje roz- 

porządzenia, tak i projekty do nowych 

ustaw. Wybór senatorów i urzędników 
miał się odbywać na tych zebraniach. 

Władza więc senatu byłaby prawodawczą, 

a władza cesarska — wykonawczą 
z prawem potwierdzenia i publikowania 
rozpatrzonych i przyjętych przez senat 

ustaw. W konstytucyi wspomniano było 

także o konieczności przystąpienia do 

uwolnienia włościan. 

Projekt zaczynał się tak: „Najwyższa 
władza znajduje się w ręku monarchy 
dla szczęścia poddanych. To prawo 
znają tyrani, a dobrzy ludzie czują. 
Oświecony jasnością tej prawdy monar- 
cha, przyjąwszy rządy w swe ręce, na- 
tychmiast uczuje, że pełmć złe jest 
smutną strouą władzy, i że prawdziwa 
wielkość zależy na tem, żeby samo- 
władca dobrowolnie odrzucił od siebie 
możność pełnienia zła etc.* | 

Paweł wiedział o spisku, zgodził się 
przyjąć konstytucyę, potwierdził ją swym 
podpisem i dał przysięgę nie naruszać 
tej fundamentalnej, państwowej ustawy, 
ograniczającej jego władzę. Duszą spisku 
była wielka księżna Elżbieta. | 

Powiernikami hr. Panina byli: Fon 
Wizin, redaktor konstytucyjnego aktu 
i Bakunin, obydwaj wspólnicy spisku. 
Bakunin chcąc się przysłużyć carowej 
i otrzymać nagrodę, odkrył hrabiemu 
Oiłowowi, kochankowi Katarzyny, wszyst- 
kie okoliczności spisku i wszystkie osoby 
należące do niego  Carowa dowiedzia- 
wszy się o tem, kazała zawołać syna 
do siebie i z gniewem wyrzucała mu 
udział w spisku przeciwko jej władzy. 
Znając matkę dobrze, Paweł przeląkł się, 
przyznał się do wszystkiego i nawet 
podał Katarzynie całą listę spiskowców. 
Carowa w tym czasie siedziała koło 
pieca; wziąwszy spis do rąk, nie popa- 
trzyła nań nawet i rzuciła do ognia 
mówiąc: „Ja nie chcę wiedzieć, kto są 
ci nieszczęśliwi.* Katarzyna dokładnie 
wiedziała o wszystkich z donosu Baku- 


nina. 
Chcąc jednak zemścić się na Elźbie- 


cie i zgubić ją w sercu syna swego, 
carowa odkryła mu całą intrygę wielkiej 
księżny z ks. Andrzejem Razumowskim, 
o której Paweł ani się domyślał. Ta 
okropna wiadomość strasznie wzruszyła 
w. księcia. Paweł stał się ponurym, 
smutnym, opryskliwym. Zauważywszy to 
wiełka księżna zaczęła dopytywać go. 
o przyczynę nagłej zmiany w jego po- 
stępowaniu. Paweł przyznał się. Wiedząc, 4 
jak niecierpi matki swojej, Elżbieta 
uciekła się do wszechmocnej kobiecej 
broni — łez, i tak umiała przekonać 
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ność jego wykazała 
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Pawła o niewinności swojej, że ten wy- 
szedł od niej z głębokiem przekonaniem, 
że matka naumyślnie ją spotwarzyła, 
chcąc zemścić się za jej udział w spisku, 
i pokochał żonę jeszcze silniej, widząc 
w niej ofiarę nienawiści wyrodnej matki 
swojej. 

Od tego czasu, chcąc  dosadzić 
czemkolwiek matce swojej, Paweł zaczął 
szukać popułarności, której tak się lę- 
kała Katarzyna, i z łatwością codziennie 
więcej zyskiwał zwclenników. Popular- 
się najdobitniej 
w czasie podróży carowej do Moskwy. 
Wtedy, gdy Katarzynę wszędzie spoty- 
kały oznaki oficyalnej radości lub mil- 
czenie, wielki książę był bożyszczem 
wszystkich klas ludności, lud ciągle 
go otacz:ł okazując mu nieudaną miłość. 

Widząc takie zachowanie się syna 
i przypisując go radom synowej, Kata- 
rzyna postanowiła pozbyć się tej kobiety. 

Gdy nastąpił czas połogu, podku- 
piona akuszerka otruła Elźbietę i dzie- 
cię. Stało się to 26. kwietnia 1776 r. 
W ciągu choroby wielkiej księżny zbro- 
dniarka Katarzyna nie odstępowała od 
łoża swojej synowej, okazując największe 
przywiązanie do niej i niespokojność 
o jej życie: lękała się ona, aby biedna 
męczennica nie domyślała się o spraw- 
czyni jej choroby i nie zakomunikowała 
o swojem podejrzeniu kochającemu 
i zrozpaczonemu mężowi. 

Po tem ukaraniu głównej sprawczyni 
spisku Katarzyna nie zapomniała i o in- 
nych. Hr. Panina oddalono od w. księcia, 
osłodziwszy mu pigułkę darowaniem 
5000 dusz za wychowanie Pawła i za- 
chowaniem mu tytułu kanclerza; brat 
jego — feldmarszałek i księżna Dasz- 
kowa musieli wyjechać na mieszkanie 
do Moskwy. Ks. Repnina wysłano do 
Smoleńska na namiestnika, a resztę 
spiskowców oddano pod dozór policyi. 
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Łaska to słowo, którem świat za młodu, 
Żył — i wśród życia boleśnej katuszy 
Znajdował mannę dla ciała i duszy; 
Znajdował chlubę człowieczego rodu; 
Dzisiaj to słowo, dziś dla mędrców tłumu, 
Zdaje się ujmą ludzkiego rozumu! 
I cóż jest łaska? 

8 Wszak to promień chwały, 
Co łączy z Bogiem człeka umysł maly, 
To'nić cudowna, co po nad gwar świata 
Duszę strwożoną z duszą Stwórcy splata! 
O mędrcy ślepi! czemuż w waszej dumie, 
Gdy rozprawiacie o ludzkim rozumie, 
Czemuż ów rozum zmiżacie tak nisko, 
By tylko w ziemi miał byt i siedlisko? 
I tak ogromny kładniecie tem przedział, 
O którym nigdy Zbawiciel nie wiedział, 
Gdy w pierś człowieka jak w błogie naczynie 


. 
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Złożył myśl ową co nigdy nie zginie. 

Złożył pragnienie i złożył nadzieję, 

Że mu tam kiedyś, kiedyś rozednieje! 

Że cały w grobie nie zginie, 

I że dusza wnet skrzydlata, 

Po nad krańce tego świata, 

Lot swój rozwinie!.... 

O dumni mędrcy! — weźcie teraz człeka; 
Gdy mu się wszystkie nadzieje rozbiły, 

Albo co stanął u świeżej mogiły, 

Któremu nic już nie zostało w życiu, 

Prócz krwawej rany w sercowem ukryciu; 
Lub gdy za czystą miłość jego duszy, 

Świat mu odpłacił zniewagą katuszy — 
Wtenczas o mędrcy i cóż mu powiecie? 
Czyliż się znajdzie taka ludzka mowa, 
Czyliż się znajdą tak rozumne słowa, 

Aby zdjąć ciężar, co mu piersi gniecie? 

Lecz patrzcie tylko, niech człowiek ten samy 
Klęknie i oczy podniesie do nieba — 

A słów mu waszych rozumnych nie trzeba, 
Wstanie spokojny choć łzami oblany, 

Bo w duszy własnej inny świat zobaczy, 
Wzniesie nad ludzkość bladą skroń anioła, 

Z losem się zgodzi — i z serca zawoła 
Słowo: przebaczam ! — i pewno przebaczy!.... 
Bo dusza jego od braci wygnana 

Poszła litości wyżebrać u Pana, 

A Stwórca w mędrcom nieznanym sposobie 
Wziął duszę człeką — i podniósł ku sobie!... 
O dobry Ojcze! ileż, ile razy 

Tyś brał mą duszę w Twe Ojcowskie dłonie, 
By zgładzić świata znikomego skazy 

I zgasły ogień znów rozniecić w łonie! 

I cóż ja mogę? co ja sam przez siebie? 
Gdzież ja myśl znajdę, jeżeli nie u Ciebie? 
Gdzież słowa znajdę, jeźli nie Twoje, 

Co jakby iskrą lecą w serce moje?! 

Gdy się oddalę i zabłąkam w tłumie, 

Duch mój wie tylko, że nic nie rozumie, 
Pióro nie słucha, myśl się plącze, wije, 

Nie kocham ludzi, serce mi nie bije, 

Liczę boleśnie wszystkie dawne rany, 

Z losem bojuję dumny, zagniewany, 

Lecz gdy w mem sercu Twa łaska zaświeci, 
Wszystko, co mętne natychmiast uleci, 

To też o Boże! nad wszystkie Twe blaski, 
Ja błagam tyłko o promyczek łaski! 


Julian z Poradowa. 


Numer 25. 


(Obrazek z życia warszawskiego.) 


Otworzyły się drzwi przytułku św. 
Franciszka, chwiejnym krokiem wy- 
szedł z niego starzec. 

Obejrzał się przygasłym wzrokiem 
po nędznej ulicy powiśla, jakby szukał 
drogi właściwej i skierował się ku 
miastu. 

Na pierwszy rzut oka nic go nie 
wyróżniało od szarego tłumu przecho- 
dniów. Miał na sobie odświętne odzie- 
nie biedaków, zrudziałe, wytarte, skro- 
jone według dawnej mody, złożone 
z części nie pasujących do siebie, zwy- 
czajnie, jak człowiek, który nosi nie to 
co chee, ale co musi, i nie dba o wygląd, 
bo wie dobrze, iż nikt na niego nie 
spojrzy. 


Ludzie dawno znać go przestali..... 
od czasu gdy ich mógł potrzebować. 
Ha! tak przecież dzieje się zawsze. 
Wiedział o tem. Ale inna rzecz jest 
wiedzieć, a inna doświadczyć. Każdy 
ma gdzieś na dnie serca ukrytą nadzie- 
ję, że będzie wyjątkiem od powszech- 
nej doli. 

Przekonał się szybko, że wyjątkiem 
nie był. Z pana Łoziewicza został Ło- 
ziewiczem, a teraz ktoby tam pamię- 
tał jego nazwisko, wszak był już tylko 
numerem porządkowym. Nazywał się 
numer 25. 

To też ze zwyczaju jedynie narzu- 
cił na siebie co miał najlepszego. Ot 
tylko, by swemi łachmanami nie czynić 
wstydu kościołowi, do którego szedł na 
sumę. łachmany te jednak świadczyły, 
że nie zawsze był nędzarzem, zrudziałe 
sukno było cienkie, skrajała je umieję- 
tna ręka, tylko było to dawno, bardzo 
dawno. 

Przez chwilę zastanawiał się, 
czemu dziś po raz pierwszy wyszedł 
z przytułku, gdzie przed kilku miesią- 
cami znalazł ostatecznie schronienie. 
Było mu tam cicho, spokojnie. Miał 
wszystko, czego taki jak on biedak mo- 
że pożądać. Wysłuchał już mszy Św., 
którą rano kapelan odprawił w kaplicy, 
a teraz coś go skusiło pójść do tego ko- 
ścioła, gdzie chodził w niedzielę i świę- 
ta dawniej — dawniej. Czy na to, aby 
zmierzył ogrom swojej nędzy? Uro- 
dził się przecież w wiejskim dworze je- 
dynakiem bogatych rodziców. Majątek 
zniknął, ale on pracował, pracował bez 
wytchnienia, by utrzymać się na powie- 
rzchni, pracował od pierwszej młodo- 
ści aż do tego siódmego krzyżyka, któ- 
ry dźwigał na barkach. 

Ha! wola Boża. Ciężko to przecież 
na starość, gdy oczy mgłą zachodzą, 
ręka pióra utrzymać nie może, a cy- 
fry mieszają się w głowie, zejść na mi- 
łosierdzie ludzkie, czekać śmierci 
w przytułku... jak żebrak. Nie, tego 
się nie spodziewał. Miał przecież nie- 
gdyś urząd, nie złą pensyę, rodzinę, żo- 
nę, dzieci. 

Ot! na co to wspominać. Wspo- 
mnień lękał się nadewszystko. Nie 
chciał myślą nawet przechodzić po raz 
drugi tego, co znieść musiał. 

Nie dziw, że Łoziewicz był chmurny 
jak noc, milczący jak skała. Przez ciąg 
długiego życia nazbierało się w nim 
tyle goryczy, że gdyby usta otworzył, 
utrzymaćby jej nie zdołał i wybuchnął- 
by skargą, łzami, nieludzkim jękiem. 
Lata cale nieustannego trudu, niepoko- 
ju, męki. Gdy spojrzał za siebie, wi- 
dział tylko splątane pasmo cierpień, 
bez jednej jaśniejszej nici. Życie po- 
szło mu na opak, od kolebki do grobu; 
przyniosło mu to wszystko „czego się 
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Ukaranie przestępców w Chinach. 


W państwie niebieskiem są kary na prze- | się zwykle więźniów, których śmierć nie powinna 
stępców bardzo srogie, mianowicie rząd chiński | być głośną.  SŚcięcie głowy odbywa się mieczem, 
karze złodzieji surowo.  lllustracya nasza obra- | ze zręcznością, której nie osięga żadna gilotyna. 
zuje dwóch złodzieji, schwytanych na gorącym | Śmierć powolna zadaje się tym sposobem, iż wi- 
uczynku, którym włożono na głowę tak zwaną | nowajcę przywiązują do słupa i urzędnik, pilnujący 
kangę. Prócz kangi są „kary następujące: basto- | egzekucyi, wydobywa z zakrytego pudła, na los, 
nada, grubszym lub cieńszym końcem bambuso- | jeden z nożów, na którego rękojeści jest wypisane 
wego kija, od dziesięciu do dwóchset razów, kaj- | w jaką część ciała kat ma ugodzić; trwa to póty, 
dany, więzienie, wreszcie kara śmierci, wymierzana | aż dopóki los nie wskaże serca lub innego równie 
w. trzech formach: przez uduszenie, ścięcie głowy | 'ważnego organu. Winniśmy tu dodać, że zwy- 
i śmierć powolną. Uduszenie odbywa się za po- | kle rodzina przekupuje sędziego, który tak się 
mocą jedwabnego sznurka, lub żelaznej obręczy, | sprawia, iż od razu wydobywa noż, mogący zadać 
ściskanej z tyłu śrubą; pierwszy sposób służy tylko | cios śmiertelny. 
członkom cesarskiej rodziny, drugim pozbawiają —ski. 
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lękał, nie z tego czego pragnął. Nie! 
nie! I gdy szedł z głową pochyloną, 
zdało mu się, że żwir pod jego stopą 
skrzypiał drażniącem echem: nic! nie! 
niec! Dlaczego tak było? Rzucał to roz- 
paczne pytanie losom i samemu sobie. 
Ileż razy powstawało ono wście- 
kłym buntem w jego duszy. Zasypiał 
i budził się z niem, dręczyło go we 
śnie i na jawie, tkwiło w nim jak cierń, 
tak, iż nawet w chwilach spokoju czul 
ból głuchy, nieustanny. 
Można było to wszystko wyczytać 
w ponurych zmarszczkach, które kra- 
jały mu twarz i wypisały na niej to, 
czego nie wypowiadały usta. Kąty 
tych ust, na dół obwisłe, napiętnowa- 
ne były takiem zwątpieniem, że star- 
czyły za słowa. Ludzie złymi byli dla 
niego, ale teraz i on ich nienawidził. 
Szedł pod górę nierównym kro- 
kiem, wspierając się na kiju. Czasem 
zatrzymał się, wodził wzrokiem do ko- 
ła i zapytywał samego siebie, “po co 
ma jeszcze ludziom świecić oczyma, 
dlaczego wyszedł na jasne słońce, pod 
błękit nieba z przytułku, gdzie chciał 
się ukryć, jak zwierz raniony, zapo- 
mnieć czem był, zapomnieć o tem, co 


czuł, co kochał niegdyś i doczekać 
ostatniej godziny, tyłko jako nu- 
mer 25. 


Była to majowa niedziela, a maj 
tego roku był takim, jakim opiewają 
go poeci: jaśniał blaskiem wiosny, 
imłodą zielenią rozwitych listków, 
tchnął wonią bzów kwitnących gc zieś 
w ogrodach, poza murami dziedziń- 
ców, dźwięczał śpiewem słowików, sko- 
wronków, świegotem szarego tłumu 
wróbli i dzieci, które pospołu prze- 
wracały się na ulicy, wyroiwszy się 
z ponurych domostw, a upojone tchnie- 
niem wiosny, wyprawiały gonitwy, 
skoki i, kołysząc się na rachitycznych 
nożynach, wpadały pod stopy prze- 
chodniów, śmiejąc się, krzycząc z ca- 
tej siły swych gardziołek. Jedno z nich 
tak silnie zatoczyło się na Łoziewicza, 
że starzec musiał się wesprzeć na kiju, 
by nie stracić równowagi. Za to malec 
upadł przed nim, jak długi. 

Łoziewicz nie rozgniewał się, przy- 
wykł do potrącań, ale i nie uśmiechnął 
do dziecka, którego jasne oćzy patrza- 
ły na niego przestraszone, gdy rumia- 
na buzia krzywiła się do płaczu. 

— Stasiu! Stasiu! — zawołała na- 
gle kobieta, siedząca z boku na kupie 
kamieni. 

Przypadła do dziecka, wzięła je na 
ręce i powtarzała, pieszcząc: 

— Stasiu! Stasiu! 

Stasiu! To imię wpadło w ucho 
łŁoziewicza. Zwyczajne imię! Ale on 
nosił je także i nagle coś w nim zadrga- 
ie. Tak samo wołała na niego matka, 
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gdy takiem ot małem chłopięciem ba- 
wil się w ogrodzie rodziców. Wspo- 
mnienia, zawsze odpędzane, powstały 
w nim tłumnie. Zdawało mu się, że 
słyszy głos tak słodki, iż sam dźwięk 
jego był pieszczotą. Matka stanęła mu 
w oczach jakby żywa, uśmiechnięta 
w różowej sukni, z książką w ręku, 
wśród fiołków, które rwał w trawie 
pełnemi garstkami i znosił na jej kola- 
na. A ona powtarzała: „Jeszcze Sta- 
siu, jeszcze. * Czuł woń fiołków w pa- 
mięci, w uszach brzęczały mu pszczo- 
ły. Zlękniony, krzycząc, przybiegł do 
matki, a ona je odpędzała. I widział 
ją na tle zieleni z ręką białą, jak chust- 
ka, którą w niej trzymała. Obraz ten 
zarysował się w jego myśli z taką siłą, 
iż zdawało mu się, że go woń fiołków 
opływa, przenika jak powietrze, że 
brzęczą pszczoły, że powiewa i muska 
mu twarz biała chustka. 

Boże! jakże daleko za nim zostały 
lata dziecięce i ich szczęście! Na co 


wspominać! Zawsze bronił się od pa- 
miątek, by przy nich rzeczywistość 
nie wydała się czarniejszą jeszcze. 


Ale trudno, pamiątki wracają na prze- 
kór woli, obsiadają mózg i jak widma 
przesuwają się przed oczyma. Matkę 
stracił bardzo wcześnie. W myśli jego 
została zawsze piękną, młodą, w ja- 
snych sukniach, ze splotami złocistych 
włosów. Później widział ją zapewne 
bladą i chorą, lecz nie spamiętał i wy- 
obrazić sobie nie umiał. 

Czoło jego, rozchmurzone na chwi- 
lę, zmroczyło się znowu, jednak coraz 
raźniej szedł pod górę. W duszy dźwię- 
czało mu to dziecięce posłyszane imię, 
którem od tak dawna nikt na niego nie 
wołał, i powtarzał cicho  bezzębnemi 
usty: Stasiu! Stasiu! Stasiu! z ja- 
kiemś dziwnem, nieznanem rozczule- 
niem. 

Wychodząc na Nowy Świat, trafił 
na ludzką falę, strojną, gwarną. Każ- 
dy śpieszył, każdy chwytał urywki roz- 
mów. Jakże on niegdyś lubił te nie- 
dzielne ranki, w których rzesze pra- 
cowników używały swobody. Należał 
do nich. On także spotykał się, wi- 
tał, zapominał na chwilę trosk codzien- 
nych, tych trosk, towarzyszących mu 
wiernie przez wszystkie koleje życia. 

Zbudziła się w nim jakaś wście- 
kłość i szedł, roztrącając tłum. Nikt 
go nie zauważył, nikt się ku niemu nie 
zwrócił. Czy wymarli naraz ci wszy- 
scy, z którymi stykał się w życiu? Ha! 
może tam i minęła go jaka twarz zna- 
na. Ale on mógł bezpiecznie, odziany 
nędzą swoją, przechodzić wśród ludzi, 
jakby miał na głowie czapkę niewidkę, 
o której mówią baśnie  piastunek. 
Wszak był tylko numerem 25-ym. 

Szedł dalej; kościół był pełny, on 


przecież wcisnął się w tłum, dobił do”. 
ściany i przysiadł na stopniach bocz- 
nego ołtarza, gdzieś w najciemniej- 
szym zakącie. Kościół rozbrzmiewał 
śpiewami, szeptem modłów, głosem 
organów. On przez chwilę oddychał 
szybko, rozmarzony ruchem, powie- 
trzem, gwarem. W duszę wlewały 
mu się uroczyste dźwięki, spływała 
woń kadzideł, a oczy przesuwały się 
machinalnie po świątyni, szukając 
przedmiotów, tyle razy widzianych. 

Słońce torowało sobie drogę przez 
kolorowe szyby okien, barwiło tęczo- 
wemi farbami przyćmione złocenia 
ołtarzy, filary, obrazy, ozdoby, padało 
jak kwiaty na pochylone, nagie głowy 
mężczyzn, na stroje kobiece, tworząc 
jakieś dziwaczne mozaiki, a wśród 
tych blasków, w smugach świetlanych 
promieni, wirowały miriady pyłków, 
niby mistyczny korowód modłów, pra- 
gnień, porywów,  wznoszących się 
w górę coraz wyżej, w błękit, w ja- 
SNOŚĆ. 

Zwolna wygładzały się bruzdy 
czoła Łoziewicza, z twarzy znikał wy- 
raz goryczy. Uroczysty nastrój świą- 
tyni działał na niego kojąco. Wzrok, 
sztywno utkwiony w przestrzeń, miękł, 
wilgnął. Tutaj młodzieniaszkiem cho- 
dził na mszę w szeregu szkolnym. [ na- 
raz zdało mu się, że tysiące zamierz- 
chłych wspomnień, jak owady uśpione 
chłodem i cieniem, budziły się, powra- 
cały do niego ze wszystkich kątów, 
niby owe pyłki, widzialne tylko w słone- 
cznym promieniu. Jakże on gorąco 
modlił się tutaj niegdyś, modlił z dzie- 
cięcą wiarą, o rozwiązanie trudnego za- 
dania, o dobrą pamięć, dobry stopień, 
szczęśliwy egzamin, promocyę. A po- 
tem, potem ileż razy, przy jakiej życio- 
wej trudności, rozmyślał nad nią w ci- 
szy i spokoju, ważył postanowienia, 
badał sumienie albo też puszczał wodze 
marzeniom, gdy w młodej piersi bu- 
dziły się nowe pragnienia, nowe siły 1, 
jak te pyłki, parły się ku górze. Jakże 
dawno te wszystkie marzenia zostawił 
po za sobą. Błyszezały one tęczowemi 
barwami i gasły jedne po drugich jak 
sny niespełnione, niby owe jasne ko- 
lory malowanych szyb, niknące, gdy 
słońce z nich zejdzie. Ale był czas, 
kiedy żył temi marzeniami, kiedy one 
rozszerżały mu piersi, przyspieszały tę- 
tna krwi, dawały pojęcie szczęścia. Czy 
dziś, gdy mu ich zbrakło, miał żałować, 
że nawiedzały go niegdyś, jakby goście 
innego świata? 

Ale te chwile nie minęły w duszy 
jego, bez śladu. Zamiast odpędzać, go- 
nił je teraz w dalekiej przeszłości, od- 
czuwał ich urok. Był znowu młodym, 
dzielnym, szlachetnym, jak wówczas, 
gdy, podnosząc dumnie czoło, mówił 
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każdem uderzeniem serca złemu losowi: 
Nie ustąpię. 

Zatopił się w tych wspomnieniach 
tak bardzo, że nie zauważył, jak koś- 
ciół cichł stopniowo. Naprzód umilkły 
organy, potem szum wychodzącego 
tłumu, wreszcie odgłos pojedyńczych 
kroków. Nie słyszał nawet brzęku 
kluczy kościelnego, który przypominał 
coraz głośniej, że nabożeństwo skoń- 
czone, aż zniecierpliwiony próżnem 
brząkaniem, dotknął ramienia skulone- 
go w kącie biedaka. 

Łoziewicz podniósł głowę, jak ze 
snu zbudzony. Spojrzał wkoło — ko- 
ściół był pusty i szary. Słońce od nie- 
go odeszło, wszystkie blaski zagasły. 
Podniósł się zwolna, przecierająe oczy, 
jakby szukał tych mar, które otaczały 
go przed chwilą, z któremi było mu 
tak swojsko. 

Kościelny rozśmiał się dobrodusz- 
nie. Albo raz ludzie zasypiają przy 
modlitwie. Szedł teraz za wychodzą- 
cym, a gdy starannie zamykał zamki 
i rygle, Łoziewicz patrzał na niego 
w milczeniu, jakby niepewny, w którą 
skierować się stronę. Rozpętana fala 
wspomnień poniosła go do wązkiej ulicy 
śródmieścia. Był tam dom jeden, 
a na najwyższem jego piętrze parę 
okien. Same stopy dawnem nawyknie- 
niem niosły go w tę stronę. Ile razy 
zdarzało mu się nagle zatrzymać przed 
bramą i przypomnieć sobie, że już nie 
ma prawa tam wchodzić... Ale niechby 
chociaż w oknie dawnego mieszkania 
poruszyła się firanka... miałby złudze- 
nie, że to czyni ręka ukochana... ta ręka 
zadała mu ranę najsroższą... 

Nagle stanął jak wryty. Dom był 
ogrodzony wysokim parkanem, za par- 
kanem wznosiło się rusztowanie, ster- 
czały sztandary. Rzucił się na drugą 
stronę ulicy, spojrzał w górę i doznał 
takiego uczucia, jakby mu kto nagle 
serce w piersi obnażył. Trzecie piętro 
ukazało mu rozprute łono i rozwałone, 
zbrukane wnętrze tych pokojów, gdzie 
przeżył... mniejsza co, mniejsza jak... 
Okrążyły go wspomnienia lat dojrza- 
łych. 

Niewielkie, skromne pokoje, widzi 
je znowu. Ot perłowy salonik, błęki- 
tna sypialnia gdzie, po długich latach 
namiętnych pragnień, wprowadził jako 
żonę tę, którą ukochał. Oczy jego obie- 
gały ściany, szukały jej... szukały tych 
sprzętów, co wśród nich stały, a choćby 
obrazka Najświętszej Panny Często- 
chowskiej. Zobaczył jedynie, pomię- 
dzy perłową a błękitną ścianą, ogromną 
czarną ranę paleniska. Obraz takiego 
zniszczenia, takiej ruiny, jakiem było 
jego własne życie. 

Porwało go dziecinne uczucie żalu. 
Więc nic nawet z tych miejsc, gdzie 
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kochał, cierpiał, tracił, przeżył najsłod- 
sze, najstraszniejsze chwile. Zdawało 
mu się że dotyka go cios ostateczny, 
a to obnażone wnętrze, przykuwało go 
tutaj. Z błyskawiczną szybkością ja- 
wiły mu się w myśli długie szeregi 
chwil przeżytych wśród tych obnażo- 
nych ścian. Widział ją, widział dro- 
bne postaci dziecięce, widział... wszyst- 
ko, co minęło niepowrotnie. 

Jak długo stał zapatrzony, nie 
umiał zdać sobie sprawy. Czuł tylko, 
że zbierały mu się w przygasłych 
oczach łzy i przysłoniły świat otacza- 
jący. A jednak nie czuł teraz tej bez- 
miernej goryczy, która przepełniała 
mu serce. Przyszło na niego ukojenie 
i spokój. Przeszłość ukazała mu się 
w innem oświetleniu, jakby dzień ten 
był dniem przełomu. W dniu tym 
otworzył swobodnie serce swoje wspo- 
mnieniom. Prawda, że życie jego by- 
ło pasmem cierpień, zawodów, bółów, 
doprowadziło go do ostatecznej nędzy... 
Ale dochował wiary wierzeniom lat 
młodych, a wspomnienia jego były nie- 
skażone. I zwolna poczęły rozpoście- 
rać mu się w sercu blaski, które przy- 
słaniały wszystko inne i jaśniały coraz 
żywiej w miarę oddalenia i gasiły pa- 
miątki chwil złych. 

To były jego skarby. Nie mógł mu 
ich wydrzeć nikt i nic, nosił je w so- 
bie, one były nim samym. Pochylone 
czoło jego podniosło się, nabrało pogo- 
dy. Cóż ztąd, że był nędzarzem, prze- 
szedł przez życie, nie uroniwszy nie z 
prawdziwych darów jego. Czuł, ko- 
chał, wierzył. 

Walerya Marrene-Morekowska. 


Miłose. 


Miłość to iskra, która w sercach ludzi 
Śpiące uczucia nagle ze snu budzi, 
Odsłania oczy, zakryte powłoką, 

A myśli każe lecieć tam, wysoko, 

Do nieśmiertelnej, nadziemskiej krainy, 
Gdzie Bóg króluje wszechwładny, jedyny. 
Miłość, to morze niebiańskich rozkoszy, 
To ptak skrzydlaty, co łatwo się płoszy, 
Lecz gdy raz w sercu obierze mieszkanie 
To już na: eki w tem gnieździe zostanie. 
Miłość to „ ta, która tam dosięga, 
Gdzie żadna inna nie dojdzie potęga, 
To czarodziejka: na której skinienie 
Nawet z lodowców buchają płomienie; 
Stara, jak wszechświat, a świeża młodością 
Wciąż się powtarza i wciąż jest nowością: 
To anioł biały, co człowieka strzeże, 
Budzi w nim ducha i usypia zwierzę. 
To dar czarowny, otrzymany z nieba, 
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To nieodzowna ludzkości potrzeba, 

To całe niebo z gwiazdami złotemi, 

To źródło szczęścia takiego na ziemi, 

Że z Bogiem równa i stoły powszednie, 

I takich cierpień, że aż piekło blednie. 
Aleksander Mogilnicki. 


SZ RE 
Z puszczy Białowieskiej, 


Napisał 
Henryk Sienkiewicz. 


(Ciąg dalszy). 

Historyę tę opowiadał mnie i Glo- 
gerowi młody budnik, który nas woził 
do Zamezyska, do Białowieży i w stro- 
nę Browska. Obecnie nie ma już pra- 
wie niedźwiedzi w puszczy, ale czyta- 
łem w swoim czasie, że żubr, zaczepio- 
ny przez niedźwiedzia, pokonywał go 
z łatwością. Za to trzy, a nawet dwa 
wilki, kładły po pewnym czasie naj- 
tęższego pojedynka, gdy bowiem je- 
den skakał mu przed łbem, drugi ko- 
rzystał z czasu, by wyrwać mu dziurę 
w boku i wypuścić wnętrzności. Stada 
jednak żubrowe nie obawiały się wil- 
ków, choćby po Matce Boskiej Gromni- 
cznej, połączonych w gromady. 

Żubr litewski nader podobny jes 
do amerykańskiego bizona. Różni się 
tylko od niego zewnętrznie mniejszą 
głową i mniejszą wyniosłością przodu 
Jest on także garbaty, ale nie do tego 
stopnia. Kudły na grzbiecie ma także 
mniejsze i nie tak obfite — za to jest 
dłuższy i silniejszy w zadzie. Pod 
względem wagi, zdaje mi się, że nasz 
Litwin nie ustępuje Amerykaninowi, 
ani go też nie przewyższa. Ustępuje 
tylko liczką, bo gdy bizonów są jesz- 
cze na wysokich i niskich stepach set- 
ki tysięcy — liczba żubrów nie prze- 
nosi sześciuset sztuk. Mnożą się one 
bardzo powoli, gdyż cielęta ssą bardzo 
długo. Trzyletnie ogromne byczysko 
musi klękać na przednie nogi, chcące 
dostać się do wymienia matki, a jeszcze 
ją wysysa. Za rządów pruskich liczba 
tych zwierząt zmniejszyła się tak da- 
lece, iż była obawa, że wyginą zupełnie. 

Wówczas to z Białostockiego ob- 
wodu wpadały suchą granicą całe 
bandy kłusowników, które stawiały 
opór leśnikom i wybijały żubry niemal 
otwarcie. Przy gospodarstwie pruskiem 
nie byłyby zapewne takie nadużycia 
długo trwały, na razie jednak niepo- 
dobna było im zapobiedz. Później, 
w roku 1821, liczono już tylko 370 sztuk 
Raptowne to zmniejszenie wywołało 
surowe zakazy polowania. Do puszczy 
nie wolno było wjeżdżać z bronią, od- 
jęto ją również i osacznikom; rozcią- 
gnięto nadzór nad samymi leśnikami, 
a kary za zabicie żubra były nader su- 
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1 miejscowych ludzi, że na chrzciny, we- 


„ dziś dnia zastawiają w chatach żubrze 


focia kłusownikiem. Latem trudniej 
„im wyprawiać się na łowy, ale zimową 
, pórą, w czasie zawiei, gdy szum wiatru 


rowe. To też w r. 1829 liczba żubrów 
sięgała już 800, choć zbyt ścisły zakaz 
polowania wywołał inne złe. Wilki 
mianowicie rozmnożyły się tak nad- 
zwyczajnie, że w ciągu kilku lat pożarły 
kilkadziesiąt sztuk. Leśnicy nie śmieli 
chodzić po puszczy. 

Jest dotąd tradycya, że wilki oble- 
gały ich zimową porą nawet w chatach. 
Nocami ostępy brzmiały takiem wy- 
ciem, że całe wsie ogarniało przeraże- 
Potem wydano leśnikom rozkaz 
wy tępiania wilków, których liczba 
zmniejszyła się znacznie. Dziś są one 
rzadkością w "puszczy i trzymają się 
tylko w. części boru, zwanej Niezano- 
wym Regiem, który nawet w: zimie, 
z powodu niezamarzający ch oparzelisk, 
jest prawie zupełnie niedostępny. Nie- 
wielka stosunkowo liczba, dziś istnie- 
jących żubrów, da się wytłomaczyć po 
części złagodzenićm kary za zabijanie 
tyoħ zwierząt, po |części frózrastaniem 
się wsi.. Jest ich 'w puszezy- kilkanaś- 

cie Ludność wzrasta, osady rozsze- 
rzają się, ruch na drogach, wiódących 
przez ostępy, zwiększa się — nie więc , 
+ziwnego, że płochliwy zwierz cofa się 
AV coraz glębsze uroczyska, nie czuje 
się swobodnym i ńie mnoży się, jakby 
mógł, gdyby nie nie mąciło ciszy les:.2]. 

Chłopi obowiązani są stawiać" zimą 
zebrane stogi zetomki i miodunki, ale 
stawiają je'także w pobliżu wsi i dla 
swegó bydła.,« Owoż żubry, zimą mniej 
płoghliwe, . „częstokroć zachodzą i do 
wiejskięh stogów.. Wówczas cała wieś 
wypada, krzyczy, strzela na wiatr i plo- 
szy zwierzęta, które potem i do stogów 
dla siebie przeznaczonych, zbliżają się 
z obawą, lub nie zbliżają się wcale, za- 
dawalniając się trawą, wydobywaną 
"gani z pod śniegu i przymierając 
glqdem. Prócz tego łudziłby się, ktoby 
Ba dził, że dziś nie ma już kłusowników 
1.szkód "między żubrami. Wiemy od 


nie. 


sela i tym podobne uroczystości, do 


mięso. Od każdego też chłopa, zaskar- 
biwszy sobie jego ufność, można nabyć 
rogi lub skórę, każdy bowiem jest po 


głuszy. strzał, a śnieg zasypuje ślady, 
wyprawiają się w saneczkach na upa- 
trzonego i z podobnych wypraw rzadko 
wracają bez łupu. 

' Słyszałem też o pewnym żydku, za- 
miegzkującym daleko od puszczy, który 
sąsiadu jącemu z nim obywatelowi 
ofiaftował się sprzedać żywe ciele żu- 
browe. * Obywatel propozycyę odrzucił, 
świadezy ona jednak, że kłusownicy nie 
są mytami, a wyniszczanie przez nich 
żubłów: nie stało się li tylko tradycyą. 
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Osadzić w puszczy tylko leśników, 
przenieść z niej wsie gospodarskie i 
uczynić ją jednolitym borem — oto 
byłby środek, trudny wprawdzie, ale 
skuteczny do pomnożenia żubrów. 
Przekohanie zresztą, że nie mogą one 
żyć gdzieindziej, jak w puszczy Biało- 
wiejskiej, jest mylnem. Naprzód, kil- 
kadziesiąt sztuk żyje w Świstockiej, od- 
dzielonej od pierwszej Narwią — po- 
wtóre, mnożą się podobno na Szlązku 
u księcia de Pless, z kilku osobników, 
darowanych mu przed niedawnym cza- 
sem. łączą się także z by „jem domo- 
wem i wydają dziwne potomstwo — 
potężne, z wysokim garbem nad 
przedmemi lopatkami, z szerokim 
łbem i bujnym zarostem ezoła i brody. 
Póki małe, mieszańce owe są łaskawe 
i wesole — z wiekiem stają się płochli- 
we, dziczeją i roztrącają swojskie by- 
dło. Potomstwa dalej nie wydają, co 
dowodzi, że żubr jest odmiennym od 
naszego bydła gatunkiem. 

Obliczanie żubrów odbywało się da- 
, wniej nader prostym sposobem. Cala 
| puszczą była podzielona na dwanaście 
straży, które miały ksztalt trójkątów 
zbiegających się wierzchołkami we wsi 
Białowieża Nowa; podstawę zaś trój- 
kątów stanowiły brzegi puszczy. Stra- 
że były następujące: Augustowska, 
Narewska, Browska, lIlajnowska, Le- 
śnianka, Starzyńska, Stołpowiska, Kra- 
kowska, Okolnicka, Świetliczańska, Po- 
bielska i Dziadowlańska. Każda była 
pod zawiadywaniem starszego leśnika 
i dzieliła się na ostępy, nad któremi czu- 
wali młodsi leśnicy. Owóż gdy śniegi 
spadły, obliczano żubry w ten sposób, 
że każdy. młodszy leśnik karbował na 
kiju wedle śladów wszystkie sztuki, któ- 
re weszły do jego ostępu lub z niego 
wyszły. Te, które -wyszły, powinny 
się były znaleść zakarbowane w sąsie- 
dnich 'ostępach, jako przybyłe. 

Wieczorem składano wszystkie kije 
u nadleśnego i wówczas rachunek już 
był łatwy, bo żadna sztuka nie mogła 
być ani pominiętą, ani porachowaną 
dwa razy. Być może, że tego sposobu 
używają jeszcze i dzisiaj, o ile pozwa- 
la na niego nowy podział i nowe, od- 
mienne gospodarstwo w puszczy. 

Trafiliśmy właśnie na jakąś komi- 
syę, która zabrała się do nader surowe- 
go obrachunku z miejscową admini- 
stracyą. Ztąd złe humory i niepokój. 
Rzeczywiście, administracya tak ol- 
brzymićgo lasu nie jest łatwa, ale też 
bez zaprzeczenia ogromne skarby mar- 
nują się w puszczy. Sosny masztowe 
sprzedają się po pięćdziesiąt kopiejek 
— i dła trudności przewozu nikt ich 
kupować nie chce. Drogi wprawdzie 
są niezłe, ale nie ma szos, a choćby 
i były, zawsze przy handlu drzewem 


komunikacya lądowa jest trudną i nie- 
pożyteczną. Rzeki puszczańskie bywa- 
ją spławne w czasie przyboru wody — 
mało jednak wychodzi drzewa i niemi. 
Tymczasem wychodzić powinno, byle 
użytkowano z niego rozumnie i tamo- 
wano nadużycia. 

Mniemanie, że dla dobra lasu nale- 
ży go zostawić nietkniętym, jest myl- 
ne. Przedewszystkiem należy go czy- 
sto utrzymywać — a jakże pod tym 


względem wygląda puszcza? Oto na 
ogromnych przestrzeniach, wszędzie 
niemal leżą zwały drzew. Stosy te, 


spróchniałe i gnijące, piętrzą się cza- 
sem na kilkanaście stóp wysoko. Nad 
niemi jeszcze sterczą, jak domy, ol- 
brzymie wykroty. Stare drzewo, pa- 
dając, wyrywa calą przestrzeń ziemi, 
którą obejmowały jego korzenie. 
W wyrwanem miejscu tworzy się dół, 
w którym zbiera się woda deszczowa. 
Dziwny i przerażający widok przed- 
stawiają takie ostępy: grunt porwany, 
pełen zasadzek, pnie, wykroty i suche, 
powykręcane rozpaczliwie gałęzie, któ- 
re pokrywa mech lub plugawa wilgoć, 
wypełniają całą przestrzeń; wśród 
chaosu drzewnego, prześwieca bagno 
— wszystko razem pomieszane, poła- 
mane, zniszczone, dzikie, zmarłe i gni- 
jace — oto obraz. Nawet powietrze 
tam ciężkie, przesycone wonią próch- 
na i zgnilizny. 

Cisza! Słychać tylko kowanie 
dzięcioła, który wśród próchna znajdu- 
je lup obfity. Jestto ojczyzna skórni- 
ków, gnieżdżą się one tu milionami. 
Ztąd przenoszą się na inne drzewa, 
toczą je, wysysają. Żubr i jeleń tu nie 
zachodzą, łoś tylko wyleguje się bez- 
piecznie w bagnisku. 

Mimowoli przychodzą na pamięć 
słowa Mickiewicza : 


Któż zbadał puszcz litewskich prze- 
pastne krainy 

do jądra gęst- 
winy? 

Rybak ledwie u brzegów nawiedza dno 
morza; 

Myśliwiec krąży koło puszez litew- 
skich łoża, 

Zna je ledwie po wierzchu, ich postać, 


Aż do samego środka, 


ich lice, 

Lecz obce mu ich wnętrze serca tajem- 
nice. 

Wieść tylko, albo bajka, wie, co się 


w nich dzieje. 

Bo gdybyś przeszedł bory i podszyte 
knieje, 

Trafisz w głębi na wielki wał pniów, 
kłód, korzeni, 


Obronny trzęsawicą, tysiącem stru- 


mieni 

I siecią zielsk zarosłych, i kopcami 
mrowisk, 

Gniazdami os, szerszeniów, kłębami 
wężowisk. 


Gdybyś i te zapory zmógł nadludzkiem 
męstwem, 

Dalej spotkać się z większem masz nie- 
bezpieczeństwem ; 

Dalej co krok czyhają, niby wilcze doły, 

Małe jeziorka, trawą zarosłe na poły, 


Tak głębokie, że ludzie dna ich nie- 
dośledzą : 

(Wielkie jest podobieństwo, że dyabły 
tam siedzą) 


Woda tych studni iskni się, plamista 
rdzą krwawą, 

A z wnętrza ciągle dymi, zionąc woń 
plugawą, 

Od której drzewa wkoło tracą liść 
i korę; 


Łyse, skarłowaciałe, robaczliwe, chore, 


Pochyliwszy konary mchem kołtuno- 
wate, 


1 pnie garbiąc brzydkiemi grzybami 


brodate, 
Siedzą w około wody, 
kupa, 


Grzejących się nad kotłem, w którym 


warzą trupa. 


Za temi jeziorkami, już nietylko kro- 


kiem, 
Ale daremnie nawet 
okiem; 


Bo tam już wszystko mglistym zakry- 


te obłokiem, 
Co się wiecznie ze trzęskich oparzelisk 
| wznosi. 
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Ile szkody przynoszą * puszczy ta- 


kie ostępy — łatwo zrozumiłeć. Dodaj- 
my do tego, że każde ze star ych drzew, 
padające, łamie i gniecie 
dziesięć młodszych, zdrowy 'ch jeszcze. 


W Niemczech nie pozwalają starym 
olbrzymom usychać i umie:ać na pniu 
— tu, miejscami, na całych morgach, 
nad młodym lasem wznosi gię las so- 
sen uschłych. Nie posępniejsze, zo jak 
wrażenie, którego się tam doznaj.%. Na 
drzewach nie ma nietylko igieł, ale 
i kory. Są to nagie, olbrzymie szka ele- 
ty, poczerniałe od wiatru i słońca. « *a- 
łość wygląda, jak jaki cmentarz leśn y: 
Należałoby, takie trupy uprzątać, nint 


zostaną trupami — bo, powtarzam, są 
to zmarnowane skarby, które zamiast 
korzyści, szkodę jeszcze przynoszą. 
Wartoby dla ich spławu i koryta rzek 
uregulować. Zysk ze sprzedaży opła- 


ciłby robotę, administracyę i przyniósł- | : 
| przejeżdżać koło Zamczyska, przejeż- 


by jeszcze czysty dochód. 


Dlaczego tak się me dzieje, trudno- į 
wiedzieć. Może rąk brak, choć, gdy się | 


pomyśli, ile jest wsi w puszczy, jaka 
latwość robotnika — i to przypuszcze- 
nie nie zdaje się prawdopodobnem. Mo- 
że komisya obecna niejasne dotąd przy- 
czyny wyjaśni? 

Czas schodził nam wieczorami na 
słuchaniu głosów jeleni — we dnie na 


wycieczkach i zabieraniu znajomości Z , 


- ludem puszczańskim. 4  ; 
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jak czarownie 


zapuszczać się 
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w upadku | 
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Jeździliśmy na wózkach budników 
do Zamczyska, do Białowieży i w stro- 
nę Browska. Niebo dopisywało nam 
znakomicie, dnie były prawdziwie je- 
sienne, blade, ale pogodne, tą smętną 
i chłodną pogodą jesieni, która zdaje 
się być ostatnim uśmiechem słońca 
przed zimą. Zabarwiony na czerwono 
liść, spływał milionami z drzew na zie- 
mię, napełniając puszczę szeptem łago- 
dnym. W tej całej leśnej naturze by- 
wały chwile takiego spokoju, jakiego 
napróżno szukać po za nią. Wśróda 
tego spokoju możnaby zapomnieć o 
wszystkiem, nawet o sobie samym; mo- 
żna rozmiłować się w tej puszczy, którą 
jesień maluję w barwy rozmaite. 

W giębokich przestrzeniach leśnych 
grają zielone, żółte i czerwone odmiany 
liścia, oblane bladem światłem dnia. 
Tleż tam tonów, ile odcieni, ile stopnio- 
wań i łagodnych połączeń każdej 
barwy, a nad wszystko jakaś melan- 


| cholia jesienna. Taką wzorzystą puszczę 
| widzieliśmy szczególniej podczas wy- 


cieczki do Zamczyska, w ostępie tym 
bowiem klon, dąb, sosna i inne drzewa, 
rosną w pomieszaniu obok siebie. 
Ustęp zwie się zamczyskiem, gdyż nie- 
gdyś stał tam zamek. Ale napróżno 
pytać ludzi i kronik: kiedy to było. 
Dziś są to kupy ogromnych głazów, 
między któremi wyrastają stuletnie 
drzewa. Czasem laska, wetknięta mię- 
dzy dwa głazy, zapada nagle jakby 
w jakieś podziemie; czasem grunt się 
ugnie pod nogą, czasem uwagę zwróci 
dół czworoboczny; ubramowany gła- 
zami — widoczne ślady budowy — ale 
nie więcej. Pod staremi drzewami sza- 
rzeje gęstwina umarłych dąbków i gra- 
bów, pokrytych srebrnym mchem. Tu 
rośnie także suche drzewko, dziwna ro- 
ślina, która wydaje się uschłą, a jednak 
żyje i rośnie. Chłopi mówią, że nie- 
ma jej nigdzie za puszczą, w puszczy 
zaś upodobała sobie szczególnie tę 
miejscowość. 

Kto stawiał zamek? Może Jadźwin- 
xowie, może który z książąt litewskich? 
Są to tylko przypuszczenia. Wieki 
przeszły nad tą ruiną i dziesiąte poko- 
lenie „drzew na niej wyrasta. Tylko 
baśń, jak nić pajęcza, czepia się gru- 
zów. Budnik, któremu nocą wypadnie 


dża szybko i żegna się. Mówią, ,że gdy 
jest ciemno i ciepło, błędny ognik ska- 
cze z kamienia na kamień; mówią, że 
są tam podziemia. Leśniczy Tołścik, 
człowiek dość wykształcony, z zupełną 


| wiarą zapewniał nas, że raz znaleziono 


pieniądze, ale że się w chwili, gdy ich 
dotknięto, zapadły. Budnicy wierzą 
w to święcie i ktoby dłużej pobył mię- 
dzy mimi, tenby zapewne mógł zebrać 
sporą wiązkę podań, a może i pieśni, 


które, jak „arka przymierza * połączy- 
ły dawne lata z nowemi. 

Na drodze do wsi Białowieży spo- 
tykasz się już nie z legendą, ale z tra- 
dycyą historycaną. Obok drogi wzno- 
si się góra, zwana Batorowa. Każdy 
budnik opowie podróżnemu, że na 
szczycie jej zasiadł do uczty „bardzo 
moceny''* król, który przedtem kilka dni 
w puszczy polował i nabił żubrów 
i niedźwiedzi co niemiara, a do tego 
oszczepem. 

(Dokończenie nastąpi). 


ROR PPP PÓZ RAAR 


Niniejszy numer jest 
ostatnim 


w bieżącym kwartale, 
największy zapisywać 


„PIRACĘ” 


na nowy kwartat. 


W obrębie państwa niemieckiego jest 
każda poczta i każdy listowy tak na wsi iak 
i w mieście zobowiązany każdego czasu do 


przyjęcia abonamentu, który wynosi na 
kwartał 
tylko ! markę 25 fen. 


więc czas 


Uwaga: Przy zamówieniu na poczcie 
winien każdy wyraźnie zaznączyć, że 
pragnie zaabonować „Pracę z Poznania. 


ARANNA ANA 


W niniejszym numerze rozpo- 
częliśmy druk nt'zmiernie cieka- 
wej, nader zajmującej i sensacyj- 
nej powieści p. t. 


Śpiewacska ludowa 


z bardzo lUicznemi ilusirecyami. 

Powieść powyższa, 
faktach historycznych # r. 1816, 
jest tak tnteresująca, że trudno 
się od niej oderwać. 

Początek tej powieści dostar- 
czymy nowym abonentom bezpłat- 
mie i franko. 


wN NA SZASYAN 740740740 740 740780785785 
Ż AWŹ YZ NW NYŹ YA ŻY WA YA AVA NIA AYARYANYANY: 


W numerze 12-tym rozpoczęliśmy 
druk bardzo pięknej, dwutomowej po- 
wieści, osnutej na tle stosunków alza- 
ckich z ostatniej wojny francusko-nie- 
mieckiej p. t. 


Pod pruskim zaborem. 


Powieść jest bardzo zajinująca, roz- 
czulająca i owiana prawdziwą miłością 


ojczyzny. | 
Początek bardzo obszerny tej po- 
wieści — cały tom pierwszy i dużo 


z tomu drugiego — otrzyma każdy nowy 
abonent gratis i franko. 


oparta na 


Nadto zamieszczać będziemy cały 
szereg przepięknych nowel, opowiadań, 
wspomnień z podróży i t. d. pióra na- 
szych najznakomitszych współczesnych 
literatów; mianowicie drukować będzie- 
my w daszym ciągu między innemi u 
twory Henryka Sicnliewicze, Po 
ukończeniu druku opisu puszczy Bia- 
łowiezkiej p. t. „Z puszczy Białowiez 
kiej", rozpoczniemy zamieszczać wspo- 
mnienie z podróży p. t. „Walka byków 
w BA 


Pichis q premium, 


mianowicie reprodukcyę Siynucgo obrazu 
kolorowego Juliusza Kossaka, przedsta- 
wiającą generała worska polskiego 
r » . kz . 
ks. Józefa Poniatowskiego 
na koniu, dołączamy do dzisiejszego nu- 
meru „Pracy.“ 
Odtąd dotgasat będziemy stali takie 


nadzwyczajne kolorowe premie do „Pra 
cy“ co kilka tygodni 


Numery okazowe wy- 
syłamy na żądanie bez- 
płatnie. 


Koru zależy, na ,bunktualnem, 
regularnemi otrzymywaniu „Pracy“, 
niech zamówi „Bracę* na poczcie. 
Jest to najwygoaniej 1 najlepiej. 


Tuż czas największy zapisać 


„Czytelnie Polską” 


na nowy kwartal. 
„CZYTELNIA POLSKA“ 7apisaną 
iest na poczcie w spisie gazet na rok 
1903 pod rubryka: „Abtheih ng IM t. 
poln. 13.“ 
Abonament „CZYTELNI POLSKIEJ“ 
wynosi kwartalnie 


2 CO fen- oo 
W Austryi i wogóle w Anstro-Węgr7ech 
pod opaską: kwartalnie 1,10 mk., 

czyli 1 koronę 23 hal. 


0 W 26-tym zeszycie 

6 ` | a p | ki +35 
„bzyteińi Foiskiej 
rozpoczęliśmy druk bardzo 


jącej powieści historycznej, 
przez B. Bolesławitę p. t. 


„Król i Bondarywna.* 


interesu- 
napisanej 


Rzecz dzieje się za panowania króla 
Stanisława Augusta. Bohaterką powieś- 
ci jest wiejska dziewczyna, przecudnej 
urody, Natałka, w której pokochał się 
po uszy król Stanisław August. Natałka 
była córką kozaka Sydora, ale Lacha 
i szlachcica, który zbroiwszy coś w kra- 
ju, zbiegł na Zaporoże i potajemnie na 
Siczy ukrywać się musiał. 

Powieść 

„Król i Bondarywna'* 
jest tak piękna, zajmująca i ciekawa, 
iż każdy czytać ją będzie z wielkiem 


zainteresowaniem. 
Początek tej powieści otrzyma każ- 


dy nowo przybyły abonent gratis, jeżeli | 


nam nadeśle na dowód kwit pocztowy 
abonamentowy. 

Ze względu na rozpoczęcie druku 
powyższej, rzeczywiście bardzo pięknej 
powieści historycznej, zachęcamy Czy- 
telników i Przyjaciół naszych do naj- 
liczniejszego zapisywania sobie na pocz- 
cie i w naszej ekspedycyi w Poznaniu 
przy ulicy Rycerskiej 38 „Czytelni 


JAVANA JA Z) AVAVA A 


Kwity na „Pracęś i Czyteltnią 
Polską" na przyszły kwartat są 
na osobnej stronie 


zamieszczone 
pod oktadką. 


RZECE mw D 
w Galicyi 


i wogóle w Austro-Węgrzech prosimy 
uprzejmie o łaskawe spieszne nadesła- 
nie abopamentu na nory kwartał 
w ilości 


2 kor. 30 un. 


wprost do administracyi „Pracy“. albo 
też o zaprenumerowanie naszego pisma 
na tamtejszej poczcie, w którym to ra- 
zie abonament uczyni 


tylko 1 kor. 47 hal. 


Wiadomości. 


wy a n Celem skom- 
pletowania roczników „Pracy“ po- 
trzebne są nam następujące. kwar- 
talniki: 3-ci 1 -y zr. 1897-go 
i 2-gi z roku 1901-go. Kto 
z grona Szanownych Czytelników 
te kwartalniki kompletne, czyste 
i nieuszkodzone posiada i ma za- 
miar je sprzedać, niech się zechce 
zgłosić do nas i jednocześnie podać 
cenę. 


— Tuż pod Poznaniem przy 
Dębinie uroczo położona wioska 


szlachecka Minikowo ca 600 
mórg znakomitej ziemi, z pięknym 
nowo postawionym  pałacykiem 
w prześlicznym cienistym parku, 
z okazałemi budynkami, z licznym 
inwentarzem i t. d. przeszła mocą 
kupna na własność domu banko- 
wo-komisowego Dywęski i Langner 
w Poznaniu. 

Minikowo uchodzi za jeden z naj- 
lepszych majątków całej okolicy 
i było już od niepamiętnych cza- 
sów zawsze w rękach niemieckich; 
ostatnim posiedzicielem przez lat 
25 był p. Beyer, pozasłużbowy bur- 
mistrz i filar sekcyi hakatystycz- 
nej na powiat poznański. 

Obecnie będzie Minikowo sprze- 
dane w całości lub też w parce- 
lach, lecz tylko rodakowi. 


— Złoty jubileusz kapłańst- 
wa obchodził dnia 19-go b. m. 
w mieście naszem ksiądz kanonik 
Maciej Krępeć, dzielny kapłan 
i patryota, który podczas walki 
kulturnej był prześladowany i wię- 
ziony. 

Dostojnemu Kapłanowi-Jubila- 
towi zasyłamy najserdeczn:ejsze 
Życzenia: ad mvltos annos! 

— Jnbileusz. W ubiegłą nie- 
dzielę obchodził nestor obywa. 
telstwa w elkopolskiego, p. Stani- 
sław Kurnatowski z Pożarowa, 
80-tą rocznicę urodzin. Na uro- 
czystość tę zjechał do Pożarowa. 
Najprzewielebniejszy ks. Biskup 
Likowski i cała rodzina Jubilata. 

Sędziwemu Jubilatowi zasyła- 


my  najserdeczniejsze życzenia 
wszelkiej r omyślności. 
— Ślub. W pięknie przyozdobionej 


w zieleń kaplicy różańcowej kościoła Po- 
dominikańskiego pobłogosławił dnia 17-go 
b. m. ksiądz prałat Stychel w asyście 
księży: radzcy Kłosa oraz Mayera i Bie- 
lawskiego, związek małżeński między pan- 
ną Pauliną Krzyżanowską, córką pani Ste- 
fanii Krzyżanowskiej, właściciełki hurtow- 
nego składu żelaza, a panei.: dr. Kazimie- 
rzem  Jarnatowskim, lekarzem - okulistą 
w Poznaniu. Członkowie Koła śpiewac- 
kiego wykonali wspaniałe „Veni Creator* 
p. B. Dembińskiego. 

— Zakaz „Wianków.* Prezydent tutej- 
szej policyi zakazał w tym roku obchodu 
„Wianków* na Warcie mimo najusilniej- 
szych starań Towarzystwa „Gwiazda.“ 
Składki 
będą na cele dobroczynne. 


— Kursa nowe wszelkiej książkowości, . 
stenografii, pisane maszyną it. p. rozpocz- ` 
nau- t 


d | 


ną się w Poznaniu u p. F. Mellina, 
czyciela handlowości przy ulicy Szerokiej 
nr. 11. dnia 2-go lipca r. b. 


na ten cel zebrane przekazane. 


>in 


__ burgu. 


— Pensyonat sióstr Marchlewskich w Za- 
kopanem w willi Obiochtówce poleca po- 
koje z całodziennem utrzymaniem. Ceny 


przystępne, wzorowa usługa, doskonała 
kuchnia. 
— Znin. Na odbudowanie wieży koś- 


cioła parafialnego w Źninie złożyli w dal- 
szym ciągu: pp. W. Małecki z Jaroszewa 
i J. Winkowski z Karnówka p. Nakło po 
2 M., za pośrednictwem „Dziennika Ku- 
jawskiego" 6 M. 80 fen., J. Marmurowicz 
z Białośliwia 1 m., Z. Zalewska z Inowre- 
cławia 10 M., T. Kulas z Drezna i Suli- 
kowski z Pobiedzisk po 1 M., M. Szudziń- 
ski z Wągrówca i M. Koczorowicz z Po- 
biedzisk po 3 M., R. Tylman z Szubina 
20M. — "Bóg zapłać!“ 
„Wielką zasługę ci ludzie mają. 
„Co na kościoły chętnie składają.“ 
X. Władysław Jasiński, 
administrator. 


— Z Prus Zachodnich, Dnia 15-go b. m. 
pobłogosławionym został w  Boleszynie 
związek małżeński pomiędzy panem Fran- 
ciszkiein Pilcekim a panną Władysławą 
Gradowską. Z staropolską gościnncścią 
podejmowano gości nieomal przez 3 dni. 
Szczęść Boże młodej parze! 

Jedna z uczestniczek. 


Zmarli. 


t Ś. p. Kazimierz Kiesling dnia 16 
b. m. w Poznaniu w 21 roku życia. 

t Ś. p. Teresa Suchowiak z domu 
Meller dnia 19-go b. m. w Buku w 66 
roku życia. 


— Towarzystwo Przemysłowców w Borku 
urządza w dzień śś. Piotra i Pawła dnia 
29-go czerwca r. b. zabawę letnią, połą- 
czoną z przedstawieniem teatralnem, kon- 
certem, grą fantową, grą dla dzieci i tań- 
cami, w lesie p. barona Graevego w Sko- 
kówku. Odegranym będzie obrazek lu- 
dowy „Aby handel szedł.“ Początek kon- 
certu o godz. 3 po poł. O liczny udział 
Szanownego Obywatelstwa z miasta i oko- 
licy, również okolicznych gospodarzy u- 
przejmie zaprasza 

Zarząd. 

— Związek Towarzystw  polsko-kato- 
lickich robotników w Niemczech urządza 
w niedzielę, 19-go lipca b., r. w lokalu p. 
Miedzińskiego w Berlinie przy Holzmarkt- 
str, nr. 11 po południu o godz. 3 swe 
kwartalne zebranie delegatów, na co się 
zwraca szanownym związkowym Towa- 
rzystwom uwagę. Na porządek dzienny 
przyjdą pomiędzy innemi następujące waż- 
ne sprawy: 

1. Sprawozdanie kasowe za II kwar- 
tał. 2. Komunikaty zarządu. 3. Utwo- 
rzenie komisyi wykładowej. 4. Założenie 
funduszu wykładowego. 5. Kiedy i gdzie 
ma się odbyć pierwszy sejmik robotniczy? 
6. Przyjęcie nowych Towarzystw: 1 Tow. 
św. Józefa w Bernbargu (Anhalt). 2. Tow. 
kat. robotników w Senftenbergu. 3. Tow. 
pol.-kat. „Jedność* w Magdeburgu S. 4. 
Tew. św. Cecylii w Berlinie. 5. Tow. kat. 
robotników polskich w  Riiserdorfie. 6. 
Tow. p. św. Jana Nepomucyna w Magde- 
Wybór związkowego organu. 8. 
Wolne głosy. 
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Wyjaśnienie porządku dziennego. Punkt 
3. Zarząd podaje myśl, żeby delegaci 
uchwalili założyć komisyą wykładową, 
która by odwiedzała pozamiejscowe słabe 
Tow. i im służyła wykładami. Punkt 4., 
aby w tym celu utworzyć fundusz, któ- 
ryby pokrywał koszta podróży. Na po- 
siedzenie to zapraszamy publicznie wszyst- 
kie Towarzystwa, chcące się przekonać 
o naszej działalności, a mianowicie Tow. 
katol. robotników w Charlottenburgu, Tow. 
robot. pod op. św. Józefa w Berlinie, 
Weissensee i Wilmersdorfie. 

Zarząd. 


Wiadomości literackie. 

— Dokąd się udać na wypoczynek letni? 
jo wód? na kuraryą? Przewodnik po ro- 
dzimych zdrojowiskach, zakładach kąpie- 
lowych i przyrodoleczniczych, latowiskach 
itp, Berlin 1903. Nakładem Wydawnict- 
wa „Przewodnika Zdrowia* (Czarnowski, 
Berlin, Karlstr. 32). Cena 25 fen. 30 
gr. — 15 kop. 

O konieczności "wydania powyższego 
„Przewodnika“, zwłaszcza w obecnym cza- 
sie osławionego hakatyzmu, wywołującego 
coraz to większe naprężenie i rasową nie- 
nawiść, nie potrzeba się chyba rozwodzić. 
Podany tu najpierw ogólny pogląd na zdro- 
jowiska i stacje kąpielowe i klimatyczne 
w Polsce, i to wedle trzech zaborów, 
opracowany na podstawie wykładu dra 
Fr. Chłapowskiego — następnie spis abe- 
cadłowy naszych uzdrowisk (balneografia 
krajowa), dałej odezwa dra J. Regieca 
z Krakowa p. t. „Precz z pruskiemi wo- 
dami* — nareszcie zamieszczone są ogło- 
szenia naszych zakładów kąpielowych. 
Książeczka ta powinna się znajdować co- 
najmniej w ręku każdego wybierającego 
się „do wód“ lub na wypoczynek letni. 

— Nr. 6-ty „»rzewoednika zdrowia” (Czar- 
nowski, Berlin Karlstrasse 32) wyszedł 
i zawiera: Praktyczne rady dla udają- 
cych się do kąpieli lub na wypoczynek 
letni. — Rukiew czyli Warzęcha lekarska 
(Nasturtium officinale) jako środek dla 


zdrowych i chorych (z ryciną). — Jeszcze 
nieco o leczeniu za pomocą słabych prą- 
dów elektrycznych (z 2 rycinami). — Prze- 
strogi i rady. — Rozmaitości. 


Od Redakcyi. 


Pani B. k. w S. — Zbiór ladnych 
melodyi na fortepian nabyć można w księ- 
garni A. Cybulskiego w Poznaniu. 

Panu M. Z. w W. — Myśl pod- 
niosła — ale forma nieudatna: nie do 
druku.. 

Panu D. G. w A. — „Kosztować 
rządzi i 2-im i 4-ym przypadkiem, więc 
mówi i pisze się: „kosztował konfitur łub 
placka“, „książka kosztowała 4 marki. 

Zarządowi: Towarzystwa Młodzieży 
polsko-katolickiej w Pleszewie. — No- 
tatkę o zeszłoniedzielnej zabawie otrzyma- 
liśmy za późno już po wydrukowaniu nu- 
meru na dzień 21-y b. m., dlatego za- 
mieścić nie mogliśmy. 

Panu Stamstawowi R. w Chełmnie, 
Nie! — Zapytaj się Pan w którejbądź 
większej księgarni w Poznaniu. 

Tow. „Szkoły ludowej" w Karwinej 
(w Galicyt.) — Zgłoście się Panowie do 


ETU 


p. Karola Rzepeckiego Reclame 
w Poznaniu, Piekary nr. 7.— Backerstr. 7. 
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— Manuskryptów niezwraca- 
my, nie przyjmujemy za nie żad- 
nej i to żadnej gwarancyi, choćby 
były przysłane w liście zastrzeżo- 
nym (rekomendowanym). Kto więc 
do neszej Redakcyi przysyła ma- 
nuskrybty, traci wszelkie prawo 
do zwrotu manuskryptów, a dalej 
w razie zagubienia manuskryptów 
tract też prawo do wszelkiego za 
å to choćby 


interesent takowe sobie wyraźnie 
zastrzegł. 


nie odszkodowania, 


Redakcya i wydawnictwo 
„PRa4C Y“ 


Dopóki zapas starczy: 


Powstanie poznańskie 
w roku 1848 


przez Dr. Kazimierza Rakowskiego. 

He wszystkich księgarniach do nabycia. 
Cena 5 marek: 

Drieło to zdobyło sobie powszechne w«snamie i 
należy do tych, które w pierwszym rzędzie powinny 
się znajdować w księgozbiorze każdego Towarzystwa 
polskiego i każdego zamożniejszego domu polskiego, 
jest bowiem dotąd jedynem dzietem, mającem. ire- 
ściwy pogląd na dzieje zaboru pruskiego w pierwe 
szej połowie XIX wieku, — na te wszystkie maciie 
nacye pruskie zakończone tak bolesnym dla nas epi- 
logiem — rokiem 1848. 

Niema domu w Poznańskiem, gdzieby ze czcią 
nie wspominano e tyeh członkach rodzimy, którzy 
dla świętej sprawy swq krew przelaki na polach 
Miłosławia, Sokołowa, Książa. 

Książka ta pisana nietylko dla tych, którzy s 
radycyi cześć żywią dla naszych powstańców 1848 
oku, ale dla tych, którzy cheq na gruncie hisio= 
rycznej prawdy poznać, dlaczego cześć ią należy 
tym naszym ojcom, którzy przed półwieriem szli 
colcmii rchoma wać armaty pruskie — i brali je 


FABnYKA 
papierosów i tureckich tytuni 


VULCAN“: 

I. F. J. Komendziński w Dreźnie 
zwraca Szanowayin Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich giówniojszych odnośnych handlach 
s4 do mabycia. Hodróżujących z zasady mie wy- 
gyła, oblicza mstómiast przystąpniejszo cemy iod- 


. ra 


Wiarusy! 


Abonujeie „Pracę“. 
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Dział kobiecy. 
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Emancypacya Mahometanek. 


W świecie mahometańskim zaczyna 
się objawiać ruch na rzecz wyzwolenia 
kobiet z niewoli dotychczasowej. Kas- 
sem Amin bej, radzca sądu apelacyjne- 
go w Kairze, napisał niedawno w ję- 
zyku arabskim książkę, w której prze- 
mawia na korzyść kobiet, domagając 
się dla nich: nauki i wychowania; samo- 
dzielności w czynach, myślach i uczu- 
ciach; swobody w wyborze męża; ogra- 
niczenia prawa, jakie posiada mąż, mo- 
gący każdej chwili rozłączyć się z żoną, 
i-przyznania takiegoż prawa żonie; for- 
malnego postępowania rozwodowego ; 
prawa zabraniającego poligamii. W uza- 
sadnieniu tych żądań swoich autor przy- 
iacza, że niewoli Mahometanki nie na- 
Jeży bynajmniej przypisywać Prorokowi 
i Koranowi, lecz starym obyczajom i 
zwyczajom tych narodówł które najpierw 
mahometanizm przyjęły. Koran mówi 
wyraźnie: „Kobieta ma tyle też praw 
co obowiązków.* „Jednem z dobro- 
dziejstw, jakie Bóg wyświadczył męż- 
czyźnie jest, że stworzył dlań kobietę 
i połączył ich, aby się wzajemnie ko- 
chali i popierali." „Pamiętajcie o uro- 
czystych, żonom waszym danych przy- 
rzeczeniach."  Zasłanianie twarzy nie 

jest również przepisami Koranu naka- 
zane, który zaleca tylko: „Powiedz też 
„riernym kobietom, (jak poprzednio męż- 
vznom), żeby oczy spuszczały, żyły 
Huiwie, a obcym pokazywały z posta- 
© sojej tylko to, co jest widzialne." 

OżiJlemowie zgodzili się na to, że 

OWO „idzialne* to twarz i ręce; co do 
TAMION. nóg panują zdania sprzeczne. 
odłączenie kobiety od męż- 


N 


Również 


czyzny w obcowa- 
niu towarzysktem 
nie jest bynajmniej 
przez Koran za- 
„.. Strzeżone; powsta- 
ło ono tylko z dal- 
szego rozszerzenia 
przepisu, nakazu- 
jącego, aby małżonki Proroka nie poka- 
zywały się odwiedzającym. Wiekowe 
przyzwyczajenie i despotyzm mahome- 
tański uczyniły z kobiety niewolnicę ; 
może też wiek XX przyniesie jej naresz- 
cie wyzwolenie. 


L 


Kobiety w Manili. 


Amerykanie, powracający z wysp fi- 
lipińskich, cuda opowiadają o mieszkan- 
kach Manili. Kobiety manilskie piękne 
są jak marzenie, mają przecudne, jak 
noc oczy, ciskające ognie z pod długo- 
rzęsych powiek, i olbrzymie do pięt 
spadające sploty kruczych, wpadających 
w błękit włosów. Włosy te są przed- 
miotem nadzwyczajnej pieczołowitości; 
kobiety z Manili myją je często mie- 
szaniną z oliwy, soku cytrynowego 
i olejku z kwiatów, rosnących na wys- 
pie Luzon. Codziennie rano najuboższ- 
sza kobieta manilska kupuje sobie kwiat 
i przystraja nim włosy na cały dzień. 
Najzamożniejsze nawet Manilki nie uży- 
wają kapeluszy, noszą zato na głowie, 
obyczajem hiszpańskim, zarzutki koron- 
kowe lub różnebarwne chusteczki jed- 
wabne, udrapowane bardzo malowniczo. 
Pończoch prawie nie używają, na gołe 
zaś nóżki wsuwają ażurowe trzewiki, 
tkane złotem i srebrem. Wszystkie bez 
wyjątku, nawet dziewczynki 10-letnie, 
palą nietylko papierosy, ale wielkie cy- 
gara, co zaś najgorsza, żują betel, jak- 
by jaki stary wilk morski. Obcinają jak 
najrzadziej paznokieć na wielkim palcu 
prawej ręki, im tęższy jest bowiem 
i dłuższy, tem iepiej grać im na ulu- 
bionym instrumencie, gitarze. 


NOZ 


Pamiętniki ex-cesarzowej. 


Cesarzowa Eugenia przygotowuje 
w ciszy i w zapomnieniu swe pamięt- 
niki. Nie będą to jednak żadne „Kartki 
z życia,“ pełne sensacyjnych opowiadań, 


ale ścisłe, mówiące za siebie dokumen- 
ty historyczne, uklasyfikowane z pedan- 
teryą uczoną, przygotowywane cierpli- 
wie przez lat wiele. Cesarzowa zbie- 
rała wszelkie listy i dokumenty, które 
jeszcze za dobrych dni kazała wywozić 
do Londynu, gdzie spoczywają w ka- 
sach pierwszego banku w stu tomach, 
po tysiąc stron każdy. Smutny to dzi- 
siaj cień wielkości dawnej cesarzowej. 
Oparta na czarnej lasce hebanowej 
z podpórką szyldkretową, czarno ubra- 
na, z damą do towarzystwa, przejeżdża 
przez ulice Paryża nieznana nikomu, 
przez nikogo nie poznana z tych, któ- 
rzy niegdyś do nóg się jej słali. Tylko 
raz w ogrodzie Tuileryjskim, jakiś stary 


strażnik zatrzymał się przed czarną da- 


mą, wyprostował i bez słowa oddał jej 
ukłon wojskowy. Czterech sekretarzy 
pracuje nad uporządkowaniem i zebra- 
niem materyałów do pamiętników ex- 
cesarzowej, które po śmierci jej przeka- 
zane będą pewnej instytucyi publicznej 
dla użytku powszechnego; nie zawierają 
nic takiego, co mogłoby obrazić kogoś 
z żyjących jeszcze dygnitarzy umarłego 


cesarstwa. 


Kobieta-budowniczy. 


Miasto Mediasz w Siedmiogrodzie 
na zasadzie konkursu, ogłoszonego na 
plany szpitala miejskiego; postanowiło 
oddać budowę pannie Euryce Paulas 
Szwajcarce, urodzonej w Zurychu, cór- 
ce inżyniera. Od najmłodszych lat pan- 
na Euryka zdradzała zdolności do ry- 
sunków technicznych, aż wreszcie przed 
dwoma laty nie mówiąc nic nikomu, 
rozpoczęła studya nad budownictwem 
u jednego z budowniczych w Bistritz. 
Niespodzianką dla rodziny było, gdy 
młoda dziewczyna stanęła do egzaminu 
na majstra murarskiego, a następnie 
zwyciężyła na konkursie budowlanym 
w Mediasz. 
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Dział rolniczo-ekonomiczny. 


„Dom Przemysłowy 


w P.znaniu. 


Na nadzwyczajnem walnem zebraniu 
„Domu przemysłowego”, odbytem dnia 
18 b. m., zdał w imieniu komisyi sa- 
nacyjnej, z 9 członków się składającej 
p. mecenas Rychłowski bardzo obszerne, 
treściwe i jasne sprawozdanie z rewizyi 
ksiąg, interesów spółki i rezultatów 
osągniętych ze strony wierzycieli, loka- 
torów i innych czynników spółki. 

Komisya sanacyjna zaproponowała 
podwyższenie udziałów o 308 marek i 
dalsze utrzymanie spółki lub podwyż- 
szenie udziałów o 300 marek i sprze- 
daż domu Bankowi Przemysłowców za 
850,000 marek z przejęciem urządzenia 
kawiarni za 20,000 marek. 

Po długiej i wyczerpującej dyskusyi, 
w której udział brali pp. przewodniczący 
rady nadzorczej, dr. Pomorski, mecenas 
Cichowiez, Karol Rzepecki, dr. Krysie- 
wicz, Ludwik Frankiewicz, dr. Celi- 
chowski i p. mecenas Seyda — uchwa- 
liło walne zebranie 94 głosami przeciw 
8 podwyższenie udziałów o 300 marek, 
również znaczną większością, bo prze- 
szło */, obecnych członków, utrzymanie 
spółki. 

Przyjęto proponowane zmiany ustaw 
i uchwalono większością */, obecnych 
członków ściągnięcie zaległych udzia- 
łów około 20,000 marek w ciągu czte- 
rech tygodni, nowo uchwalonych udzia- 
łów 300 marek w trzech ratach po 100 
marek i to na 1 lipca, na 1 paździer- 
nika br. i na 1 stycznia 1904 r. 

Dalej uchwalono, że członek spółki 
wystąpić może dopiero za dwuletniem 
wypowiedzeniem. 

Do rady nadzorczej wybrano pp. 
mecenasów Rychłowskiego i Seydę. 

Na wniosek p. Fr. Stęczniewskiego 
wykrzyknęło walne zebranie p. mece- 
nasowi Seydzie trzykrotnie „niech żyje!“ 
za jego piękne, przeszło półgodzinne 
przemówienie o konieczności i możli- 
wości utrzymania spółki, bez straty dla 
członków i społeczeństwa polskiego. 

Walne zebranie zakończyło się po 
godzinie 12, trwało więc przeszło 3'/, 


godziny. 
R R 
Targ na wełnę w Poznaniu. 


Teraźniejsze targi Poznańskie na 
wełnę nie są ani miniaturą słynnych 
ongi jarmarków na wełnę. Dawniej 
stawiano namioty do wełny i na placu 


Z S S 


Sapieżyńskim i na placu Działowym, 
gdzie się dziś wznosi pałac komęnderu- 
jącego generała, i na Wolnicy a wtym 
roku ustawiono jedyny namiot ną placu 
Sapieżyńskim, gdyż na targ, który się od- 
byłw dniach 15-go i 16-go bm. prżywie- 
ziono mało wełny. Ogólny dowóz nie 
przewyższył 1500 centnarów. % Produ- 
cenci żądali za centnar. do 20 „inarek 
więcej aniżeli w roku zeszłym. 


CO’ 
Z “tajemnic hand 


O losach i cenach raais bay. 
kułów handlu robi jedno z pism angiel- 
skich bardzo interesujące uwagi. Wy- 
daje się naprzykład niemożliwem, aby 
zegarki, których części składowe wyra- 
biają się w Szwajcaryi i w Niemczech, 
były w Anglii tańsze o wiele, PEP 
tych krajach. x 

Tak ma się rzecz z używanym bar- 
dzo w Anglii rodzajem budzików, które 
zamiast sprawiać nieznośny hałas'dzwo- 
nieniem, grają jakąś piękną melodyę 
tak długo, dopóki śpiący nie-*obudzi 
się i nie zatrzyma grającego” "mecha- 
nizmu. 

Każdy Anglik kupuje taki zegar za 
7 marek 50 fenigów, podczas kiedy 
ten sam zegar w Niemczech *t: Szwaj- 
caryi, gdzie wyrabiają się najważniejsze 
jego części składowe kosztuje "przeszło 
10 marek. W Ameryce naprzykład ze- 
gary te grające są o wiele*+droższe, 
niż w Chinach, gdzie znajdująogromny 
popyt i rozpowszechnienie. *Materyał 
więc i składowe części takich - maszy- 
nek wędrują po całym świecie,” zanim 
zmienią się w gotowy już do: sprze- 
daży towar. AS] 

Modne obecnie portmonetki.damskie 
ze skóry i z okuciami srebrnemi wi- 
działy z pewnością więcej świata, niż 
ich piękne właścicielki. Sreb re bowiem 
używane do ozdób na owych: portmo- 
netkach, pochodzi z Ameryki, a przera- 
biane zostaje w Niemczech. *'-Ztąd idą 
pojedyńcze kawałki metalowe do An- 
glii, gdzie je zaopatrują stemplem, zwa- 
nym „Hall-Mark,* poczem znowu wra- 
cają do Niemiec, aby je tu przymoco- 
wywano do wyrobionych we Franeyi 
lub Holandyi skórzanych portmonetek. 
Materyał na te ostatnie pochodzi z Bra- 
zylii lub Argentyny, skąd wysyłają go 
we wszystkich kierunkach, zanim znaj- 
dzie się w handlu. e 

W jaki sposób bywają przy tych 
podróżach towarów oszukiwani kupcy 


, Finlandyi) 


i publiczność, świadczy następujący fakt. 
Ogromna część wysyłanych z Chin, Ja- 
ponii i Indyi materyi jedwabnych, które 
pojawiają się w handlu europejskim 
pod najrozmaitszemi egzotycznemi na- 
zwami, jest poprostu śmiesznie tanim 
niemieckim wyrobem, który wysłany 
przez Londyn do Indyi, bywa tam za- 
drukowany w najfantystyczniejsze wzory, 
a następnie napowrót via Londyn do 
Europy odsyłany. 

W ten sposób otrzymujemy ogrom- 
ną część t. zw. „prawdziwie wschod- 
nich“ materyi, za które płacimy grube 


sumy. 3 


Notatki ekonomiczne. 


lm 
Lasy w Rosyt, które zajmują ogro- 
mne przestrzenie, wskutek złych komu- 
nikacyi, braku wszelkiej organizacyi 
handlowej i t. p. płzyczyn;” dają do- 
chody, bardzo małe. W Rosyi Europej- 
skiej (z Królestwem: Polskiem, ale bez 
lasy zajmują 164.7 mil. 
dziesięcin, co czyni 1.6 dzies. na głowę, 
gdy w Austryi przypada zaledwie 0.35 
dzies., w Niemczech zaśi Fmncyi 0.22. 
Lasy są bardzo nićrównomiernie po- 
dzielone. W Królestwie / Bolskiem 
przypada 0.26 dzies. na głowę, w gub. 
południowo-zachodnich 0.33, w liow- 
skich 0.50, w* białoruskich 0.81. Głów. 
ne przestrzenie znajdują się w gub. 
północnych ; użytkowanie ich jest jed- 
nak bardzo ograniczone, :tak, że lasy 
skarbowe dają tu zaledwie 5.5 kopie- 
jek dochodu * rocznego ` z dziesięciny, 


gdy w guberniach nadwołżańskich 38, 


kop., w centralnych 258, w zachodnich 
342 i w Królestwie Polskiem '524. 
W latach 1895—9 wartość wywozu ma- 
teryałów drzewnych z Rosyi zagranicę 
wynosiła rocznie załedwie 46 . Tu- 
bli, gdy z Austryi 65 mil. rubli, ze 

Szwecyi 69, a nawet z-małej F'inlan- 
dyi 30. W całem państwie istnieje 25 
towarzystw akcyjnych, zajmujących 
się handlem drzewnym i rozporządza- 
jących razem 17 mil. rub. kapitału. 
Z nich jednak 2 tylko rozwijają się po- 
imyślnie, pozostałe zaś dają straty. 


Jee 0 


Nie wierz, dziewczyno, 
Gdy ci mężczyzna 
Najczystszą miłość 
Na wieki wyzna.... 


Nie wierz mu, nie wierz, 
Bo choć zwycięski — 
Strasznie nicpoty 

Jest rodzaj męzki !... 


Nie wierz mu zatem 
Dziewczyno luba, 
Bo gdy uwierzysz, 
Czeka cię zguba! 


Nie wierz mu wtedy, 

Gdy na kolana 

Przed tobą padnie 

Ta płeć skalana 
I słać ci będzie 
Przysięgi słowa, 
Bo w owej chwili 
Fałsz w duszy chowa... 


Nie wierz mu wtedy, 
Gdy ci przed oczy 
Nieznanych cudów 
Kraje roztoczy, 
Lvó gdy przed tobą 
Dziewczyno złota 
Mężnie otworzy 
Sezamu wrota... 


Nie wierz mu nawet, 
Kiedy przed tobą 
Z rozterką uczuć, 
Z serca żałobą 
Stanie — jak Paryas — 
W życia pomroce, 
Iłzy mu z oczu 
Spłyną sieroce.... 


Nie wierz mu wtedy, 
Piękna dziewczyno, 
Gdy cię powiedzie 
W dal świata siną, 
Kędy rzeźwiące 
Życia potoki 
Płyną i dziwne 
Świata uroki 
Ku twojej duszy 
Wejdą zbolałej, 
A kwiaty u nóg 
Będą się słały... 


Nie wierz mężczyźnie 
Nigdy, dziewczyno! 
(Ach, kiedyż oni 
Wreszcie zaginą? !) 
To ród szkaradny 
W swych czynów kramie ! 
W mowie i w sercu 
Wciąż tylko kłamie! 


e wierz, dziewczyno... 
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Dodatek Kumorystyezn y. 


A więc mężczyźnie 
Nie wierz, dziewczyno, 
Choćby cię swoją 
Nazwał jedyną, 
Choćby oddawał 
Ci czułe serce 
I słał pod stopy 
Kwietnie kobierce! 
Choćby przysięgał, 
Że mu bez ciebie 
Będzie to życie 
Jak noc w Erekee, 
I choćby twoje 
Spełniał zachcenia, 
Wszystkie kaprysy, 
Wszystkie marzenia, 
Choćby się tarzał 
Dla ciebie w prochu, 
Choćby kwitował 
Z dumy potrochu, 
Choćby, jak Ikar, 
Sięgał do nieba, 
I w oczach świetlne 
Miał blaski Feba, 
Choćby dla ciebie 


c Pruł fale morza 


I wzbijał głową 
Ponad przestworza, 
Choćby nurtował 
W przepastnej fali, 
Szukając dla cię 
Pereł, korali, 
Choćby przez wielkie 
Pustynne lądy 
Wiódł objuczone 
Dla cię wielbłądy, 
I choćby dla cię 
Struł się strychniną, 
Jeszcze mu wtedy 
Nie wierz, dziewczyno... 
liumorysta „Pracy.“ 


Ę 


Przekonany. 


— Słuchaj Wojtek! Czemu ty się 
z Kaśką nie chcesz żenić ? 

— Kiedy ona nie ma nic. 

— Głupiś! jak się z nią ożenisz, to 
ona ciebie będzie miała. 

— A juścić prawda, 
i ożenię. 


to się z nią 


Po. 
243 


Na ulicy, 
— Bądź zdrów, kolego! Wyjeżdzam! 
— A to dokąd? 
— Do Zakopanego ! 
— Sam ! 


w c z W R W EZ ZZ A O ZZ TERRA 


— Nie — zdwoma kwitami lombar- 
dowemi. 


W teatrzyku. 


W jednym z teatrzyków ogródko- 
wych, na przedstawieniu farsy, o której 
wszystkie pisma doniosły, że jest wielce 
„ucieszną”*, pan Skąpski zanosi się... od 
płaczu. 

— A ty czego tak płaczesz? — za- 
pytuje go znajomy. 
— Po stracie 

krzeseł. 


talara za bilet do 


Kuba polityk. 

— Sluchaj, hlopa, ty śpsiedaj mi te- 
go świnia! 

— A, kiej nie chcę! — odpowiada 
Kuba. 

— A to dla sziego? 

— A bo byś jum menczył, 
po miemiecku kwicała ! 


X 


Miedzy lekarzami. 


Dr. A. Ale też kolega miał pecha 
wczoraj przy censilium. Chory akurat 
umarł w chwili, gdy kolega zaopinio- 
wał, że mu nic nie brakuje. 

Dr. B. Przepraszam, ja się wcale 
nie omyliłem, tylko nie miałem czasu 
skończyć zdania: chciałem dodać, iż 
pacyentowi nic nie brakuje do śmierci. 


żeby ci 


# 


Na wykładach kulinarnych. 

— Dowcipnicka, w jakich naczyniach 
najlepiej konserwuje się kapusta? 

— W ludzkich głowach, proszę pani. 


y * 


Strachy dla dorosłych. 


e ) 2x4 i 
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— Proszę państwa, niech się państ- 
wo schowają, bo idzie — agent od ma- 
szyn do szycia! 


Dlaczego ? 


— Gzela, cy ty nie wieś locego to, 
jak państwo idom na spacer, to pan pa- 
niom za rękę trzyma? 

— A bo widzis, boi się, zeby mu 
casem nie uciekła, i 


Hak- 
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Dział powieściowy. 


e CT OOOO OJO" (PR 
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Ę zcdruk wzbroniony). 


SPIEWACZKA LUDOWA. 


Powieść itlustr., oparta na faktach historycznych z r. 1840. 
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ROZDZIAŁ I. 
O północy. 


— Walenty! Nareszcie! Ach, ty nie wiesz, jakie ja 
tu męki znosiłem! 

— Tak, panie hrabio, jestem, ale..... 

— Wielki Boże, czy przynosisz mi złe wiadomości? 
Cóż to drżysz..... 

— Ach panie hrabio, 
nie mogą być gorsze! 
wanym! 

Hrabia Henryk Orszański upadł na kanapę i zasłonił 
twarz rękami. W przepysznie umeblowanej sali jadalnej, 
w której stół już był nakryty, głębokie teraz zapanowało 
milczenie. 

— Więc żaden z moich przyjaciół, do których cię po- 
słalem z listami, nie chce mi pomódz? — odezwał się po 
chwili hrabia Henryk. — A przecież chodzi tylko o sto ty- 
sięcy guldenów! Suma ta była dawniej dla mnie niezem! 

— Tak panie hrablio, dawniej, dawniej! Ale nie 
dziś.... gdy się idzie do przyjaciół o pożyczenie pieniędzy, to 
nikogo nie ma w domu. Barona Filipa Gruningen zasta- 
łem wprawdzie, ale gdy przeczytał list pana hrabiego, roz- 
gniewał się okropnie. — Co — krzyknął — twój pan chce 
pieniędzy? Gdzie podział te pięć miljonów, które odzie- 
dziczył po ojcu? Czy rzeczywiście dokazał tej sztuki, że je 
w przeciągu pięciu lat zmarnował? Ach, ten bezczelny 
człowiek ! 

Henryk zadrżał; pięści jego zacisnęły się mimowoli, 
a oczy zlowrogim zapałały blaskiem, ale zaraz zapanował 
nad sobą. . 
— Pięć miljonów w pięciu latach — na to trzeba isto- 
tnie być łotrem! Gruningen ma słuszność — szepnął z go- 
rzkim uśmiechem. - 

— Ale ja mu na to odpowiedziałem — mówił Walenty 
dalej — że gdy mój pan majątek ten dostał, miał lat ośm- 
naście, że nie znał życia— i że — jeżeli miljony te za okno 
wyrzucił ,to on sam najmniej z nich użył. Fałszywi przy- 
jaciele zabierali mu,, eo się dało, pochlebecy opanowali go 
zupełnie, a mój pan był zawsze tak hojny i dobry.... 

W tejże chwili rozległ się przed pałacem turkot powo- 
sów. Henryk pospieszył do okna. 

— Goście zajeżdżają — rzekł — moi goście! Otóż Ce- 
zaryna Malten jak zawsze cudownie piękna! Nie dziw, 
te Wiedeńczycy uwielbiają tę spiewaczkę. Ach, Walenty 
— zawołał nagle żywo — mam wyborną myśl — jestem 
ocalony! Cezaryna posiada ogromny majątek, ona mi te 
¿00,000 pożyczy! I będę je mógł dziś o północy zapłacić 
í honor mój uratowany! „Wszakże przysięgała mi tak czę- 
sto, że mnie kocha! 

— Przysięgi kobiety — szepnął Walenty pogardliwie, 
wychodząc z salonu na przyjęcie gości. | 

Hrabia Henryk Orszański zbliżył się do zwierciadła, 


n 


wiadomości, jakie przynoszę, 
Pan hrabia jesteś zupełnie zrujno- 


umieszczonego pomiędzy palmami i starał się przywołać 
wesoły uśmiech na swoją bladą twarz. Nagle cofnął się 
i krzyknął głośno. Czy zmysły stracił? Wszakże nie siebie 
ujrzał w lustrze — nie — to był ów stary, kulawy żebrak, 
który od kilku lat nieustannie za nim chodził. I teraz stał 
pomiędzy drzewkami i kwiatami, a Henryk nie mógł pojąć, 
jakim sposobem mógł ten żebrak w łachmanach dostać się 
nie tylko do jego pałacu, ale nawet do sali jadalnej! 

— Czego chcesz? — krzyknął rozgniewany — ty szary 
duchu, czemu ścigasz mnie wszędzie? 


— Jesteś bardzo bogatym — odrzekł żebrak spokoj- 


nie — daj mi trochę złota! Źlituj się daj mi.... 


— Obdarzyłem cię już ze sto razy — szepnął Henryk 


drżącym głosem, a ty jednak twoich łachmanów nie zdej- 
mujesz! Kto jesteś? Zkąd przychodzisz, czemu mnie cią- 
gle prześladujesz twoją obecnością? | . 

Daj mi hrabio trochę złota! Wtedy ci 
wszystko! 

Henryk wyjął portmonetkę z kieszeni, otworzył ją i 
ujrzał w niej trzy dukaty — ostatnie! Nie namyślając się 
długo, wziął dwa i podał je żebrakowi. ; 

— Masz, ty nienasycony duchu — rzekł, usiłując 
żartować — masz złoto, którego serce twoje tak pragnie: 
Teraz jesteś bogatszym, niż ja. Powiedz mi więc, dla kogo 
gromadzisz skarby? 

Żebrak podniósł głowę, spojrzał z litością na Henryka 
i rzekł uroczyście: 

— Dla kogo zbieram 
hrabio dziś o północy! l 

Henryk zdumiał. Czyżby ten żebrak wiedział, że on 
dziś o dwunastej godzinie w nocy ma zapłacić dług honoro- 
wy? I już chciał go o to zapytać, gdy spostrzegł, że jest sam 
w salonie. Żebrak zniknął, jak gdyby się w ziemię był 
zapadł. 

Wtedy spojrzał jeszcze raz w lustro, otarł spocone czo- 
ło i udał się do swych gości. Ale schodząc ze schodów zda- 
wało mu się, że żebrak ów idzie obok niego, i że w chwili, 
w której go ujrzał w lustrze, widział siebie samego w nie- 
dalekiej przyszłości... i 

W wielkiej sali na dole zgromadziło się tymczasem ca- 
łe zaproszone towarzystwo. Byli tam hrabiowie, książęta, 
bankierzy, artystki, aktorki, jednem słowem wszyscy, któ- 
rzy należeli do wytwornego i wesołego świata w Wiedniu 
Najpiękniejszą jednak ze wszystkich była czarnowłosa i 
czarnooka śpiewaczka, Cezaryna Malten. Ubrana w ja- 
sno zieloną adamaszkową suknią, opierała się z wdziękiem 
królowej o złoconą poręcz fotelu i patrzała z uśmiechem 
na stojącego obok niej mężczyznę. Kosztowne rzędy perej 
otaczały jej szyję, rywalizując z blaskiem białoróżowej, nie- 
malowanej twarzy. Piękną była Cezaryna w całem znacze 
niu tego słowa. 

.  Btojący obok niej mężczyzna był młody, chudy ale 
niezmiernie silny, twarz jego o rysach ostrych przypomi- 
nała nieco drapieżnego ptaka, na piersiach zaś wisiał cały, 
rząd wysokich orderów. 

Pochylony teraz ku pięknej śpiewaczce szeptał jej 
coś do ucha — nie musiało to jednak być coś przyjemnego, 
bo Cezaryna zbladła i przestała się uśmiechać. 

— To być nie może, — zawołała żywo, — nie wierzę 
tego, baronie Bondi! Mylisz się pan! 

— Hrabia Henryk Orszański jest zrujnowany, — 
powtórzyi baron jeszcze ciszej ale stanowczo, — Szalone. 


powiem 


skarby? Dowiesz się panie 
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marnotrawstwo pochłonęło w niespełna pięciu latach ogrom- 
ny majątek, RZA EE zostawił. Wiesz pani A o że 


jestem tak zwaną prawą ręką prezydenta policyi, jego se- 


kretarzem, a w tajnym gabinecie policyi ściągają się 
wszystkie nici całego miasta! My wszystko wiemy, pię- 
kna Cezaryno, wszystko |! 

— Doprawdy? — rzekła Cezaryna, patrząc przeni- 
kliwie w oczy barona. 

— Doprawdy, — odparł Bondi szorstko. — Wiemy, 
wszystko, ale potrafimy nieraz też coś ukryć, mianowicie, 
jeżeli chodzi o to, aby nie sprawić przykrości tym, których 

ochamy ! l 

Na te sowa podała Cezaryna baronowi rękę, i po- 
zwoliła ją gorąco ucałować. 

— Zrozumiałaś mnie pani, — szepnął, — dziękuję 
i za to! Od tej chwili należymy do siebie! 

Piękne ezoło śpiewaczki zmarszczyło się niechętnie, 
tacisnęła jednak silnie usta i milczała. Wolała nie wymó- 
rić słów, jakie jej się mimowoli nasuwały. 

— Witam moich szanownych gości, — zawołał teraz 
denryk swobodnie, wchodząc do salonu. — Witam i prze: 
waszam, że się trochę spóźniłem... Proszę do stołu... 

Mówiąc to, zbliżył się do Cezaryny, podał jej ramię, 

przy dźwiękach ukrytej muzyki udało się całe towarzy- 
two na górę do sali jadalnej. Henryk prowadził Ceza- 
ynę, krójową dzisiejszej zabawy, a piękna dziewczyna pa- 
rzała badawczo na niego, jak gdyby chciała z twarzy jego 
ryczytać, czy Bondi prawdę mówił. 

Ale nie, to było wprost niemożliwem, ów piękny, wy- 
worny hrabia Henryk, właściciel tego wspaniale urządzo- 
tego pałacu nie mógł być żebrakiem! 

Przy kolacyi wielka panowała wesołość.  Wyborne 
potrawy podawane na srebrnych ciężkich półmiskach, stare 
wina, błyszczące w kosztownych kryształowych puharach, 
świetne towarzystwo — wszystko to podniecało humory 
1 pobudzało do wesołości. 

I mało kto może zauważył, że wśród tej wesołości, 
swobody i blasku stawał się Henryk coraz poważniejszym, 
więcej zamyślonym, małomównym, i nawet bliskość za- 
chwycającej Cezaryny nie zdolala go ożywić. 

— O północy! A d 
„._ Slowo to brzmialo nieustannie w jego ustach, jak 
gdyby mu je duch jakiś ciągle powtarzał. Ach, jak chę- 
tnie chcialby o niem zapomnieć, jak chętnie chciałby się we- 
selié z wesolymi! Do północy mial jeszeze dwie godziny 
zasu — trzeba na końcu użyć jeszcze trochę świata.... 

— Walenty — rzekł do swego wiernego sługi, stoją- 
cego za jego krzesłem — podaj mi nasz stary, złoty rodzin- 
ny puhar i napelnij go winem! | 

Walenty wykonał natychmiast ten rozkaz, a Henryk 
ująwszy odwieczną po przodkach swych pamiątkę, wstał 
i rzekł: 

— Przyjaciele drodzy! Miałem niedawno przykry 
sen! Śniło mi się, że przyjaźń i miłość znikły ze świata 
i nikt nie mógł ich już znaleść. Ale ja, patrząc na was, 
wiem, że... Boże! — krzyknął, blednąc, — kto to zrobił? 

I złoty puhar, pełen wina, wypadł mu z ręki. : 

Na pularze, tam, gdzie było dotąd imie i nazwisko 
jednego z przodków wyryte, znajdowało się tylko jedno sło- 
wo: „O pólnocy!* "wę 

Henryk był tak przerażony, że zapominając o go- 
ściach, zerwał się i uciekł do przyległego małego saloniku. 

Cezaryna poszła za nim. j . 

W chwili, gdy kładła rękę na klamce, zbliżył się do 
niej Bondi i szepnął: y = 

> — On PARĘ | błagać będzie o ratunek, ale nie daj się 
namówić do pożyczenia mu pieniędzy! Jego przeznacze- 
niem jest — zmarnieć zupełnie, i żadna siła ludzka nie po- 
wstrzyma go od tego. 3 

Minutę później znajdowała się Cezaryna sam na sam 
z Henrykiem w małym, zacisznym saloniku. Henryk zam- 
knął drzwi i spojrzał na młodą dziewczynę, stojącą spokoj- 
nie na środku pokoju, pod różową lampą, rzucającą łago- 
dne światło na prześliczną jej postać. 

— Cezaryno — szepnął ochrypłym głosem, po raz 
pierwszy w mem życiu zamierzam wymówić prośbę! Ty je- 
dna możesz ją wypełnić! : 

— I o cóż to chodził — zapytała śpiewaczka z pozor- 
ną obojętnością. 2 a 

— Wiem — zaczął Henryk spuszczając oczy — że 10- 


steś bardzo bogatą — nieraz przysiępałaś mi, że uczynk 
łabyś wszystko dla mnie... chwila ta fadein ta chwila 


w której możesz mi donieść, ża mnie kochasz... Ach, Ce" 
zeryno, ratuj mnie! Na kilka dni tylko potrzeba mi 100,000 
Tai — muszę je mieć — dziś jeszcze, inaczej tracę 

onor i — życie! Mój wierzyciel jest nieubłagany..... Cała 
życie będę ci wdzięcznym..... 

. _ Henryk mówił szybko, ale bez związku, jak gdyby niq 
wiedział, co mówi i teraz nareszcie spojrzał na Cezarynę, 

. W salonie zapanowało milczenie. Śpiewaczka stala 
nieruchoma, a oczy jej dziwnym płonęły blaskiem. 

— Nie potrzebuję gotówki — odezwał się znowu Hens 
ryk — twoje perły wystarczą mi aż nadto. Jakże szczęśli« 
wym byłem wówczas, gdy ci je mogłem ofiarować! Perł 
te kosztowały 200,000 guldenów! Daj mi twój naszyjni 
Cezaryno! Przysięgam ci, że nie spocznę wpierw, zanim 
ci go nie zwrócę. Chociażbym miał pracować w pocie czo 
ła od rana do wieczora — przysięgam ci — perly te otrzys 
masz znowu wkrótce! 

I Henryk wyciągnął ręce po kosztowne perły. 

Ale Cezaryna cofnęła się żywo. 

, — Nie, hrabio Orszański, — rzekła z szyderczym 
uśmiechem, — nie jestem bynajmniej przyzwyczajoną 
do tego, aby oddawać podarunki, które raczyłam przyjąć. 
Tak zresztą nie postępuje człowiek honorowy, tylko !..... 

— Milez! — krzyknął Henryk, — albo będzie to ostat< 
nie słowo, jakie wymówisz! 

Twarz jego trupią pokryła się bladością, a spojrzenie 
tak dzikiem się stalo, że Cezarvna przestraszona, cofnęłą 
się mimowoli. I już zamierzała wyjść z salonu, gdy Hen- 
ryk jednym skokiem stanął przy drzwiach. 

— Poczekaj, nie tak prędko ,— zawołał, śmiejąc się 
głośno, — muszę ci jeszcze kilka słów powiedzieć. Nie oba- 
wiaj się, nie wezmę ci twych perel — wrócisz z niemi do 
domu! Tak jak one są błyszczące i zimne, tak i twoje serce 
jest zimnem, ty podła kobieto! Gdzie się podziały twoje 
przysięgi milości? Ach, jesteś nietylko na scenie, ale i w ży- 
ciu komedyjantką! Ja gardzę tobą! 

A  otworzywszy szeroko drzwi, wyciągnął rękę 
i dodał: 

— Precz! 

Potem był sam. Wyraz twarzy jego był okropny, wy: 
glądał jak umierający lub obłąkany. 

Nagle otworzono cicho drzwi i głowa wiernego Wa- 
lentego ukazała się. 

— Jaśnie panie! 
gdyby uciekali...... : 

— Niech idą! Ja ich zatrzymywać nie myślę! 

— Ach panie hrabio, — zawołał Walenty, wehodząc 
do salonu, — na miłość Bozką, niech tylko pan hrabia nie 
uczyni czegoś takiego, coby nas wszystkich żałobą..... | 

— Daj mi pokój, — przerwał Henryk niecierpliwie, 
ja wiem, co robię. Jutro będziemy się znowu śmiać, Wa- 
lenty, jutro! Ale teraz idź Już... j 

— A jeżeli ten nędznik przyjdzie z swoim wekslem, 
co mu powiedzieć? 

enryk zamyślił się. x : 

— Powiedz mu, — rzekł cicho, — że wyjechałem 
w daleką, bardzo daleką podróż.... tem się on musi zadowo- 
lié. Idź teraz, dobra noc — staraj się, nai nikt nie 
przeszkadzał — Jestem strasznie zmęczony! 

` Po tych słowach wyszedł i zamknął drzwi. 
— Boże, — szepnął Walenty, — to tak, jak gdyby kto 
zamknął wieko trumny. 3 < gera : 
enryk tymczasem udał się do swej sypialni wyjął 
z szafy szkatułkę z hebanowego drzewa, okutą w srebro, 
i postawił ją na stole. Nie trudno się domyśleć, co w niej 
było. $ ; 2 PE 

Potem nacisnął sprężynę, wieko podniosło się, 1 na 
czerwonym aksamicie można było widzieć dwa małe pisto- 
lety. Henryk przekonał się, że obydwa nabite, a wziąwszy 
jeden z nich, poszedł do lustra i podniósł rękę. 

— Takim jest koniec marnotrawcy, — szepnął ponus 
ro. — Jeszcze pięć minut do dwunastej, poczekam więc — 
z uderzeniem północy wszystko się skończy ! - , 

Z pistoletem w ręku zbliżył się teraz do okna 1 beze 
myślnie patrzał na ulicę. Snieg przestai padać, niebo była 
pogodne a miliony gwiazd jaśniało na ciemnym firmamen 
cie i zsyłało na ziemię swe srebrne światło. Tam, po iu 
giej stronie ulicy, małe stały domki i biedni w nich mie 


szkali ludzie. 


Wszyscy goście odjeżdżają...... jak 


Niejeden może rzemieślnik. pracował jeszczd 


on a 
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w pocie ezoła o tej porze, niejedna matka myślała może 
z rozpaczą, co jutro da dzieciom swoim na śniadanie! 
Z jednej strony wspaniały pałac i zbytki, z drugiej bieda 
| niedostatek! Front pałacu wychodził na piękne prome- 
nady, boczne zaś jego skrzydła na wązkie i ciasne uliczki. 

— Szczęśliwi ludzie, — szepnął Henryk, patrząc na 
małe, słabo oświecone okienka. — Wzrośliście w troskach 
i kłopotach, i troski zawsze wam towarzyszą! Macie tak 
mało z życia, ale macie przynajmniej prawo żyć, podczas 
kiedy ja umrzeć muszę, w dwudziestym trzecim roku! Je- 
stem nędznym marnotrawcą, ludzie gardzą mną. Pięcioma 
milionami nie mogłem sobie kupić prawdziwego przyjacie- 
la — nikt mnie nie kocha! A teraz stoję tu i wiem, że gdy 
skazówki zegara zlączą się na dwunastej — ja żyć prze- 
stang... 

W tejże chwili jednak pochylił się szybko i otworzył 
okno. Przed jednym z małych domków stanęła jakaś po- 
stać kobieca i równocześnie dał się słyszeć cichy, słodki 
śpiew...... 

Henryk sluchal, nie oddychające prawie, a w oczach 
jego stanęły łzy. 

Prześliezny glos brzmiał w cichej nocy, jak srebrny 
dzwonek, słowa zaś pieśni wzruszyły do głębi nieszczęli- 
wego młodzieńca, pragnącego umrzeć. 


„Kto się w opiekę odda Panu swemu, 

„A całem sercem szczerze ufa Jemu, 

„Smiele rzec może; mam obrońcę Boga 

„Nie przyjdzie na mnie żadna straszna trwoga....'* 


Głuchy dźwięk rozległ się w pokoju, pistolet wypadł 
„ręki Henryka, który oparłszy się o ścianę, głośnym wy- 
muehnął płaczem. [I płakał tak gorżko swego zmarnowa- 
nego życia, jak gdyby temi łzami pragnął był zmazać 
wszystkie swoje winy, i w tej może chwili przesunęła mu 
się myśl, czy nie mógłby raz jeszcze rozpocząć nowego ży- 
cia lepszego, użyteczniejszego..... 

A pieśń na dole brzmiała dalej: 


„Ntateczność Jego tarcz i puklerz mocny 
„Za którym stojąc, na żaden strach nocny 
„Na żadną trwogę ani dbaj, na strzały 

„Któremi sieje przygoda w dzień biały !'* 


Henryk spojrzał znowu na ulicę i ujrzał teraz wy- 
raźnie wysoką 1 młodą dziewczynę, ubraną bardzo skrom- 
nie. Jasne wlosy spadały jej na ramiona, a promienie 
księżyca oświecały twarz bardzo piękną i smutną. 

— Ocaliłaś mnie od śmierci, — pomyślał, —. i więcej 
jeszcze, bo od śmiertelnego grzechu! 

Młoda dziew zyna otworzyła drzwi domu, weszła do 
sieni i kilka min.t później stanęła również przy oknie. 
Ale zaledwie spostrzegła Henryka, spuściła firankę i zni- 
kła. Na zegarach miejskich wybiła teraz północ. 

Henryk podniósł pistolet i właśnie zamierzał go do 
szkatułki schować, gdy nagle dały się słyszeć silne uderze- 
nia we drzwi i głos Walentego. 

— Panie hrabio! Jaśnie panie, — wołał wierny sługa, 
— proszę otworzyć, mam nadzwyczajną wiadomość... 

Henryk przekręcił klucz i Walenty z listem jakimś 
stanął na progu. 

— Jaśnie panie, — rzekł zadyszany — list ten od- 
dał mi właśnie jakiś nieznajomy i kazał natychmiast wrę- 
czyć go jaśnie panu! Ma tam być jakaś bardzo dobra no- 


tej szkatułki z pistoletami. 

Henryk tymczasem zbliżył się do stołu na którym za- 
palona stała świeca, i otworzył list. Z koperty wypadł mu 
przedarty weksel — jego własny weksel na 100,000 gulde- 
nów, płatny dziś o północy! Oprócz tego znajdowała się 
tam jeszcze kartka z następującemi słowami: 

„Złoto, które mi szczodrą dawałeś ręką, dołożyłem 
do moich pieniędzy, aby ratować przynajmniej twój honor 
biedny marnotrawco! Naucz się gardzić ludźmi i ufaj 
zawsze Bogu!‘ 

„Tajemniczy żebrak.'* 


. _ Menryk czytał raz jeden i drugi, jak gdyby własnym 
mie dowierzał oczom. Potem schował kartkę i rzekł z głębo- 
kiem westchnieniem ulgi do Walentego: 


— Już dobrze, mój chłopcze, nie potrzebujesz 
o mnie obawiać. 

— Ach, — odpowiedział służący, — ja wiedziałem, 
że tak dobrego pana Bóg nie opuści! 

— Bóg? Tak, masz słuszność, zostałem ocalony 
w prawdziwie cudowny sposób. Powiedz mi tylko jeszcze 
— czy słyszałeś ten śpiew przed chwilą — na ulicy? 

— Naturalnie, jaśnie panie, aż mi łzy w oczach 
stanęły! 

— SŚpiewaczką jest młoda dziewczyna, która znajduje 
się obecnie tam, w tym domku. Widziałem ją najpierw 
stojącą przed drzwiami, a potem przy oknie. 

— Tak jest — ona tam mieszka! 

— Ah, więc ty ją znasz? 

— Tak, jaśnie panie. 
i śpiewa na ulicach miasta. 


ROZDZIAŁ II. 
Z ciemności do światla. 


— Matko, droga matko — przemów do mnie słowo! 
Cierpisz bardzo? Ach ja się tak boję, gdy tak leżysz bez 
ruchu! i 

— Niedługo będę jeszcze spokojniej leżała, moje 
dziecko, — odrzekła chora kobieta w małej izdebce na pod- 
daszu. 

— Podaj mi twoją rękę, Tereniu, gd ypatrzę w twoje 
oczy i gdy słyszę głos twój, to mi zaraz lepiej. 

— Ach, matko, — szepnęła młoda dziewczyna klęka- 
jąc przy łóżku, i przyciskając zwiędłe ręce matki do serca, 
— mam nadzieję, że doktor wnet przyjdzie. Byłam prze- 
cież u niego i chociaż go nie widziałam, to służący powie- 
dział mi, że on wkrótce tu będzie. i 

— Ja ci już długo ciężarem nie będę, "Tereniu, — 
szeptała chora drżącym głosem. — I cieszę się z tego. Bo 
całe moje życie było smutnem i gorżkiem. Ani twój ojciec, 
ani ja nie mieliśmy szczęścia. A przecież on był zręcznym 
i uczciwym rzemieślnikiem i ja też pilnie pracowałam... 
Twój ojciec umarł wcześnie i zostawił ciebie 1 mnie 
w nędzy! 

Teresa pochyliła jasną główkę, aby ukryć gorące lzy, 
i ucałowała mileząc, ręce matki. i | 

— Ale nie — zaczęła znowu pani Krones — nie mogę 
i nie chcę być niewdzięczną względem Boga. Bo o ile mi 
wziął szczęścia, o ile na mnie smutku zsyłał, o tyle wynagro- 
dził mi wszystko, dając mi ciebie. Ty Tereniu jesteś naj- 
lepszą córką w świecie, najwięcej poświęcającem się dzie- 
ckiem dla matki! ; i 

— Ach, mamo, przecież ja wypełniam tylko mój obo- 
wiązek! s i | 

— Nie, nie, tyś dla mnie więcej uczyniła, niż mogłam 
tego wymagać! i f 

I drżące ręce chorej spoczęły na złotej główce dziew- 
częcia. i 

W tejże chwili zapukano do drzwi. t 

— Mieszka tu wdowa Krones? — dał się słyszeć z sie- 
ni głos ostry i nieprzyjemny. i 

Teresa zerwała się, pogładziła szybko włosy i otwo- 
rzyła drzwi, a do pokoiku wszedł jakiś wysoki mężczyzna, 
otulony płaszczem tak, że mu ani twarzy widać nie było. 

— Dzięki Bogu — zawołała młoda dziewczyna, pa- 
trząc z najwyższą wdzięcznością na przybyłego — wszakże 
to pan doktor? Ach, tak długo już na pana czekamy! 

— Na doktora? — odrzekł mężczyzna. — Tak, tak, ja 
jestem lekarzem! Zobaczymy zaraz na co matka pani cho- 
ra! Nie, lampy minie potrzeba, światło razi oczy! 

Teresa odsunęła lampę i niespokojna, stała przy stole, 
podczas kiedy lekarz badał puls chorej i, jak się zdawało, 
z wielkiem jej się przyglądał zajęciem. Ale był trochę bez- 
względny, nie zdjął bowiem nawet płaszcza, z którego roz- 


się 


Nazywa się Teresa Kroneś 


topiony śnieg spływał teraz strumieniem brudnej wody na 


czyściutką podłogę. s 
— Jak długo pani już leżysz? — zapytał pani Krones. 
— Trzy lata, panie doktorze — odrzekła chora cicho. 
— Trzy lata leżę w łóżku i jestem skazana na bezczynność, 
ja, która zawsze tyle pracowałam od rana do nocy. I gdy: 
bym nie miała mej córkL.... —, 


— Nie mów pani tak dużo, to cię męczy, wiem już te- 


raz o co chodzi. Gl^na rzecz, abyś pani dobrze jadła po- 
żywne zupy, mięso, trze" też pić mocne wina... Lekarstwa 
nie tu nie pomoga, nale -Tko nodnieść siły. A teraz że- 
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1 
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gnam panią. Może mnie córka sprowadzi z lampą ze scho- 
dów, bo ciemno, a ja nieznam tego domu. Jutro przyjdę 
znowu! 

— Weż lampę, Teresiu — zawołała chora uszczęśli- 
wiona, — i poświec panu doktorowi. A wróć zaraz, abyś 
się nie zaziębiła! 

Teresa wypełniła życzenie doktora i matki. Ujęła 
lampę i podnosząc ją nieco, zbliżyła się do drzwi. 

Proszę pana — rzekła, wychodząc do sieni. 

Ale na pierwszym zaraz schodzie cofnęła się przerażo- 
na. Światło lampy padło na twarz mniemanego doktora 
i teraz poznała Teresa, kto to właściwie był. 

— Pan nie jesteś lekarzem — zawołała. — Nie, nie, 
pan nie przybyłeś tu, aby pomódz mojej matce! Ja pana 
znam — od kilku dni chodzisz za mną po ulicach, gdy śpie- 
wam w podwórzach.... ach, oddal się ztąd! Ja gardzę pa- 
1em — czego chcesz.... puść mnie, bo zawołam o pomoc! 

Ale nędznik, który pod fałszywą maską zakradł się 
io biednych, bezbronnych kobiet, zrzucił teraz płaszcz i ka- 
pelusz i stał przed Teresą, ubrany wytwornie, uśmiechnię- 
y 1 pewny siebie. 

— Tereso — zawołał, odbierając przemocą lampę z rąk 
lziewczęcia i stawiając ją na podłodze — ja kocham ciebie, 
 ofiaruję ci szczęście! Możesz mieć wszystko, czego pra- 
zniesz, dla matki i dla siebie, ale bądź moją! Jestem boga- 
y, dam ci brylanty i ekwipaże, powiedz jedno tylko słowo.. 

Teresa chciała uciekać do matki, ale natrętny wielbi- 
ciel schwycił jej ręce i trzymal jak w żelaznych kleszczach. 
Ucieczka byla niemożliwą. 

— Matko Boska, ratuj mnie — szepnęła Teresa. — 
Puszczaj mnie pan! Ja nie nie chcę, ja cię nienawidzę — 
aa pomoc! Na pomoc! — krzyknęła z całej siły. 

— Na pomoc — wołała nieszczęśliwa matka — córkę 
mi mordują! 

— Krzyczeie, ile chcecie, nikt nas tu nie usłyszy — 


rozśmial się nędznik. — Słuchaj, piękna Tereso, co ci po- 


wiem — ty musisz być moją! Ożenię się z tobą, powiedz 
tylko, że..... 

— Ah, to tak wyglądają wytworni nędznicy,, którzy 
uwodzą uczciwe dziewczęta rzemieślników, — dal się nagle 
słyszeć gniewny głos na schodach, ,i w tejże chwili silna 
ręka popchnęła nieznajomego tak, że puściwszy ręce Teresy 
zatoczył się na ścianie. Okrzyk wściekłości wyrwał się z 
ust jego, szybkim ruchem wyciągnął z kieszeni sztylet i jak 
szalony rzucił się na śmialego obrońcę Teresy. 

— Nie lubię, gdy się kto do moich spraw wtrąca — 
krzyknał i już podniósł rękę do wymierzenia ciosu śmiertel- 
nego, ale równocześnie spojrzał na twarz swego przeciw- 
nika i spuścił broń morderczą. 

— Hrabia Henryk Orszański! — szepnął zdumiony. 
i przerażony. 

— Tak jest, baronie Bondi — odrzekł Henryk z szy- 
derczym uśmiechem. — Nie spodziewałem się pana tu za- 
stać, ale sposób, w jaki zachowałeś się wobec tej bezbron- 
nej młodej dziewczyny, zasługuje na małą pamiątkę! Łotry 
takie jak pan muszą być ukarani! 

I mówiąc to, uderzył go w twarz. 

Bondi stał jak skamieniały — lewy policzek jego 
oblal się krwawym rumieńcem. 

— A teraz precz z domu biednych ale uczciwych lu- 
dzi — mówił Henryk dalej — a gdybyś się poważył raz je- 
szcze zbliżyć do panny Krones, to dostaniesz szpierutą, jak 

pies! 
— Odpowiesz mi za to, mój hrabio — wyjąkał Bondi 
ochrypłym głosem. — To uderzenie w twarz odpłacę ci z 
powrotem — czekaj, przypomnę ci jeszcze kiedyś tę  go- 
dzinę! 

Po tych słowach porwał kapelusz i zbiegł ze schodów, 
jak gdyby go złe duchy goniły. 

Henryk zwrócił się teraz do Teresy, która drżąca i bla- 
da opierała się o drzwi mieszkania. 

— Dziękuję panu rzekła — wybawiłeś mnie z 
wielkiego niebezpieczeństwa. Będę panu przez całe życie 
wdzięczną! Ach, gdy pomyślę, co by się było mogło stać, 
gdybyś pan nie był przyszedł... Wolałabym tysiąc razy 
umrzeć, niż zostać żoną tego człowieka ! 

— Nie ty masz mi do dziękowania, tylko ja tobie — 
odpowiedział Henryk, ujmująe rękę dziewczęcia. 

— Pani nie przeczuwa wcale, ile ci mam do zawdzie- 


czenia! Śpiew! twój zeszłej nocy, ocalił tinie od zguby, == 
ale muszę się najpierw przedstawić.... 
| , = O ja znam pana hrabiego —przerwała Teresa 2 
uśmiechem. — Tak często widuję pana przy oknie i na uli 
cach... Któżby pana nie znał! i 
. Serce młodej dziewczyny biło w tej chwili bardzo 
niespokojnie. Znała rzeczywiście Henryka już od dawna 
z widzenia i zdawało jej się, że to najpiękniejszy i najwyx 
tworniejszy młodzieniec z całego Wiednia. Mimowoli my- 
ślała i marzyła o nım, 1 gniewała się o to na siebie, bo bogaty 
hrabia 1 biedna śpiewaczka ludowa — to się niebazdzo z so- 
bą zgadza! i 
^ Ale gdy go teraz ujrzała, gdy uczuła uścisk jego dło- 
mi, zapomniała o różnicy ich położenia, i zachwycona, usze 
częśliwiona patrzała mu w oczy, jak kochająca kobieta pa 
trzy w oczy swego wybranego! 
Była to pierwsza miłość, pierwsza, „niewinna, święta, 
= to w sercu księżniczki, czy też ubogiej dziewczyny z 
udu.... w 
— Wszakże śpiewałaś pani zeszłej nocy? — zapytał 
znowu Henryk, oczarowany pięknością, słodyczą i wdzię- 
kiem dziewczęcia. 
- > 
= Tak! Wracałam do domu, a widząc wszędzie je- 
szcze oświetlone okna, zaśpiewałam pieśń, którą matka mo- 
ja tak lubi! Ale, Boże, Ja o matce zupełnie zapomniałam! 
Przepraszam pana hrabiego! 
„I nieoglądając się już na niego, wbiegła do pokoju i 
rzuciła się na kolana przed łóżkiem matki. 
„Henryk wszedł za nia. Wniósł zarazem lampę i po- 
stawił ją na stole. 
sA To” k Mr „SA : 
EN Krones — rzeki uprzejmie, zbliżając się dø 
chorej — wybacz mi, że jako zupelnie ci nieznajomy, wtar- 
gnąłem do twego mieszkania. 
— O ja slyszalam wszystko, — odpowiedziała chora. 
, — Ocalileś pan moje dziecko... ach, panie ja jestem tak 
biedna, tak biedna, że ci się niczem nie mogę odwdzięczyć! 
Chyba blogosławieństwem — matki! Z 
„., — Jest to najwznioślejszy podarunek, jaki kiedykol. 
wiek otrzymałem, — zawołał Henryk wzruszony. — A te- 
raz powiem pani, kim jestem, otóż najbliższym twoim sa- 
siadem, hrabią Orszańskim. Mieszkam w pałacn naptze. 
ciwko, córka pani zna mnie oddawna z widzenia! 


Pani Krones zamyśliła się. Zanim tak ciężko zacho- 
rowała, pracowała w rozmaitych domach w mieście i meraz 
obiło jej się o uszy nazwisko hrabiego Orszańskiego. Cały, 
Wiedeń znał go, jako sławnego marnotrawcę, nie zwano go 
inaczej, jak „polski hrabia,‘ albo „marnotrawny hrabia.“ 

— Więc to pan, — szepnęła, — słyszałam dawniej 
dużo o panu! i 

— Wierzę, — rzekł Henryk z smutnym uśmiechem, — 

dosyć o mnie mówiono złego! I zasługiwałem na to! Ale 
w tej chwili stoję tu jako Inny człowiek! Jestem tak bied- 
nym jak wy, i skazany na pracę rąk własnych! Od jutra 
muszę sobie zarabiać na chleb tak jak każdy inny robotnik 
w tym domu! 
.. z Ależ to być nie może, — zawołała Teresa, a serca 
jej zadrżało, szaloną radością. — Pan hrabia jest tak bied- 
nym jak my? O, jakże jestem szczęśliwą — nie, nie, co ja 
mówię, niech pan hrabia wierzy, że chciałam powiedzieć, 
że żałuję pana szczerze! 

Henryk uśmiechnął się. 

„, Przyszedł on tu rzeczywiście z zamiarem ofiarowania 
swej ręki tej, która go bezwiednie od śmierci i hańby 
oca!iła. 

Nie mając już żadnego majątku wiedział, że stal się 
w dotychczasowem swem towarzystwie niemożliwym i dla- 
tego postanowił żyć odtąd, jak pierwszy lepszy robotnik 
z ładną 1 młodą żoną, pochodzącą także z ludu. Był to może 
chwiłowy kaprys, wynik rozpaczy, o którym byłby pewnie 
po kilku dniach zupełnie zapomniał, ale że wszystkie 
swoje zamiary zawsze natychmiast wykonywał, przeto nie 
namyślając się teraz ani minuty, poszedł do pani Krones, 
aby prosić o rękę swej wybawicielki. Że zaś Teresa har: 
dzo była piękną i łagodną, spodobała mu się niezmiernie 
od pierwszego spojrzenia i winszował sobie w duszy swego 
wyboru. l 

— Żałuje mnie pani? — rzekł, pochylając się ku nieja 
= Więc daj mi dowód swego współczucia... 

— Jaki? — =zepnęło dziewczę zarumienione. 
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_ „— Pomóż m znosić przykrości tego życia = jako 
moja droga, ukochana żona! Chcesz być moją? 
j Teresa myślała że umrze z nadmiaru szczęścia. Men 
świetny, wytworny arystokrata, o którym od kilku lat za- 


ledwie marzyć śmiała, chciał się z nią ożenić | 


— Chcesz być moją? — powtórzył Henryk. j 
~- — O — tak — tak, — szepnęła ze łzami w oczach. — 

IAJe pan jesteś hrabią, a ja — śpiewam nasulicach.... ach, to 
miemożliwe | l 

— Przeciwnie, wszystko jest możliwem tam, gdzie 
panuje milość, — zawołał Henryk wesoło i obejmując 
śliczną postać dziewczęcia, uklęknął obok niej przy łóżku 
chorej. 

Pani Krones położyła swe wychudłe ręce na młodych, 
qięknych głowach narzeczonych. 


Niech was Bóg błogostawi, moje dzieci, — rzekła uroczyście. — 


— Niech was Bóg błogosławi, moje dzieci, — rzekła 
uroczyście. — Hrabia ma sluszność — miłość zaciera wszel- 
ką różnicę stanów! Obyście zawsze byli szezęśliwi! 
Nazajutrz zaprowadził Henryk Teresę do Ferdynan- 
da Rajmunda, dyrektora opery. Stało się to w głębokiej ta- 
jemnicy, Cezaryna bowiem nie miała się o tem dowiedzieć. 
Nie byłaby ona zniosła rywalki i tego się właśnie Henryk 
obawiał. Ale chcac się zezmścić na tej kobiecie bez serca, 
chciał, aby Teresa wystąpiła w tym samym teatrze i zdo- 
była sobie całą SORKA publiczności. Wiedział, że tem 
najwięcej ugniewa Cezarynę. 

Dyrektor Rajmund, ulubieniec Wiedeńczyków, przy- 
jął Henryka i Teresę bardzo uprzejmie. Pomimo skrom- 
mego ubrania młodej dziewezyny, poznał on od razu nie- 
zwykłą jej piękność 1 to go już dobrze względem niej uspo- 
sobiło. 

— No i cóż mój drogi przyjacielu, — zawołał, ściska- 
jąc rękę Henryka, — kogóż mi tam przyprowadziłeś? Czyś 
przypadkiem znałazł na jakiem uroczysku uosobistnienie 
pieśni ludowej ? 

— Ach panie, — odrzekła Teresa, — ja jestem tylko 
biedną śpiewaczką z ulicy. Śpiewałam przed drzwiami 
bogatych, chcąc zarobić tyle tylko, aby wyżywić chorą mat- 
kę i siebie. 

— Więc mi zaśpiewaj, moje dziecko — nie lękaj się 
niczego! Zobaczymy, może masz dobry głos, może się da 
z niego coś zrobić, bardzo by mnie to ucieszyło! 

Mówiąc to, usiadł Rajmund przed fortepianem, i za- 
czął grać znaną jakąś piosenkę. Henryk eofnął się — czuł 
on, że w tej chwili nie powinien stawać pomiędzy tymi dwo- 
ma artystami. 

Teresa śpiewała. Głos jej, trochę z początku drżący, 
stał się wnet silnym i dźwięcznym, a Rajmund był tak za- 
chwyconym, że nie czekając końca, zerwał się i jak szalony 
zaczął biegać po pokoju. 

— Ależ to skarb! — wołał, — skarb mieoszacowany ! 
[Pani droga, głos twój więcej ma wartości, niż korony cesa- 
rzy i króli! Ja ci przepowiadam, że staniesz się sławną — 
nietylko w Wiedniu, ale na całym świecie. 

Ludzie będą cię uwielbiać..... 

— O, na to ja nie pozwolę, — przerwał Henryk, śmie- 
jąc się, — jestem bowiem niezmiernie zazdrosnym. 

Teresa uścisnęła rękę narzeczonego. 


E — Jakże jestem szczęśliwą, — rzekła, — że odkryłeś 
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mój głos! Przynajmniej trochę ci dorównam, artystka = w 
Już inaczej brzmi, jak śpiewaczka ludowa! 

„.. — Dla mnie jesteś zawsze tą samą Teresą, — odpo- 
wiedział Henryk serdecznie. — Ja kocham cię z całego serca 
1 bardzo mi to obojętne, czy jesteś sławną artystką, czy, 
skromną śpiewaczką z ulicy ! | 
| Rajmund tymczasem szukał nuty i zeszyty i wszystko 
to wręczył Teresie. 

— Przychódź pani codziennie do mnie, jestem pew- 
nym, że za cztery tygodnie będziesz mogła wystąpić publicz- 
nie, — rzekł poważnie. 

Henryk zadrżał z radości. 

— (ezaryna oszaleje z gniewu, — pomyślał. 

Była to jedyna zemsta, na jaką się szlachetne serce Hen- 
ryka zdobyć mogło. 


ROZDZIAŁ IH. 
Więzienie i trucizna. 

— Uspokój się pani! Przecież rywalka twoja jeszcze 
nie zwyciężyła! 

— Ale ja o niej słuchać nie cheę, — krzyknęła Ceza- 
ryna rozgniewana i rzuciła zeszyt z nutami na ziemię. — 
Wracam właśnie z próby — i wyobraź pan sobie, co tam wi« 
działam i słyszałam? Artystkę, co się zowie! Jaka ona pię= 
kna, a jak spiewa! Publiczność zachwyci się nią, a ja..... ach, 
na mnie nikt już nie spojrzy! Ludzie zapomną o mnie zu- 
pełnie! Jeżeli przedstawienie odbędzie się dziś, to ja jestem“ 
zgubioną, bez ratunku zgubioną ! 


— A więc przedstawienie nie odbędzie się, — szepnął 


Bondi, i skrzywił znącząco swoją chudą, żóltą twarz.  , 

— Słuchaj, Cezaryno, przedstawienie nie odbędzie się, 
to jest, "Teresa IKrones nie wystapi! 

— Czy pan cheesz temu przeszkodzić? — 
śpiewaczka z pewnem niedowierzaniem. 

— Tak, ja! I ja nienawidzę owej Teresy Krones — 
szczęśliwy przypadek uczynił nas sprzymierzeńcami prze- 
ciwko tej dziewczynie. Ale stawie ci pewien warunek, bo 
każda miłość wartą jest swej nagrody. Teresa Krones nie 
wystąpi dziś i postaram się o to, aby ta żebraczka nigdy nie 
doszła do zamierzonego celu, za to jednak żądam Cezaryno, 
abyś została moja żoną, bo kocham cię nad wszystko 
w świecie! 

— Żoną pana! — szepnęła Cezaryna i zimny dreszcz 
przebiegł jej członki. Jest to ostatniem słowem pana? 

Niezmiennym warunkiem : : 

— Niezmiennym. Jeżeli mi przysięgniesz, że od dziś 


zapytała 


za cztery tygodnie odbędzie się nasz ślub, to Teresa nie wy-. 


stąpi ani dziś, ani prawdopodobnie nigdy, i moja piękna 
Cezaryna pozostanie na zawsze królową w operze. 

— Więc — zgoda, — rzekła śpiewaczka drżącym gło- 
sem. — Za cztery tygodnie będę żoną pana! Ja dotrzymam 
słowa, spodziewam się zatem, że i pan..... 

— O, ja dotrzymuję zawsze to, co przyrzekam, — 
przerwał Bondi i ucałował jej ręce. 

Potem pożegnał narzeczoną i odszedł. É 

— Sprzedałam się, — szepnęla Cezaryna ze łzami 
w oczach, — ale nie moglam postąpić inaczej! Muszę wal- 
czyć na Śmierć i życie, i muszę ją zwyciężyć! Niech ko- 
sztuje co chce! f 

Po chwili zadzwoniła i służąca weszła do pokoju. 

— Jest tam ten kupiec, któremu kazałam dziś przyjść? 
— zapytała. 3 

— Tak pani, czeka już od pół godziny. Oprócz tego 
oddał mi jakiś nieznajomy mężczyzna to pudelko, mówiąc, 
że pani wie, co w niem jest! 

— Dobrze, dobrze, daj mi je — i wprowadź tu tego 
kupca! i 

Służąca postawiła małe, zgrabne pudełko na stoliku 
i wyszła. Zaledwie się drzwi za nią zamknęły gdy Cezary; 
na wzięła je i otworzyła za naciśnięciem ukrytej sprężyny: 

W pudełku leżało kilka wytwornych porcelanowych 
słojków i garneczków, napełnionych białemi i czerwone: 
maściami, potrzebnemi do malowania twarzy, i dwie bu- 
teleczki z wonną wodą. r 

— To moja broń, — rzekła, a oczy jej błysnęły niena- 


wiścią. — Jeżeli Bondi słowa nie dotrzyma, to ja sama po- 


trafię cię śmiertelnie ugodzić! 


— Już czas, — mówił Henryk do narzeczonej. — Już 


piąta — musisz iść do teatru, aby się ubrać! 
- 


Pa cf. 7 
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Ale Teresa klęczała przea łóżkiem matki i trzymała 
jej ręce. Chora była dziś tak słabą, jak gdyby każdej 
chwili śmierć nastąpić miała; twarz jej zdawała się już 
stygnąć i tylko oczy, wpatrzone w córkę, żyły jeszcze. 

— Henryku, — szepnęła Teresa, zalewając się łzami, 
— mnie się zdaje, że ja matki żywej już nie zastanę! 

— Biedne dziecko, — rzekł Henryk serdecznie, — 
Bóg ci dopomoże, bo dziś musisz walczyć o twoje szczęście, 
i jeżeli, jak mam nadzieję, zwyciężysz, to i matce twej bę- 
dzie lepiej ! 

— Ale to jest okropnie, wystąpić na scenę z umalo- 
waną twarzą i wesołym uśmiechem i wiedzieć, że tu matka 
moja umiera! 

— Idź, moje dziecko, idź — odezwała się chora nagle 
dosyć wyraźnym głosem, — idź i zdobądź sobie sławę 
i szczęście. Widzę tam — nad głową twoją jasną gwiazdę 
— ach, widzę — jak tysiące oczu podnosi się ku tobie, mo- 
ja córko — muzyka — śpiew — wołają cię — Boże, pozwól 
mi tylko jeszcze przeżyć dzisiejszy wieczór — pozwól mi 
słyszeć o szczęściu Tereni. 

I jak gdyby słowa te wyczerpaly zupełnie jej siły, 
osunęła się na poduszki i zamknęła oczy. 

— Idę już — szepnęła Teresa, wstając. — Matka 
sama chce tego — będę jej posłuszną! 

Henryk przycisnął czule narzeczoną do serca, potem 
okrył ją starannie cieplym szalem i właśnie zamierzał 
wyjść z nią z pokoju, gdy w tejże chwili gwałtownie za- 
pukano do drzwi i jakiś ostry głos zawołał rozkazująco: 

— Otwierać! W imieniu prawa! 

Henryk i Teresa cofnęli się z przerażenia. 

— Co to znaczy? — zawołał Henryk. — To musi być 
jakaś omyłka — ah! policya! żandarmi! 

W otwartych drzwiach stał baron Bondi, za nim 
trzech żandarmów. 

— Tereso Krones, — krzyknął szorstko, — jesteś are- 
sztowaną ! 

Okrzyk rozpaczy rozległ się w pokoju, młoda dzie- 
wcezyna zachwiała się i upadła w objęcia narzeczonego. 

Henryk drżał z gniewu i oburzenia. 

— Jakiem prawem wchodzisz pan do tego mieszkania 

rzekł, zwracając się do barona. — Moja narzeczona nie 
mogla popelnić nie takiego, za co pan miałbyś prawo 
aresztownia jej. 

— Ona jęst złodziejką! 

— Złodziejka? — jękła Teresa. — Boże wielki! To nie 
prawda! Kto mógł tak skłamać? 

— Moja córka nie jest złodziejką, — szepnęła chora 
drżącym głosem. — Źli ludzie chcą nam zabrać jeszcze 
ostatnie, co mamy, to jest, nasze dobre imię! 

— Wszakże pani jesteś Teresą Krones, śpiewaczką 
z ulicy, — mówił Bondi z szyderczym uśmiechem. — Cho- 
dzisz od domu do domu, aby śpiewać i żebrać. Baronowa 
Strawel kazala ci przyjść do siebie przed pięcioma mniej 
więcej tygodniami, wieczorem, pamiętasz ? 

— Tak! — odpowiedziała Teresa zwracając się do 
Henyka. — Było to tego dnia gdy wracając od baronowej 
w nocy, śpiewałam tu przed domem ową pieśń pamiętną... 

— l z wdzięczności za hojną jałmużnę, — zaczał 
znowu Bondi, — ukradłaś pani Strawel kosztowną broszkę 
brylantową! Proszę mi nie zaprzeczać, bo nikt inny tego 
nie uczynił, i spokojnie iść ze mną przy okazaniu naj- 
mniejszego oporu każę cię zakuć w kajdany. Jeżeli wątpisz 
e mojem prawie aresztowania cię, to patrz — otóż rozkaz 
prezydenta policyi! 

I pokazał straszny dokument Henrykowi i Teresie, 


a twarz jego wykrzywiła się szatańskim prawdziwie 
uśmiechem. 
j Krew zawrzala w żyłach Henryka. 

— Ach, lotrze! — krzyknął i już podniósł pięść, aby 


jednem uderzeniem zmiażdżyć swego śmiertelnego wroga, 
gus równocześnie uchwyelła Teresa jego ramię i prze- 
szkodziła mu w wykonaniu tego zamiaru. 

— Henryku, — zawołała błagalnie — nie czyń tego, 
jeżeli mnie kochasz! Stalibyśmy się oboje jeszcze bardziej 
nseszczęśliwymi, niż jesteśmy. Pójdę do więzienia, ale 
zog Wszechmogący mi świadkiem, że jestem zupełnie nie- 
winną! 

— Masz sluszność, — przyznał Henryk, usiłując za- 
> *nować nad sobą, — prawu nie można oporu stawiać. 
. zwsięgam ci jednak, że cię uwolnię. Jestem jesaae 

s 


hrabią Orszańskim, i słowo moje dużo znaczy. Nie obawiaj 
się niczego, nie będziesz długo w więzieniu! 

Pożegnanie Teresy z umierającą matką było tak roz- 
czułające, że nawet żandarmi czuli się wzruszeni, jeden 
tylko Bondi uśmiechał się i zacierał ręce. Był on dumny 
z swego dzieła! — 

— No, dosyć już tego, — krzyknął nareszcie ostro, 
i porwawszy Teresę za ramię, popchnął ją ku żandarmom. 

Potem odbyło się wszystko w mgnieniu oka. 

Żandarmi, Teresa i Bondi znikli — zaraz też rozległ 
się turkot doróżki i w pokoju zapanowała cisza, przerywana 
słabemi jękami chorej. 

— Biegnę ratować Teresę, — zawołał teraz Henryk, 
— Bądź pani spokojną, ona musi być wolną! 

I jak szalony wypadł na schody, a dziesięć minut 
później był już u dyrektora Rajmunda. 

— Jak się masz drogi przyjacielu, — powitał dyre- 
ktor wchodzącego Henryka. — Wyobraź sobie, publiczność 
niezmiernie zaciekawiona, wszystkie bilety sprzedane, bę- 
dzie to dziś świetne przedstawienie! 

— Przeciwnie! Wszystko stracone — wyszeptał 
Henryk bez tchu prawie. — Teresa dziś nie wystąpi i nigdy 
już — nigdy..... 

— (Cóż to, czy zachorowała, czy umarła? — krzyknął 
Rajmund przestraszony. 

— Gorzej — ona jest uwięzioną — za złodziejstwo. 

Rajmund patrzał na hrabiego, jak gdyby słów jego 
nie rozumiał. 

— Uwięziona — za złodziejstwo! — powtórzył. — 
Ależ to haniebna intryga, — dodał nagle, — i domyśiam 
się, kto ją ułożył! Dalej, hrabio, jedźmy natychmias: do 
prezydenta policyi! 

I po upływie kilku minut stali już w prywatnym ga- 
binecie szefa policyi! 

— Panie prezydencie, — zaczął zaraz Rajmund, — 
przychodzę tu z prośbą o wymierzenie sprawiedliwości. 
Nie z wiedzą, als pomimo to z rozkazu pana, aresztowano 
dziś jednę młodą dziewczynę i zamknięto ją w więzieniu. 
Jest to panna Teresa Krones. 

Prezydent zamyślił się i przeszedl kilka razy przez 
pokój. j 

— Jeżeli panowie obydwaj, — rzekł uprzejmie, — 
ręczycie za kogoś, to już znaczy bardzo wiele i bardzo prze- 
mawia na korzyść tejże osoby! Więc jeżeli panowie daje- 
cie mi słowo, że ona jest niewinną ..... 

— Przysięgam na to, — zawołał Henryk z zapałem. 

— I jastakże, — dodał Rajmund. 

— To mogę ją uwolnić, — mówił prezydent dalej. — 
W każdym razie jednak muszę sprawę tę dokladniej zba- 
dać, i zaraz wydam odpowiednie rozkazy ! 

Po upływie kwadransa jechała Teresa w towarzy- 
stwie Rajmunda i narzeczonego do teatru. I najwyższy też 
już był czas — publiczność zaczęła się schodzić i liczne po- 
wozy zajeżdżały przed gmach opery. 

— Spiesz się pani, — prosil dyrektor, — i bądź spo- 
kojną — staraj się zapomnieć, a przynajmniej nie myśleć 
o ciężkiej krzywdzie, jaką ci wyrządzono! 

— Ach, ja myślę tylko o mojej umierającej matce, — 
zawołała Teresa ze łzami w oczach. — Zniosłabym chętnie 
wszelkie przykrości, gdyby ona żyła! 

— Ja zaraz do niej pojadę, — rzekł Henryk, — i opo- 
wiem jej, że jesteś wolną! 

Doróżka stanęła teraz przed bocznemi drzwiami tea 
tru, Henryk pożegnał przyjacicela i narzeczoną i pojechał 
dalej do pani Krones, a dyrektor zaprowadził Teresę do 
jej garderoby, pięknie urządzonej, ogrzanej 1 oświetlonej. 
Na stole. nakrytym białą serwetą, stalo małe pudełko z ma- 
ściami, potrzebnemi każdej aktorce do umalowania twarzy 
na scenę. ż 

> Przyniesiono to pudełko dla pani, — rzekł dyre« 
ktor, — przypuszczam, że to dar hrabiego Henryka. Ale 
spiesz się pani — za dwadzieścia. minut rozpoczyna się 
przedstawienie! J : i 

Teresa została samą i zaczęla się natychmiast ubierać, 
potem dopiero chciała twarz umałować. > 

Nagle zapukano do drzwi i jedna z aktorek wbiegła 
do garderoby. - i 

— Ach pani droga, — zawołała, — nie mogłabyś mi 
pożyczyć trochę różu? Zapomniałam przynieść go z sobą 
i nie mam kogo posłać do domu. Odrobinę tylko! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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—X— 
(Ciąg dalszy.) 

— Dalby Bóg! Wiem, że on jest dzielnym 1 zacnym 
»— ale jest kozakiem! Kozak zaś jest nieobliczonym! Tkwi 
w nim zawsze jeszcze dużo dzikości stepowej 1 nieokiełzna- 
nej namiętności. (Gwałtowny w, uczuciach, nie umie pano- 
wać nad sobą i nienawidzi równie gorąco to samo, co przed 
chwilą kochał..... , 

— Nie przestraszaj mnie pan — zawołała Józefina. 
— Czułam się dotąd tak pewną na stepie i bezpieczną pod 
pana opieką, a teraz... Ach, nie płakał Feliks? EL 

Na pamiątkę Felicji dała Józefina chlopczykowi imię 
Feliks. foa 

— Nie, dziecko śpi spokojnie — odrzekł Tritoni — ale 
zajrzyj pani do niego. Powiem ci też zaraz dobranoc, śpij 
dobrze! Jutro wyruszymy bardzo wcześnie, aby o ile moż- 
ności drogę skrócić ! ` 
; — Dobranoc! — odpowiedziała Józefina. rę. 

Tritoni i kozacy spali w namiocie, Józefina zaś i dzie- 
cko na bryczce, osłonionej na noe płótnem. 

Gdy Tritoni odprowadziwszy Józefinę, wracał teraz 
do namiotu, ujrzał nagle tuż przed sobą Murzufa. | 

— Ach, to pan, — zawołał swobodnie. — Dobrze, że 
cię spotykam, chciałbym się z tobą rozmówić, Mówiłeś 
pan, że mamy jeszcze pięć dni do „Jekaterinenburga? 

— Tak jest! 1 

— Mam nadzieję, że koniec naszej podróży kodzie 
równie pomyślnym. iak poczatek! 
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Hrabia Szalenburg modlił się za corkę i za jej dziecku. 
(Patrz Rozdział CXVIII. str. 744 nr. 25-y.) 


— Co do mnie, wypełnię sumiennie moje obowiązki ! 
Wolałbym umrzeć, niż wyrządzić jaką krzywdę tej pięknej, 
młodej kobiecie I 


wać na to, że s 


— Daj mi pan rękę — jesteś uczciwym i Zdogrm 
człowiekiem | 

Obydwaj mężczyźni uścisnęli sobie dłonie i udali się 
na spoczynek do wspólnego namiotu. 

Nazajutrz rano jaśniało słońce dziwnym, czerwonym 
blaskiem, jakiego Tritoni wcale tu jeszcze nie widział. 

— O, to nie dobrze! — szepnął Murzuf. 

— Czemu? — zapytał Tritoni. — Nie widziałem ni- 
gdy jeszcze tak cudnego wschodu słońca! — . 

— O piękność nie chodzi tu wcale, tylko o zmianę po- 
wietrza! Dobrze, że podróż nasza wnet się skończy; lękam 
się bowiem zimy ! 

— Zimy? Ależ mamy lato właśnie! A chociaż dziś 
rzeczywiście chłodniej trochę, to przecież wczoraj bardzo 
było ciepło! Do zimy daleko jeszcze! 

— Bliżej, niż pan sądzisz! 

— Tak pan sądzisz, doprawdy? 

— Tak! Słońce skryje się wnet za chmurami i tempe- 
ratura się obniży. Przekonasz się pan wnet sam o tem! 

— Więc nie czekajmy dłużej, jedźmy 

— Tak, bo każda chwila jest drogą! 

Z pół godziny później pędziła bryczka po stepie, 
a kozacy i ataman zachęcali konie do coraz to szybszego 

iegu. a 

Przepowiedna Murzufa spełniła się prędko. è 

Słońce znikło prawie już zupełnie i zimno stawało się 
coraz dotkliwsze. 

Około południa było prawie całe niebo czarnemi po- 
kryte chmurami. 

Tritoni zaczął się niepokoić na dobre, milezał jednak, 
nie chcąc przerażać Józefiny, ale w katen nie mógł już 
utaić niebezpieczeństwa. 


IOZDZAŁ CXXI. 
Śnieżna zawieja. 


Snieg zaczął padać. p. | 
Z początku drobnemi płatkami — potem coraz gęściej, 
aż w końeu siedzący na bryczce nie mogli dojrzeć jadących | 
obok kozaków. | 
Na domiar złego powstał szalony wicher. | 
Józefina otuliła jak mogła dziecko, w futrzane dery, 
potem ubrała się sama w ciepłe futro, które Tritoni dla niej 
zabrał. 
Najwięcej przerażała podróżnych myśl o nocy, nie 
wiedzieli bowiem jak i gdzie ją przepędzić. 
Tritoni krzyknął teraz na atamana, bo widzieć już go 
nie mógł, i gdy Murzuf zbliżył się do bryczki, rzekł: 
— Okropny wicher |! Czy to długo potrwa? 
— Obawiam się, że jeszcze gorzej będzie, — odrzekł 
Murzuf. — Musimy być przygotowani na najgorsze... 
— Więc co mamy uczynić? 
i ta ÓW oj osłonić bryczkę i zamienić ją na | 
sanki! b 
Kozacy zabrali się zaraz do pracy i w przeciągu dzłe- 
sięciu minut wszystko było gotowe. 
— Ale co będzie dziś w nocy? — szepnął Tritoni. , J 
— Na to hye jeszcze panu teraz odpowiedzieć nię i 
mogę, — odrzekł Murzuf. — Może wicher ustanie, w ta: A 
kim razie ustawimy namiot, jeżeli nie, to musimy się przy- i 
kryć płaszczami i spać na śniegu! e 
Kozacy wskoczyli na konie i wszyscy ruszyli dalej, 4 
Zawieja wzmagała się z każdą prawie chwilą. - 7 
Noc już nadeszła — Józefina, oparta na ramieniu ' 
Tritoniego drzemała, dziecko spało mocno. * 
Nagle sanki stanęły. 
— Co się stało? — zawołał Tritoni, unosząc płótno. 
— Koń upadł, — odrzekł Murzuf. 
— I już więcej nie wstanie, — dodał jeden z ko- 
zaków. 
— Odprzęgnijcie go, — rozkazał ataman i zasypcie 
śniegiem, ale tak, aby wilki go nie poczuły. 
___.— Wilki! — zawołał Tritoni przerażony. — Nie wi- 
dzieliśmy ieh dotąd, zkądżeby się nagle wzięły? i 
— Miały one dotąd dosyć pożywienia na stepie, ale 
teraz śnieg zabrał im wszystko | 
= — Niech nas Bóg ma w Swej opiece! 
że dalibyśmy sobie radę z stadem wilków? i 
— Jeżeli ich nie za wiele — ale trzeba się przygoto- 
“ tkamy duże stada ! U: 
Nieżywy koń był teraz już zasypany śniegiem — je- 


Myślisz pan, 
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~ den z kozaków zaprzągł swego wierzchowea do sanek i sie- 
dząc na nim, jechał dalej. 

Okropna to była droga w zawiueji i scrasznem zimnie! 

Tritoni spojrzał na zegarek — dziesięć minut po pół- 
1ocy ! 

Nagle zadrżały sanie i jak gdyby ie jakaś niewidzia]l- 
aa siła podrzuciła do góry, podniosły się 1 upadły na bok. 
Józefina i Tritoni spadli z siedzenia ale ani im, ani dzie- 
:ku nie się złego nie stało. 

— Co to mogło być! — zawołał Tritoni. 

Zanim jednak zdołali się podnieść, byli już kozacy 
»bok nich, i dźwignęli sanie. 

Murzuf podniósł Józefinę. 

— Wiatr obrócił się, — rzekł, nie czekając jej pyta- 
nia, — wieje teraz przeciw nam, a jest tak gwaltowny, że 
zmieniając kierunek porwał sanki jak łupinę orzecha i rzu- 
cił je na stronę. Szczęściem leżał śnieg wysoko, inaczej 
byłyby sanie „połamane na drobne kawałki. 

— Ale jak my dalej pojedziemy? — zawołał Tritoni. 

— O dalszem jechaniu myśleć nawet nie można, — 


odrzekł Murzuf. — Pod wiatr jechać nie „podobno! 

— O Boże! — jękła Józefina, — co się z nami stanie! 

— Musimy tutaj wybudować dom z śniegu, — zade- 
cydował Murzuf, — jest to jedyna nasza nadzieja! 

— Dom z śniegu, — powtórzył Tritoni, — tego nie 
rozumiem ! ! 


— Zaraz pan zobaczysz! Nie będzie to ani wygodne, 
ani wytworne mieszkanie, ale żyć w niem można. Kskimosy 
żyją także w podobnych! 

— Więc zabierzmy się zaraz do dzieła, bo zimno jest 
tak przejmujące, że obawiam się o baronową i o dziecko, — 


rzekl Tritoni. — Biedne dziecko! Nie wiem, czy wytrzyma 
wszystkie te trudy! 
— Ach, ja ufam Bogu ,— odezwała się Józefina, — 


że ocali tę niew inną istotę! 

Kozacy, Murzuf i i Tritoni zaczęli teraz budować dom. 
Wszyscy cieszyli się, że przy robocie rozgrzeją się trochę, 
zimno bowiem stawało się zwolna coraz większem. 

Po upływie godziny wznosiła się Już potężna góra 
śniegowa, a kozacy zawsze jeszcze sypałi śnieg dalej i da- 
Jej. "Potem zaczęli w górze wykopywać otwór tak wysoki, 
aby nietylko człowiek, ale i koń mógł przejść wygodnie, 
i zwolna utworzyli dosyć obszerną salę, mogącą pomieścić 
wszystkich ludzi i wszystkie konie. Na szczycie góry kazał 
Murzuf umieścić tyczkę z rosyjską chorągwią — chociaż 
nie spodziewał się spotkać tu innych jeszcze podróżnych. 

Środki żywności mogły im starczyć na cztery do -pię- 
ciu dni — w tym czasie mogła też ustać zawieja i dalszej 

odróży nie nie stałoby na przeszkodzie. Wina mieli też 
jeszcze kilka butelek, tak samo araku — o wodę kłopotu nie 
było, bo tej dostarczał śnieg. 

Oprócz tego znajdował się na sankach balon z spiry- 
tusem do gotowania, 1 gdy mieszkanie w śniegu już było 
gotowem, posłał Murzuf dwóch kozaków po spirytus. 

Józefina chciała zagrzać herbaty dla dziecka. 

Ale kwadrans mijał po kwadransie, a kozacy z spiry- 
tesem nie wracali! 

"Tritoni, zaniepokojony, prosił Murzufa, aby posłał 
innych kozaków w celu szukania zaginionych. Hetman 
wybrał się sam, 1 po chwili znalazł ich — nieżywych. 

Wypili oni resztę spirytusu z balonu i upadli bez 
_ przytomności na ziemię, a okropny mróz dopełnił miary. 
W przeciągu dwóch godzin umarli nędznie w śniegu! 

Murzuf pienił się ze złości i przysięgał, że dobrze im 
się tak stało; kazał ich równie: zasypać śniegiem, ale z tem 
wszystkiem — spirytusu nie było! 

Teraz o radę bardzo bylo trudno! 

I po długich namysłach doszli nareszcie wszyscy do 
tego przekonania, że nie pozostaje im nie innego, jak po- 
rąbać sanki i zapalić ogień — trzeba się zaś było z tem bar- 
dzo pospieszyć, zanimby śnieg zupełnie sanek nie pokrył! 

Kozacy zabrali się natychmiast do pracy i nie trwało 
długo, a z sanek nie wiele zostało w całości. Siedzenia za- 
niesiono do chaty, aby służyły Józefinie i dziecku za łóżka, 
derami wyłożono posadzkę, w jednej ścianie wybito otwór, 
którym dym miał wychodzić i wkrótce zabrano się do ugo- 
towania pierwszej kolacyi — pod śniegiem! Potem za- 
winęli się wszyscy w płaszcze, dery i futra i 1 położyli się na 
twardo ubity śnieg. 

Józefina całą noc oka nie zmrużyła, ale £ieszyła się, 


że dziecko Felicyi spało dobrze, nie odczuwając żadnej 
zmiany położenia. 

Nazajutrz wzmogła się zawieja. Murzuf sam tylko 
wyszedł, aby sprawdzić stan powietrza, wrócił Jednak 
po chwili niezmiernie przygnębiony. 

Drugiego i trzeciego dnia było zupełnie tak samo | 

Tritoni zachował najwięcej odwagi i starał się jak 
mógł, rozweselać kozaków i Józefinę, ale nie zawsze mu się 
to udawało. Murzuf siedział zamyślony, nie zważając 

wcale na niego, Józefina zaś słuchała na pozór, a myślami 
była zupełnie gdzieindziej ! 

Najgorzej rzecz się miała z kozakami. 

Bez zajęcia, bez ruchu, bez świeżego powietrza, stali 
się wkrótce kłótliwymi, wymagającymi, niezadowolonymi 
i żądali stanowczo reszty wina i wódki. 

Tritoni, chcąc ich uspokoić, 
wszystko, ale Murzuf nie pozwolił na to. 

— Obawiam się, — rzekł, — że będziemy mieć dużo 
jeszcze z nimi nieprzyjemności. Wiem ja, na co się za< 
nosi, ale postanowiłem najmniejsze nieposinszeństwo su: 
rowo ukarać! 

Murzuf mówił 


zamierzał dać im 


umyślnie głośno i wyjął rewolwer 


z kieszeni. 
Jeden z kozaków zbliżył się do niego. 
— Wiemy, — zaczął śmiało, — że żywymi ztąd nie 


wyjdziemy, chcemy więc chociaż trochę wódki wypić. Jeżeli 
umierać, to przynajmniej wesoło! 

— Dobrze, odrzekł Murzuf, — dostaniecie teraz co- 
dziennie szklankę wódki, ale przyrzeknijcie mi, że będziecie 
posłusznymi i że nie zażądacie więcej. 

Nazajutrz jednak nie było już ani kropli w sądeczku! 

W nocy zabrali się kozacy do wódki i wypili ją do 
reszty. Nie czekali na to, co mieli codziennie dostawać! 

Murzuf szalał z gniewu, i gdyby nie prośby Trito- 
niego, byłby na miejscu uśmiercił kilku kozaków! 

Przez następne trzy dni nie zmieniało się powietrze 
wcale. 

Zawieja ustała wprawdzie trochę, ale wicher wył 
przerażająco, i tylko obłąkani byliby się w dalszą pu- 
ścili drogę. Do Jekaterinenburga nie byłby w każdym ra- 
zie nikt żywym dojechał. 

Szóstego dnia nad wieczorem spostrzegli Murzuf, jak 
jeden z kozaków prowadził swego konia ku drzwiom chaty, 

— Dokąd idziesz? zapytał. 

— W step! — brzmiala krótka odpowiedź. 

— Czyś oszalał? Sam? Nie zapomnij, że jesteś żoł- 
nierzem, że przysięgłeś posłuszeństwo carowi. 

— Czy zginę tu, czy tam — wszystko jedno! 

I nie czekając, wskoczył na konia i wyjechał. 

Ale Murzuf pobiegł za nim. 

Strzał rozległ się w powietrzu — odpowiedzią był 
przerażający krzyk kozaka, potem... 

Potem wszystko uciehło.... 


ROZDZIAŁ CXXII. 
Walka z wilkami. 


Ale była to cisza przed burzą. 

Zanim Murzuf zdążył wrócić do chaty, osiodłali wszy» 
scy kozacy konie i prowadzili je ku wyjściu. 

Józefina drżała z przerażenia i trwogi. 

Tritoni zagrodził wychodzącym drogę. 

Na bok, — krzyknął pierwszy kozak, — Wiemy 
teraz bardzo dobrze, jak nam postąpić należy! My też 
mamy pistolety i kule! 

Tritoni musiał się cofnąć i jeden kozak po drugim 
opuszczali schronienie. 

Przed chatą czekał na nich Murzuf. 

— Nędzniey, łotrzy! — krzyczał w najwyższem unie- 
sieniu, — tak to dotrzymujecie słowa? Nie macie litości 
nad tą riia kobietą i maleńkiem dzieckiem? 

-- Jeżeli zostaniemy tu dłużej, — odrzekł jeden z koa 
zaków, — to umrzemy z głodu i zmarzniemy, i nie będzie= 

my mogli nie im pomódz! 

— Nie mamy też chęci czekania na wilki, — dodał 
drugi. — Prawdziwy cud, że one dotąd się jeszcze nie po- 
kazały — czują one przecież ludzi z daleka! 

— Postanowiliśmy więe szukać ratunku, chociażby 
nam hetman groził zabiciem, — zawołał inny stanowczo. 

— Ja wam nie grożę, — rzekł Murzuf bezdźwięcznym 
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głosem, widząc, że wszelka jego powaga ustała, — nie pro- 
szę was nawet, abyście tu zostali przez wzgląd na tych, któ- 
rymi przysięgliście opiekować się — ja proszę was — Zo- 
stańcie — przez wzgląd na was samych! Zginiecie mar- 
nie na stepie. Nie zwyciężycie śniegu, wichru, zimna, 
głodu i — wilków! Wierzcie mi, że wam szczerze radzę! 
Zostańcie |! | 

— Nie! Lepiej byś zrobił, hetmanie, gdybyś szedł 
z nami! Nasze konie wypoczęły — możemy pędzić teraz 
lotem strzały przez step — wilki nas nie dogonią, a zimno 
nie dokuczy przy szybkim biegu! My nie mamy nic prze- 
ciwko temu panu i tej pięknej pani, ałe umrzeć dla nich — 
tego nikt od nas żądać nie może! Jedź z nami, atamanie! 

Murzuf był w rozpaczy. 

. .— Ja muszę wypełnić mój obowiązek, — rzekł spo- 
kojnie, — ale was nie zatrzymuję! Niech się Bóg wami 
opiekuje. Jeżeli dojedziecie szczęśliwie do Jekaterinen- 
burga, to przyślijcie nam pomoc. Może jednak staniecie 
prędzej w Orchowie, jedźcie więc na wschód. Przyrzeknij- 
cie mi, że przyślecie pomoc! 

— Przyrzekamy, — odrzekli wszyscy jednogłośnie. 

Po chwili znikli kozacy w śnieżnej mgle, a Murzuf 
wrócił do chaty. 

— Jesteśmy teraz sami, — rzekł przygnębiony. — 
I nie wiem doprawdy, co robić! 


— Jeżeli się Bóg nad nami nie zlituje..... — szepnął 
Murzuf, — to umrzemy z glodu! 
— Ach, ja nie tracę nadzieji, — zawołała Józefina. 


— Pan Bóg nie opuści nas! 

Tej nocy żadne z nich nie spało. 

Maly Feliks płakał i rzucał się niespokojnie i nad 
ranem dopiero usnął w objęciach Józefiny. 

Zaledwie pierwsze światło ukazalo się na niebie, wy- 
szedł Murzuf, aby się przekonać o stanie powietrza. 

— Coraz większy mróz, — rzekł, gdy wrócił. — Mer- 
kuryusz w barometrze zamarzł prawie, wcale już nie spa- 
da! Musimy nałoż: ć więcej drzewa na ogień i usiąść tuż 
przy płomieniu! 

Józefina przygotowała herbatę i wyjęła z koszyka 
cytrynę, aby ją pokrajać i podać atamanowi. 

Tritoni jednak poch vycił cytrynę i wrzucił ją napo- 
« wrót do kosza. 

— (o pan robi? — zawołała Józefina zdumiona 

— Ile mamy jeszcze cytryn? — zapytał Tritoni. 

— Siedem! 

— To nie wiele! Ale na najgorsze musi wystarczyć! 
sWiedźcie bowiem, że kwas cytryny najlepszem jest lekar- 
stwem na szkorbut, a w tem okropnem zimnie, nie mając 
dostatecznego pożywienia możemy łatwo zapadnąć na tę 
chorobę. 

Wobec tej grożby oświadczył Murzuf, że odtąd bę- 
dzie pił herbatę bez cytryny. 

Tego dnia malo spadło śniegu, ale mróz był tem 
większy. 

Mały Feliks był chory. Krzyczał i płakał nieustan- 
nie, a Tritoni nie wiedział, jak i czem mu pomódz. 
Na chorobach dziecięcych nie znał się wcale i zresztą le- 
karstwa nie miał tu żadnego. 

Józefina nie traciła odv — ale 
zmniejszał się z każda godziną pasy : 

uzy pomoc dosyć wcześnie nadejdzie ? 

I znowu nadeszła noc długa, okropna. 

W chase z śniegu głęboka panowała cisza. 

Nagle..... 

— Psy szczekają! — krzyknęła Józefina głośno. — 
Bóg poisioe nam przysyła! => 

Tritoni i Murzuf zerwali się i zobiegli do a. 

W dali odezwało się rzeczywiście głośne szcz. ..nie. 

Ale Murzuf zadrżał i przeżegnał się szybko. 

— To są wilki! — zawołał. — Jestto straszne dla nas 
niebezpieczeństwo! 

-- Wilki! — powtórzył Tritoni przerażony. — Więc 
pne znalażiy nasz ślad! 

— Trzeba nam zabarykadować naszą chatę, — mówh 
Murzuf, — ale spieszmy się — prędko! 

I wszystko troje zabrało się do roboty. Resztki sani, 


zapas drzewa 
„ści także, 


siodia dwóch zmarzniętych kozaków, kosze — jednem sło- 
wem, eo tylko pod ręką było, zostało umieszczonem przy, 
wejściu do chaty. 

f aledwie skończyli barykadę, 
nią przerażające wycie. 

— Nasi nieprzyjaciele już są, — rzekł Murzuf. — 
Musimy teraz walczyć o nasze życie! 

W chacie znajdowało się sześć pistoletów.. Murzuf. 
nabił je i pokazał Józefinie i Tritoniemu, w jaki to się robi 
sposób. Na szczęście nie brakło ani kul, ani prochu, była 
więc nadzieja, że dadzą sobie radę z wilkami. 

— Gdyby się wiedziało, ile ich jest! — rzekł Tritoni. 

— Skoro się rozjaśni, przekonam się o tem, teraz 
jeszcze za ciemno, — odparł Murzuf. 

I nareszcie rozjaśniło się! 

Ale to, co Murzuf ujrzał, było okropne! 

Wilków było przynajmniej ze sto! Okrążały one górę 
śnieżną ze wszystkich stron, usiłując koniecznie przesunąć 
się przes barykadę, a wycie ich przerażałe nawet odważne» 
go 1 dzielnego atamana! 

— Mam nadzieję, że ze wschodem słońca oddalą się 
— rzekł Tritoni. — Światło dzienne odpędza je 


odezwało się tuż za 


wilki, 
zwykłe. 

— Tak, jeżeli są najedzone, ale nie, jeżeli s:, ziodne! 
— odpowiedział Murzuf. — Skoro wilk jest głodny, a czu- 
je żer, to żadna siła nie zmusi go do opuszczenia stanowi- 
ska. Jak słońce zejdzie, zaczniemy do nich strzelać. Cha- 
ta nasza jest mocno zbudowana i wytrzyma napad! 

Ale gdy nareszcie dzień jasny zawitał, ogarnęła roz- 
pacz obydwóch mężczyzn. 

Wilków nie bylo już sto, tylko kilkaset! 

Teraz stracił Murzuf całą odwagę. 

— Musimy umrzeć, — szepnął głucho. — Możnaby 
sądzić, że wilki z całego Sybiru zebrały się tu, aby nas po- 
źreć, jesteśmy zgubieni, bez ratunku! 

Józefina zaczęła płakać. 

Położenie było rzeczywiście bez wyjścia. 

Jeżeli mamy tu umrzeć, — rzekł Tritoni, — to broń- 
my się przynajmniej dopóty, dopóki sił i kul starczy. 
Sprzedajmy jak najdrożej nasze życie! Ale nie uważasz 
pan, — dodał nagle, — jak ciepło dziś jest? Co do mnie, 
to rzeczywiście nie czuję zimna! 

— Ja tak samo, — odparł Murzuf, — zdaje się, że 
nastąpiła w nocy zre +» zmiana powietrza! 

— Czy to tutaj często się zdarza? 

— Prawie zawsze! Po gwałtownym mrozie nastę- 
puje ciepło i przeciwnie. Dzieje się to jednak tylko na po- 
czątku zimy. 

Straszne wycie przerwało im rozmowę. Wilki rwały 
się przez barykadę, inne wskakiwały na górę i rozrzucały 
śnieg pazurami, tak, że nad głowami nieszczęśliwych da- 
wało się słyszeć również wycie i szczekanie, tak samo jak 
przed nimi i w około nich! 

— Pani baronowa, — rzekł Murzuf, — musi nabijać 
pistolety, my zaś obydwaj będziemy strzelać bez ustanku. 
Może to ich sploszy. 

Tritoni wzial pistolet i razem z Murzufem strzelił, 
a dwa ogromne wilki najbliższe barykady padły nieżywe. 

To samo powtórzyło się kilka razy — zabite wilki 
zostały natychmiast rozszarpane przez swoich towarzyszy, 
ale cóż to znaczyło wobec tych setek drapieżników! 

Józefina nabijała pistolety, obydwaj mężczyźni strze- | 
lali ciągle wilków jednak wcale nie ubywsdło! Przeciwnie, 
skrobanie ich w ściany i dach chaty stawalo się z każdą - 
chwilą groźniejszem! 

Nagle krzyknęła Józefina głośno: 

— (o to jest? Czy nasz zapas wody wylany? Wszak- 
że tu się małe jezioro utworzyło! 

Tritoni zbliżył się do dzbanka, w którym było pełno 
wody i rzekł zadowolony: 

— Nie, dzięki Bogu, mamy jej dosyć! 

Ale Murzuf, usłyszawszy te słowa, zbladi. 

Teraz nadeszła nasza ostatnia chwila, — rzekł, wska- 
zując na ścianę chaty, — słońce topi śnieg — i w przecią- 
gu dwóch godzin nie będzie śladu naszej chaty. Wilki z 

„ymają wolny do nas ws >n. Nie z ozostaje nam nic 
cv, jak polecić Bogu nasze dus7e! E- 
Następne chwile były okropne. Im więcej groma 
dziłę się wody na ziemi, tem cieńszą stawała się Ściana, 
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i tem za była praca wilków. Można Było dokład. : 


nie obliczyć, kiedy wilki wtargną do chaty. 

Nieszczęśliwi stracili zupełnie odwagę i nadzieję ra- 
tunku. Józefina siedziała w kącie z Feliksem na ręku 
i gorżko płakała. 

-~ Tritoni milczał. Chciał on ją pocieszać i przygoto- 
wać na śmierć, ale poznał, że wobec takiego położenia, w ja- 
kiem się znajdowali, byłoby każde słowo zbytecznem. 
Ach, gdybym chociaż raz jeszcze mogła była widzieć 
Maksymiliana, — szepnęła teraz Józefina, — gdybym mu 
mogła powiedzieć, jak bardzo go kochałam! Jak okropną 
jest śmierć, która nas czeka! Tak daleko Bóg nas szezęśli- 
wie prowadził, a teraz, blizey celu, musimy umierać! 

— Módlmy się i umrzyjmy, jak przystało chrześcija- 
nom, — rzekł Tritoni. 

W tejże chwili rozległ 


— część 
ściany zapadła! 


się głuchy łoskot 


ROZDZIAŁ CXXIII. 
Koniec doświadczeń. 


— Teraz koniec! Nie ma ratunku! — zawołał Tri- 
om, zrywając się. 
Otwór w ścianie nie był na szczęście tak wielki, aby 


zaraz cala gromada wilków wpaść mogła — pokazały się 
NĄ dwa ogromne wilki i do połowy ciała wsunęły się do 
ehaty. 

— Dawaj pan pistolet! — krzyknął Murzuf. — 
ptrzelaj także! 

"Tritoni porwał pistolety, jeden podał atamanowi, 

* drugi cnn zatrzymał. 
— Nabity? — wołał Murzuf. 
— Nabity! 


— Strzelajmy ! 

Tritoni strzelił i wilk z gluchem wyciem wypadł 
« otworu, ale — jeden się tylko strzał rozległ... 

Murzuf zbladł. 

— Mój pistolet leżał na ziemi w wodzie, — szepnął 
drzącemi ustami — za późno! 

Tritoni schwycił rękę Józefiny i pociągnął ją w kąt, 
ża konie. 

W tejże chwili wskoczył wilk do chaty. 

Najpierw; jak gdyby sam zdumiony obecnością lu- 
dzi, stanął, szukając sobie ofiary, potem jednym skokiem 
rzucił się na najbliżej stojącego Murzufa..... 

Daremnie usiłował się nieszezęśliwy bronić, darem- 
nie szukal noża w kieszeni — wilk wpił się ostremi zębami 
w jego gardło i jeszcze kilka sekund — a dzielny ataman 
nie żyl! 

, W otworze znów ukazała się głowa potwora — krwią 
nabiegle oczy zwróciły się ku Józefinie i zwolna przeciskał 
się wilk do wnętrza chaty. 

— Żegnam cię, najszlachetniejszy przyjacielu, — 
szepnęła Józefina, — teraz kolej na mnie..... 

, f a> cóż toł Czy głos z nieba odezwał się teraz nad 
nimi 

— Józefino! Józefino! Jestem tu, nie obawiaj się! 
E Ocal cię! 
b To głos Maksymiliana! 

Józefina była jednak przekonaną, że to złudzenie, że 
tuż przed śmiercią zdaje jej się słyszeć glos tego, o którym 
nieustannie myślala! 
- Teraz jednak odezwał się grzmot strzałów, potem 
= straszliwe wycie — znown strzały. 

Raz drugi i trzeci. — — 

Step drżał pod stopami uciekających na wszystkie 

= strony wilków, ale ten, który był w otworze — nie uciekał 
— jeszcze kilka sekund, a rzuci się na swoją ofiarę... 
I znów rozległo się wołanie: 
— Idę do ciebie Józefino, moja żono! 
Się niczego! 
4) Teraz wskoczył wilk do chaty i z głośnem warczeniem 
= rzucił się na Józefinę. 
3 Pomimo; że Tritoni pociągnął ją szybko ku sobie to 
= nie mógł zapobiedz jednak, że wiłk, zatopiwszy kły w jej 
= Bukniach, szarpnął nią tak silnie, że upadła na ziemię! 
Józefina obejmowała zawsze jeszcze Feliksa — ale 
zresztą nie broniła się wcale. 
Czula, że jest zgubioną 

o niczem. 

.  Ujrzawszy tuż nad swoją twarzą otwartą paszczę wil- 

ka, zamknęła oczy i.... 


Nie obawiaj 


i nie myślała teraz już 
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W tejze chwili świsnęła Józefinie kula nad głową... 


W tejże chwili świsnęła jej kula nad głową — jedna 
i druga — i gdy teraz spojrzała do góry, nie widziała już 
błyszczących oczów wilka! Gdzież on się podzial? 
Tritoni stał koło niej i odebrał jej dziecko. 
— Jesteśmy ocaleni, — rzek! uroczyście. 
Józefina zemdlała. 
Ale głos ukochanego przywołał ją wnet do przyton 
ności. a 
I gdy teraz spojrzała w koło siebie, spostrzegla zdu- 
miona, że leży na miękkich poduszkach w ładnym nanios 
cie, i że obok niej klęczy piękny miody mężezyzna, wpztru< 
jący się w twarz jej z największa miłością... SEE 
— Maksymiljan. — Mój mąż — szepnęła, pocierająe 
czoło. — Czy to wszystko było snem, czy jest sen? | 
— Nie, nie, najdroższa — zawołal Maksymiljan, — 
to najpiękniejsza rzeczywistość!  Zbudziliśmy się oboje do 
nowego życia i do szczęścia! Nie nas już teraz nie rozłą- 
czy! 

j — Ja tego jeszcze pojąć nie mogę! Jakim sposobem 
przybyleś ty na Sybir! l mówisz, że się nie rozlączymy, 
— a czemu dotychczas uciekaleś przedemną 1 ukrywałeś 
się w ostatnich kątach świata? i i l 

— Bo tego żądał odemnie anioł — kobieta — « tym 
aniolem jest Elżbieta, cesarzowa austryacka! (| i 

I w krótkich słowach opowiedział Maksymiljan żonie 
całą historją swej winy i pokuty. i 

— Ale teraz — kończył — nadeszła gorąco upragnio< 
na godzina — teraz trzymam ręce twoje i nigdy, nigdy już 
cię nie opuszczę, ukochana moja żono! A 

— Nigdy — szepnęła Józefina ze lzami w oczach, i 
serdeczny uścisk potwierdził te słowa. 


ROZDZIAŁ CXXIV. 
Kochani i szanowani. 


— Wprost tu ztąd — rzekł Maksymiljan — zapro- 
wadzę cię do naszej wielkiej i szlachetnej cesarzowej! Ona 
pobłogosławi nasz związek ! pea 

Ale rozmowę małżonków przerwał Tritoni. 

— Musimy wyruszyć w dalszą drogę — zawołał, 
wchodząc do namiotu, — najwyższy czas! Już dosyć stra 
ciliśmy przez ten przymusowy pobyt tutaj! l ś 

— Przyjacielu mój najlepszy — szepnęła Józefina, 
ujmując jego rękę, — proszę cię, pokochaj też trochę mego 
męża! Ja mu powiem, ile on tobie zawdzięcza. Wiedz Max 


ksymiljanie — dodała, zwracając się do niego — że doktoro- ` 


wi zawdzięczam uczciwe nazwisko! Ja nie jestem córką 


szewca z Hernals..... i. 
— Wiem o tem od dawna — przerwał Maksymiljan 
żywo — ale to mnie zbyt tak bardzo nie ucieszyło. 


Kocham ciebie taką, jaką jesteś, a nie twoje nazwisko 
i twoje miljony! Nauczyłem się pracować i mogę sum ża- 
robić na utrzymanie rodziny! j 
— To dobrze — rozśmiała się Józefina — bo będzie» 
my zaraz duże mieć wydatki. Musimy wychować chłopcam 
— Chłopca? Jakiego? — zapytał Maksyrmiljan zdua 
miony. > A> 
— Syna Felicji! — odrzekła Józefina poważnie 


w 
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I teraz, razem z Tritonim, opowieaziara mu o śmier- 
ei nieszczęśliwej F'elicji. 

— Byłyśmy rywałkami — dodała w końcu — i może 
być, że przeznaczenie byłoby zrobiło z nas zacięte nieprzy- 
jaciółki, gdyby nas nieszczęście nie było zbliżyło do siebie! 
IUmierającej przysięgłam, że będę uważała jej dziecko za 
moje własne — przyrzeknij mi i ty, że będziesz je kochał. 

— Przysięgam, że będę mu ojcem — rzekł Maksy- 
miljan uroczyście. 

— Dziękuję ci z całego serca, najdroższy! 

Teraz wezwał ich kozak na obiad i Józefina i Tritoni 
zabrali się z największym apetytem do jedzenia. 

Po obiedzie, gdy panowie zapalili cygara, odezwał się 
Tritoni: 

— Powiedz mi pan, jakim właściwie sposobem spot- 
kałeś nas tutaj? 

— Wyjechałem z Jekaterinenburga na początku śnie- 
¿nej zawieji, i musiałem wrócić — podróż była wprost nie- 
możliwą! Czekałem więc, aż się powietrze trochę wypego- 
dzi, i gdy już cierpliwość moja zaczęła się kończyć, wysze- 
dłem raz sam za miasto, aby zobaczyć, czy na stepie jeszcze 
taki gwałtowny wicher... Nagle ukazały mi się w dali dzi- 
wne jakieś postacie i gdy się zbliżyły, poznałem, że to byli 
zozacy ! 

Ale jak oni wyglądali! Jak upiory! Konie i oni sa- 
mi wychudli, nędzni, skóra i kości — mundury podarte, wło- 
sy i brody były Śnieżne, oczy błyszczące gorączką — takieh 
spotkałem i zdjęty litością, zapytałem, skąd idą i czego 
chcą! 

— Idziemy ze stepu — odrzekł jeden z nich — a chce- 
my jeść i pić! 

— Było nas siedmiu, teraz tylko jest nas czterech! 
dodał drugi. 

— (idzie jest tych czterech? 

— Zmarzii! 

— Czy uciekliście z pułku? — pytałem dalej. 

— Tak — nie — nie — ale nasz hetman.... 
tuj go pan! Oni zginą tam wszyscy! 

— Kto oni? — zawołałem, dziwnem tknięty przeczu- 
ciem. 


Ach, ra- 


— Ten stary doktor i baronowa. 

— Jaki doktór? Jaka baronowa? 

— Doktor Tri—tni. 

— Tritoni! — krzyknąłem.. 

— Tak, i baronowa Józefina. 

Doznalem w tej chwili takiego uczucia, jak gdyby mi 
się ziemia była z pod nóg usunęła. 

Wiedziałem teraz. że znajdujecie się w wielkiem nie- 
bezpieczeństwie i pomimo prośb kozaków, pomimo prze- 
stróg oficerów, puściłem się natychmiast w drogę. Bóg 
poszczęścił mi — i zdaje mi się, że przybyłem w samą porę, 
aby ocalić moje całe szczęście, ciebie, ukochana Józefino, 


od okropnej śmierci! 


— Į nie doznałeś żadnej przeciwności? — zapytała 
młoda kobieta ze łzami w oczach. 

— Q, zimno dało nam się straszliwie we znaki, ale 
mieliśmy znaczny zapas wybornego koniaku. Możesz so- 
bie jednak wyobrazić nasze przerażenie, gdy ujrzeliśmy 
owe stada wilków! Krew ścięła mi się w żyłach na ten okro- 
pny widok. Piętnastu moich kozaków stanęło frontem 
1 dało ognia, raz drugi i trzeci, a to tak przeraziło resztę, 
że w jednej chwili rozproszyły się wilki, jakby ich kto 
zmiótł! Potem wbiegłem do. chaty, ujrzałem ciebie pod 
pazurami wilka i strzeliłem..... Co się dalej działo wiesz... 

— Sanki gotowe — rzekł teraz najstarszy z kozaków 
— czas w drogę! 


Po upływie pół godziny nie było już śladu namiotu.- 


W wygodnych saniach jechała Józefina z Feliksem, Ma- 
ksymiljan i Tritoni, kozacy towarzyszyli im na koniach i tak 
pędził cały orszak do Orchowy. EEE 

Po spisaniu tamże protokołu co do śmierci nieszezę- 
śliwego Murzufa, udali się podróżni do Jekaterinenburga, 
a ztamtąd już koleją do Petersburga. 

Wieść o wzruszających losach Józefiny, o jej niewin- 
ności, o pobycie na Sybirze, o niebezpieczeństwach, jakie 
p e i o ceudownem nieomal ocaleniu rozeszła się 
lotem błyskawicy po całym Petersburgu, gazety umieszcza- 
ły codziennie obszerne artykuły i tak stała się Józefina 
a mąż jej prawdziwymi bohaterami dnia. 

-Najwytworniejsze towarzystwa zasypywały ich, oraz 


Tritoniego, zaproszeniami, wszyscy ubiegali się o zaszczyt 
przyjęcia ich u siebie, nawet sam car wezwał ich na śniada- 
nie i kazał sobie obszernie opowiedzieć wszystkie ich przy- 
gody. SE | £ a 

= Przykro mi — rzekł, gdy skończyli — że doznaiści? 
tyle cierpień w mojem państwie! Są to bardzo smutne sto- 
sunki, ale właśnie ja, car Wszech Rosyi nie mogę wypełnić 
tego, czego tak gorąco pragnę! Moje ideały są niedości- 
gnione! Chciałbym, aby wszystko było jak najlepiej, tym- 
czasem — rzecz ma się zupełnie przeciwnie! Życzyłbym 
sobie chociaż w części wynagrodzić wam krzywdę, jaką 
wam tu wyrządzono, i dla tego proszę pana, zostań u mnie, 
Jako mój doradzca i przyjaciel...... 

. — Najjaśniejszy Panie, — odrzekł Maksymilian, — 
czuję się niezmiernie uszczęśliwiony słowami temi, lecz ja- 
bym pragnął wrócić do ojczyzny i służyć jej wiernie. Zda- 
Je mi się też, że moja żona jest tego samego zdania! 

— Brawo, lubię dobrych patryotów, — zawołał car. — 
Cesarz austryacki jednak zwolnił pana z służby wojskowej, 
a życzeniem cesarzowej Elżbiety jest, abyś tu pozostał. Co 
do mnie, to wyszukałem już dla pana pałac na Newskim — 
Prospekcie, który proszę przyjąć odemnie jako ślubny po- 
darunek. 

Maksymilian i Józefina mieli łzy w oczach. 

Tyle Łaski tyle dobroci, nie spodziewali się nigdy! 

— Ja zaś, — mówił car dalej, — mianuję pana gene- 
rałem i moim osobistym adjutantem. Za odwagę, okazaną 
na stepie daję ci order św. Włodzimierza! 

Mówiąc to, zdjął car swój własny order i podał go 
Maksymilianowi. 

. Carowa tymczasem ujęła rękę Józefiny i zaprowadzi- 
ła ją do małego stolika przy oknie. 

Na stoliku tym leżała wspaniała biblia, oprawna 
w złoto i drogie kamienie. 

,— Tę biblią, — rzekła, — przysyła ci moja najlepsza 
p PORĘ Elżbieta. Patrz, własną ręką napisała te 
słowa: 

— Albowiem ten mój syn umarł i zmartwychpowstał, 
był zgubiony i znalazłam go znowu! Tym zgubionym sy- 
nem byłeś pan, baronie Kronau! Ale gwiazda twoja prowa- 
dziła cię przez manowce życia i doprowadziła do celu, a tą 
gwiazdą jest — żona pana! 

— Józefina, wzruszona do głębi serca, ucałowała go- 
rąco rękę carowej. 

— Dziękuję Najjaśniejszemu Panu, — rzekł teraz 
Maksymilian do cara, — za okazaną mi łaskę, i przyjmuję 
ją z najgłębszą wdzięcznością. Uważam się od tej chwili 
za oficera Waszej carskiej Mości i przysięgam wierność 
1 posłuszeństwo do ostatniej chwili mego życia! 

— Dziękuję panu! 

Tritoni otrzymał także wysoki order i kosztowne po- 
darunki i na tem skończyła się audyencya u cara i carowej. 


ROZDZIAŁ CXXV. 
Po siedmnastu latach. 


Od tego czasu minęło lat siedmnaście! 

Jest to kropla w morzu wieczności, ale dla ludzi — 
długa droga, na której nieraz mało wypoczynku i spokoju! 

Dużo się rzeczy zmieniło w tym czasie! 

W przepysznie urządzonej sali ogrodowej w dobrach 
barona Kronau, blizko Petersburga, siedzą przy suto zasta- 
wionym stole dwie osoby i podziwiają. wspaniały widok, 
roztaczający się przed niemi. 

Jest to właściciel tych dóbr, generał i adjutant cara 
Mikołaja i żona jego, zawsze jeszcze piękna, Józefina. 

Najpiękniejszą ozdobą tego salonu jest naturalnej 
wielkości portret cesarzowej Klźbiety. Ale anielska ta ko- 
bieta malowaną jest w żałobnej sukni, a oczy jej mają wy- 
raz nieskończonego smutku! 

Ach, jest to smutek największy, najświętszy, jakiego 
serce człowieka doznać może — taki smutek, taką rozpacz 
czuje tylko matka po stracie ukochanego dziecka! 

Mimowoli zwróciła Józefina teraz oczy na portret ten 
i westchnęła. 

— Nie masz jeszcze listu z Wiednia? — zapytał Ma- 
ksymilian. 

— Nie! 

— Może cesarzowa wyjechała nagle! 
bardzo prawdopodobne! 


Jest PE | 


> 


= 


, ~= Donosia mi przed kilku tygodniami, 
mierza dłuższy czas pozostać w Wiedniu! 
i — Namyśliłaś się też dobrze nad tem  wszystkiem?- 
Chcesz doza y zrzec się obecności naszej jedynaczki na 
całe dwa lata? Nie sprzeciwiałem ci się, gdy mówiłaś, że 
zamierzasz posłać Elżunię na dwór wiedeński, — wiem, że 
pobyt u naszej najlepszej cesarzowej tylko jej na korzyść 
wyjść może, ale z drugiej strony — lękam się o nią. Elżu- 
nia jest bardzo piękną i bardzo młoda, dotychczas z pod 
twojej nie wychodziła opieki, ale posadzka na dworach kró- 
lewskich bywa ślizgą..... 

— Ale nie dla naszej córki, — przerwała Józefina ży- 
wo. — Ona nienawidzi wszystko, co złe i brzydkie, i kocha 
tylko cnotę, prawdę i piękno! Możemy ją śmiało wysłać 
do Wiednia, a gdybyś na to nie pozwolił, to trzeba ją wy- 
słać gdzie indziej — ale w każdym razie jak najspieszniej ! 

Makgzwmilian zdumiony, spojrzał na żonę. 

= emu? — zapytał krótko całlujac żonę. 


— Obawiam się, — rzekła Józefina, — że spokój jej 
serce. jest tu zagrożony! Tego samego zdania jest także 
Tritoni! 

— Nie rozumiem o co chodzi! Kto może jej tutaj stać 
się idebezpiecznym ? 

Nie domyślasz się? 

— Nie! 

— Feliks! 

— Kto? Nasz Feliks? — zawołał Maksymilian, spo- 
ie dowie- 


= glądając na Józefinę tak, jak gdyby własnym nie 
ę rzal uszom. 
t — Tak, on! Nie można mu wprawdzie nic zarzu- 
— Powiedz mi wszystko, — prosił generał. — Mo- 

żesz sobie wyobrazić, jakie uczucia wzbudzają we mnie te 
dwa imiona Feliks i Klżunia! Gdzież miałem oczy, że tego 

= dawno już nie widziałem! Uważałem ich dotąd za dzieci — 
wychowywali się jak rodzeństwo — i nigdy mi na myśl nie 
przyszło; że przywiązanie ich może być inne, jak brater- 


skie! Widzę teraz, że popełniliśmy wielką nieostrożność, 
ý która się może ciężko na nas pomści! 
| '  — Mam nadzieję, że złe nie jest jeszcze tak wielkiem, 


= aby się naprawić nie dało! Ja także żadnej na nich nie zwra- 
'  eałam uwagi; kochałam i kocham Feliksa, jak syna..... 


2 |. — Ach nie mów już o tem! Jego syn! Gdy pomyślę, 
_. cez w krew płynie w jego żyłach..... Ale on nie jest i nie 
| będna podobnym do ojca! 


3 — Nigdy! Wychowanie nasze zatarło i wykorzeniło 
wszystko, co mogło być w nim złego! 

© — Powiedz mi teraz, co cię naprowadziło na myśl, że 
sn i Elżunia — ach, nie mogę nawet wymówić tego sło- 
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Obawiam się — rzekła Józefina — że spokój jej serca jest tu 
zagrożony. 


szem uniesieniu, — dobrze, 
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że teraz za- i wa! Chciałbym jednak wszystko wiedziec. ab stosowny 
| do tego postępować w przyszłości ! = 


ROZDZIAŁ OXXVI. 
Sielanka młodości. 

=; Słuchaj więc, — zaczęła Józefina. = Przypomk 
nasz sobie może, że syn naszego sąsiada, młody hrabią 
Zorndorf wybrał się w dłuższą podróż po za granice Rosyi. 

— Tak, — rzekł Maksymilian, — ale nie rozumiem, 
w jakiej on z tem jest styczności. Muszę zresztą wyznaćy 
że nie lubię tego młodzieńca — chociaż tylko dwa lata stara 
szy od Feliksa, zna on dokładnie życie wielkiego światą 
i wydał już ogromne sumy na karty i baletniezki. Gdyby 
nie stanowisko ojca, byliby go dawno wyrzucili z wojska 
mianowicie za pobicie jakiegoś policyanta, czy coś po 
dobnego. s s 

— Masz słuszność — i ja go nie lubię i nie chętnie 
przyjmowałam go w naszym domu. Ale przez wzgląd na 
ojea nie można było inaczej postąpić. Młody ten łotr od- 
płacił jednak źle naszą gościnność — gdy bowiem spotkał 
raz Elżunię samą w parku, przyskoczył do niej i pocałował 
ją przemocą ! a ; 

— Ach nędznik! — krzyknął Maksymilian w najwyże 
że mi to dzisiaj dopiero mó- 
wisz! Byłbym go wezwał do odpowiedzialności za ten czyn 
haniebny ! 

— Uspokój się, kara nie minęła go. W tejże samej 
bowiem chwili wybiegł Feliks z altanki, z której przez okno 
wszystko widział, i uderzył Edmunda Zorndorfa dwa razy 
w twarz tak, że godzinę później było jeszcze widać na oby= 
dwóch policzkach ślady pięciu palcy! 

— Doskonale! Wybornie! Dzielny chłopak? 


— Potem później pojedynkowali się obydwaj..... 
— Nie może być! Więc bili się.... 
— Strzelali! 


— No, proszę! I ja nie o tem nie wiedziałem I 

— Najgorzej jednak, że Elźbieta o wszystkiem wie- 
działa. Ciebie nie było wówczas w domu. Flźbieta była 
blada, milcząca, na moje pytania, co jej się stało, odpo- 
wiedziała mi, że zęby ją bołą. Poszła do swego pokoju 
i zamknęła drzwi na klucz. Nie chciałam jej przeszkadzać, 
ale obudziwszy się o czwartej rano, udałam się do niej, 
aby zobaczyć, czy śpi. | któż pojmie moje zdziwienie, 
gdy ujrzałam pokój jej próżny i łóżko nie tknięte! Śmier: 
telnie przerażona, wybiegłam do parku, i tu ujrzałam na 
głównej alei rękawiczkę... Szłam więc dalej, na wpół nie- 
przytomna, aż do wielkiego dębu. Nagle usłyszałam dwą 
strzały — potem cisza. — 

O czem wówczas myślałam — nie wiem! 

Ale biegłam dalej ku łące. 

I co tu ujrzałam? 

Feliks i Edmund stali naprzeciwko siebie z pisto- 
letami w ręku! Sekundantami ich byli jakiś oficer i — nasa 
poczciwy, kochany Tritoni! Co powiesz na to! 

W pierwszej chwili chciałam się rzucić między 
przeciwników, ale zanim ochłonęlam z przerażenia, padły 
drugie dwa strzały i Edmund zostal raniony. 

— Zabity? zawołał Feliks. 

— Nie ranny lekko, za dwa tygodnie będzie zdrów, 
odrzekł Tritoni. 

Wtedy zmienila się twarz Feliksa okropnie! Nie 
byłbyś go poznał. Zbladł, zsiniał, usta wykrzywiły się 
a oczy dzikim zabłysły ogniem. Zdawało mi się, że się 
chce rzucić na rannego! 

, — On nie ma żyć, — krzyknął, tracąc wszelkie pano- 
wanie nad sobą, i podniósł pistolet, — on musi umrzeć! 
Ja go zabiję! 

— Ależ to straszne ,— szepnął Maksymilian. — W tej 
chwili odezwała się krew ojca. 

— Tritoni i sekundant Zorndorfa, — mówiła Józe- 
fina dalej, — byli tak przerażeni, że stali bezradni, i kto 
wie, jakby się to wszystko było skończyło, gdyby nie Elź« 
bieta! Z okrzykiem rozpaczy przybiegła do Feliksa, 
i oboje padli sobie w oblięcia.. Nie był to uścisk siostry, 
i brata! Poznałam natychmiast ich uczucia i to, że miłość 
ich nie jest milczącą — bezwiedną! Nie! Jestem mocno 
przekonaną, że oni mówili już do siebie o swojej miłości, 
1że Feliks umiał sobie bez naszej wiedzy zdobyć serca 
naszej córki! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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POD PRUSKIM ZABOREM, 


Napisał RENE BAZIN. 
Tłomaczyła J. P. 
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(Ciąg dalszy.) 
Głos odpowiadał w tym samym szorstkim języku“ 


Czarna wstęga cór Alzacyi 
Serce moje wiaże bólem, 

Wiąże bólem i radością, 
Bo to we*et jest miości! 


Czarna wstęga cór Alzacyi. 

Jest to ptak o wielkich skrzydłach; 
Może wzlecieć ponad góry, 

Spojrzeć tam, gdzie serce pragnie! 


Czarna wstęga cór Alzacyi 

Jest jak smętny krzyż żałoby; 
Przypomina serca bratnie, . 

(o z naszemi społem biły" 


Głos ten noznano z łatwością. 

Spiew się skończył i wszyscy zaczęli mówić o panu 
Ulrychu, który, zaledwie tolerowany w Alzacyi, cieszył się 
większą swobodą slowa, niż Alzatczycy, poddani niemieccy. 

Smiech i rozmowa w chmielniku stawały się głośniej- 
sze, tembardziej, że pan Bastian się oddalił. 

Szedł on krokiem ciężkim i pewnym w kierunku lasu, 
zkąd głos dochodził ; wkrótce znalazł się w cieniu buków. 

Tam ktoś nań czekal i widział jego przyjście. 

Pan Ulrych Bichler siedział na skale, gdzieniegdzie 
poroslej mchem, znużony dlugą wędrówką w słońcu, z obna- 
żoną głową. Miał on nadzieję, że śbiewem swym sprowa- 
dzi do lasu swego starego przyjaciela, nsawerego Bastiana. 

I nadzieja go nie zawiodła. 

— Oto miejsce dla ciebie, plantatorze chmielu — wo- 
łał zdala pan Ulrych, wskazując ręką duży głaz, na którym 
siedzial; głaz ten leżał u stóp góry, między dwoma drze- 
wami. 

Pan Ulrych i mer Alsheimu, chociaż byli ze sobą na 
„ty, * nie widywali się często. Łączyła ich nie tyle poufa- 
łość, ile wspólność przekonań, dążności, wspomnień. Byli 
przyjaciółmi z wyboru, a stara Alzacya zaliczała ich do 
swych najwierniejszych synów. Dlatego każde spotkanie 
sprawiało im przyjemność i sygnał pana Ulrycha odrazu 
został zrozumiany. 

Pan Ulrych sądził, że pan Bastian, wyznaczywszy 
racę swym robotnikom, będzie zadowolony z odpoczynku. 
aśpiewał więc swą piosnkę, jako odpowiedź na śpiew Ju- 

kii pan Bastian przybył na wezwanie. 

Teraz blada i subtelna twarz pustelnika z Heidenbru- 
ehu, obok uprzejmości, wyrażała silne wzruszenie i niepokój 
trudny do ukrycia. 

— Śpiewasz jeszcze — rzekł pan Bastian, ściskając 
dłoń pana Ulrycha — polujesz, chodzisz po górach! 

Usiadł obok niego na kamieniu, ciężko oddychające, 
opari nogi o paprocie 1 zwrócił się w stronę dębów, buków 
i krzewów, rosnących na zboczach gór. 

— Tak. Jestem piechurem, leśnikiem, błąkam się po 
górach, ty znów starasz się jak najmniej wychodzić z domu. 
Wa zwiedzam Alzacyę, ty ją uprawiasz. Są to, w gruncie 
rzeczy, dwa rodzaje wierności... Słuchaj, Ksawery, muszę 
pomówić z tobą o sprawie, która mi bardzo leży na sercu. 

Ociężała twarz pana Bastiana drgnęła, grube wargi 
się poruszyły. Po głębokiej zmianie wyrazu twarzy można 


_ było widzieć, jak dalece ten człowiek jest wrażliwy. Skryty 


z natury, nie odpowiadał ani słowa, ale czekał. 
— Cheę ci powierzyć sprawę, która mi jest tak blizką, 


jak moja własna, dotyczy, bowiem mego najukochańszego 


krewnego... Ksawery, nie chcę się z tobą bawić w dyplo- 
macyę.. Czy wiesz, że mój siostrzeniec Jan kocha twı 
córkę? AE: 

— Tak. 


— A więc? 

„ Dotąd patrzyli obaj w dal, przed siebie — teraz spoj- 
rzeli sobie w oczy i obaj się przerazili; jeden widział 
w oczach drugiego odmowę, a drugi — silny ból z powodu 
tejże odmowy. 

— Nie! — rzekł pan Bastian głosem, który starał się 
uczynić szorstkim, ażeby opanować swe wzruszenie — nie 
mogę! 

— Sr cdziewałem się tegn... Ale, jeśsi ci powiem. * 
oni kochają się oboje... 

— Być może... Ale nie mogę! 

— R zatem jakiś powód bardzo ważny! 

— Tak. 

— A mianowicie? 

Pan Bastian wskazał palcem na widniejącą pomiędzy 
drzewami fasadę domu Oberle. 

— Dlatego, że dzisiaj w tym domu składa wizytę pre- 
fekt Strasburga! 
.. ..— Nie byłem upoważniony, aby ci o tem powiedzieć 
dzisiaj. Właściwie miałem nawet zaczekać z rozmową, aż 
się wypadek dzisiejszy stanie wiadomym powszechnie. 

— Już jest nim. Wszyscy w Alsheimie wiedzą o tem 
od służby p. Oberle. Twierdzą nawet, że pan von Kesse- 
witz ma prosić o rękę panny Lucyny dla swego siostrzeńca 
porucznika von Farnowa. 

— Wiem o tem. < 

— I chciałbyś? 

— Tak. 

— Chciałbyś, ażebym oudał swą córkę Janowi Oberle, 
ażeby jej teść był kandydatem z ramienia rządu na przy- 
szłych wyborach, a szwagier pruskim oficerem? 

Pan Ulrych spokojnie wytrzymał 
pana Bastiana i odparł: 

— Tak. To wszystko jest dla Jana źródłem wielkie- 
go cierpienia, ale on sam nie nie winien. Grdzieżbyś mógł 
znaleźć człowieka godniejszego ciebie i twej córki? 

— A cóż on czyni, ażeby przeszkodzić małżeństwu 
siostry? Jest tutaj, a milczenie jego jest przyzwoleniem... 
to człowiek słaby... 

Pan Ulrych przerwał mu gestem. 

— Nie, to człowiek silny. HR 

— Ale nie tak, jak ty, który umiałeś przynajmniej 
zamknąć swój dom. 

— Bo dom ten do mnie należał. 

— I nie jest takim, jak ja, mam prawo to wyrzec. 
Wszyscy dzisiejsi młodzi ludzie robią za dużo ustępstw 
Co do mnie, nie bawię się w politykę. Milezę 1 uprawiam 
ziemię mojej Alzacyi. Nawet włościanie tutejsi, pomimo 
swego przywiązania do mnie, zaczynają mnie podejrzewać 
i uważać za człowieka kompromitującego. Wszyscy Niem- 
cy mnie nienawidzą. Ale Bóg mi świadkiem, że to mnie 
tylko coraz więcej utwierdza w moich uczuciach. Nie zmie- 
nię się nigdy. Umrę, zachowując całą swą nienawiść nie- 
naruszoną. Rozumiesz? Nienaruszoną... 

W oczach jego zapalił się dziki blask. Przypominał 
wolnego strzelca, który nie zadrży nigdy i ze strzelbą na ra- 
mieniu, a okiem utkwionem w cel mierzy w nieprzyjaciela, 
pewny swej ręki. : 

-- Należysz do innego pokolenia. Ksawery, ale nie 
powinieneś być niesprawiedliwym.  OQdmawiasz Janowi 
dlatego, że nie jest do nas podobny, a jednak on jest dziel- 
nym człowiekiem. 

— To jeszcze nie wiadomo. 

— Nie chciał zostać urzędnikiem. _ M 

= — Bo w kraju jest mu przyjemniej, a moja córka po 
dobała mu się. ; 

— Nie. Przedewszystkiem dlatego, że jest Alzatczy: 
kiem. 

— Nie takim, jak my. Ręczę ci za to. a” 

— Na swój sposób. Nasza młodzież zmuszona jest 
żyć wśród wrogów, kształci się w gimnazyach niemi 
a miłość ich dla Francyi dowodzi większego hartu 
i poczucia honoru, niż nasza miłość. Pomyśl tylko, że 
nęło już lat trzydzieści | 

— Niestety ! 


— Oni nie pamiętają dawnej Alzacyi i kochają tylko 
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tradycyę, kochają wyobraźnią. A przykłady odstępstwa 
także nie są zbyt rzadkie . 

— Janowi istotnie nie brakło tych przykładów. _ 

— A zatem powinieneś być sprawiedliwym dla niego. 
Pomyśl, że twoja córka, wychodząc za Jana, założy tu gnia- 
zdo rodzinne alzackie, silne i bogate. Oficer zaś nie będzie 
mieszkał w Alsheimie, nawet prędko opuści Alzacyę. 
Wkrótce imię jego będzie tylko wspomnieniem... , 

Pan Bastian oparł swą ciężką rękę na ramieniu pana 
Ulrycha i rzekł tonem, nieznoszącym dalszej dyskusyl: 

— Słuchaj, mój drogi, powiem ci tylko jedno: mał- 
żeństwo to nie nastąpi nigdy, bo ja się nie zgodzę — wy- 
rzucaliby mi je wszyscy członkowie mojej rodziny, żywi 
i umarli... A zresztą, gdybym nawet przez słabość ustą- 
pił, to obok mojej woli jest inna, silniejsza, która nigdy 
nie wyrzeknie „tak,* nigdy, rozumiesz” 

Z temi słowy pan Bastian opuścil przyjaciela i szedl 
wśród paproci z głową spuszczoną i podniesior.emt ramio- 
nami ku stosom ściętego chmielu; wkrótce zbliżył się do 
robotników i zaczal przeglądać ich robotę. Na jego w=dok 
ustały śmiechy, a dziewczęta i parobey, pochyłeni pod patą- 
eemi promieniami słońea, w milezeniu kończyli pracę tak 
wesolo rozpoczętą. 

Pan Ulrych ciężko strapiony wracał do swej pustelni, 
rozmyślając nad tem, jaki wpływ na losy Jana wywrze od- 
mowa ojca Otylii i w Jakich słowach oznajmi ją zakochane- 
mu młodzieńcowi. Właściwie nie miał nadziei, nie widział 
szans powodzenia, a jednak szukał jeszcze w myśli środka 
dla zmiękczenia pana Bastiana. 

Tysiące projektów Rrążyło w jego głowie, podobne 
do baków leśnych, które, upojone słońcem, ścigały nieod- 
stępnie wędrowca. okoła szemrały potoki. Stada droz- 
dów przelatywały nad wąwozami, wesoło przecinając błękit 
nieba i dążac do winnic i ogrodów leśnych w dolinach. 
Wszystko jednak było daremne. Pan Ulrych szedł dalej, 
smutny jak śmierć. Myślał tylko o swoim  siostrzeńcu, 
który tak źle zostal wynagrodzony za swój powrót do Als- 
beimu. Ź pomiędzy drzew i zastawionych sideł spoglądał 
yd czasu do czasu na dom Oberle. 

Ten, ktoby zajrzał w owej chwili do tego domu, zna- 
lazłby go dziwnie milczącym. 

Wszyscy cierpieli. 

Pan Filip, według zwyczaju, zjadł śniadanie w swoim 
pokojt. Pani Oberle na wyraźny rozkaz męża zgodziła 
się wyjść do salonu, gdy pan von Kessewitz przybędzie. 

W każdym razie — powiedziała biedna kobieta — 
uprzedzam cię, że nie będę się zmuszała do żadnej rozmowy, 
ani wyjątkowej uprzejmości. Z obowiązku gospodyni do- 
mu muszę być obecną przy tej wizycie i nie nadto nie 


_ uczynię. 


— Niech i tak będzie — odparł pan Obele. — Ja, Lu- 
eynka i Jan będziemy go zabawiali — to wystarczy. 

Zaraz po śniadaniu udał się pan Józef do swego ga- 
binetu. 

Jan, który dziś niczem nie zdradzał entuzyastycznego 
usposobienia, natychmiast też opuścił jadalnię, obiecując 
wrócić na godzinę trzecią. 

W żółtym salonie pozostała jedna Lucyna. 

Miała na sobie skromną, ale bardzo elegancką suknię 
szarego koloru, której jedyną ozdobę stanowiła złota klam- 
ra u paska; zajęta była właśnie układaniem róż w kryszta- 
łowe kielichy i w przezroczyste porcelanowe wazy, stano- 
wiące kontrast z ciemną barwą ciężkich aksamitnych mebli. 

Robiła ważenie i miała nastrój umysłu gracza, wy- 
grywającego trudną partyę. 

Na dwóch ostatnich zebraniach w Strassburgu ona 
sama rozpoczęła sprawę do ostatecznego załatwienia której 
brakowało obecnie tylko podpisu obu strom, zawierających 
umowę; podpisem tym miała być urzędowa kandydatura 
obiecana panu Józefowi Oberle w pierwszym wakującym 
okręgu Alzacyi. Wizyta pana von Kessewitza równała 
się podpisowi. Opozycya w osobie pani Oberle umilkła, 
a w osobie dziadka usunęła się na stronę i wyrażała się tyl- 
ko w formie wyrażnej niechęci. 

Młoda dziewczyna chodziła po salonie, zatrzymując się 
zed lustrem, umieszczonem nad złoconą konsolą i przyglą- 
łą się sobie z upodobaniem; powtarzała z miłym uśmie- 

<hem : „panie prefekcie'* i znajdowała uśmiech swój czaru- 
jącym. Jedna tylko okoliczność gniewała ją, drażniące do- 
tkliwie dumę z odniesionego zwycięztwa: było to poczucie 
zupełnej pustki. która się dokoła niej wytworzyła 
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Nawet służba, zdawało się, postanowiła sobie nie był 
tam, gdzie była potrzebną — dzwonki pozostawały be4 
skutku. 

Zaraz po śniadaniu pan Józef udał się do krędensu 
i rzekł do lokaja swego ojca, dobrodusznego Alzatezyka, 
który się uważał za służącego całej rodziny : 

— Wiktorze, włożysz frak, żeby powitać wysokiego 
dygnitarza, który tu przybędzie około trzeciej. 

Wiktor poczerwieniał 1 odparł ze smutkiem: 

Slucham pana. 

— Masz oczekiwać około ganku na przybycie powozu. 

— Tak, panie. 

Obietnica ta ranila jednak niewątpliwie uczucia Wi- 
ktora, który wymykał się i usuwał przy każdej sposohnoš- 
ci, zjawiał się tylko na trzeci lub czwaty dzwonek, ponite- 
szany i roztargniony, dowodząc, że nie nie slyszal. 

Prefekt Strassburga przybędzie! Słowa te powia' ala 
Lucyna, rozniyślała też nad niemi pani Oberle, zamnknzęta 
w swoim pokoju. Ciężyły one niby chmura gradowa uad 
umysłem dawnego posła opozycyjnego Alzacyi, pana Filipa 
Oberle, który rozkazał, ażeby go pozostawiono samego; wy: 
woływały nerwowe drgania w palcach pana Józefa, który za- 
łatwiał urzędową korespondencyę w kantorze tartaku | eo 
chwila przerywał swoje zajęcie, przysłuchując się kat ie- 
mu szmerowi, dźwięczały boleśnie, niby odgłos dzwonaw 
pogrzebowych, w sercu Jana, który się udał do dzierżawcy 
Ramspachera; wreszcie były tematem, głównym motywem, 
dokoła którego obracala się ożywiona i gryząca ironią roz- 
mowa robotników, zajętych zbiorem chmielu. 

Wszystkie kobiety i dziewczęta farmy, a także robot- 
nice, które zrana pracowały w chmielniku, zebrały się pe 
poludniu w wązkiem i dlugiem podwórza (farmy) Ramsau 
cherów. Siedziały na krzesłach lub stolkach, mając po pra 
wej stonie koszyk, a po lewej stos chmiela, z którego odry- 
wały kwiaty i kładly je do kosza, odrzucajse na bok ogoło 
cone pnacza. 

doane siedziciy rzęaem wzarsż ściany domu, a Tone 
wzdłuż ściany obory. Tworzyła się w ten sposób aleja z la 
snych główek i posiaci poruszających się wśród masy ziele- 
ni; pnącza przechodzily od jednej do drugiej robotnicy, 
tworząc coś w rodzaju żywego wieńca. Na końcu podwó- 
rza znajdowała się brama, otwarta na oścież I ukazująca 
w dali wioskę Alslieim, ko: czaste szezycy I drewniane hal- 
kony domów, płaskie pokrycia dachów. Db ogą, prowadza- 
cą z Alsheimu, przybywaiy co pól godziny nowe wozy nala- 
dowane chmielem. Przed doviem mieszkalnym znajdowa- 
ła się ogromna szopa, w której stary Ramspacher doglądał 
robotnice zajętych obrywaniem zielonych / dzwoneczków. 
Szopa przedstawiała obszerny budynek, pokryty płaskim 
dachem, opierającym się z jeanej strony o murowaną ścia. 
nę, a z drugiej o jodłowe słupy. (Odbywala się tu większość 
robót farmy i przechowywaiy się rozmaite bogactwa. Tu 
wyeiskano winogrona; w jesieni i w zimie młócono zboże; 
w rogach budynku ustawione były narzędzia rolnicze, wóz- 
ki, deski, materyały budowlane, puste beczki, trochę siana, 
tam też leżały jedne na drugich duże skrzynie drewniane 
i maty plecione na których co roku chmiel suszono. Nigdy, 
dzierżawca nie przelewał na nikogo swej trudnej do wyko- 
nania czynności. Zajął więc swoje zwykłe stanowisko przed 
suszarnią, której niższe półki pokryte już były zielonemi 
szyszkami i stojąc na drabinie, sypał ile mógł najrówno- 
mierniej na górne półki stóżki chmielu, podawane mu przez 
synów. 

. Upał sierpniowy tego popołudnia, woń liści zgnie- 
cionych i kwiatów zmiażdżonych upajała trochę kobietya 
Podniosły się śmiechy i rozmowy jeszcze głośniejsze, niż 
zwana, krzyżowały się ożywione zapytania, odpowiedzi, sen- 
tencye. Za temat do rozmowy służyły dzisiejsze zbiory, 
przejście jakiegoś sąsiada lub sąsiadki po placu białym od 
słońca i kurzu, przeważnie jednak zajmowano się dwoma 


ważnemi wypadkami, mianowicie: wizytą prefekta i przy: 


puszczalnem małżeństwem Lucyny. f 
Piękna Julia, córka zakrystyana, pierwsza podniosla tę 
palącą kwestyę: 


— Mówię wam, że iWiktor opowiadał o tem synowi 


cieśli. Prefekt przybędzie tu za pół godziny. Nie myślcie 


tylko, że się ztąd ruszę, gdy mimo nas przejeżdżać będzie. 


— Zobaczyłby zbyt ladna dziewczynę — rzekł August 
Ramspacher, zabierając dwa kosze, napelnione chmielem. 
— Tylko brzydkie zechca mu sie pokazywać. 
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te srowa Ida, unosząc lekko swą niebieską w gro- 
nicę, Oktawia, której jasne włosy splecione w dwa 
ze tworzyły złotą aureolę dokoła głowy, Regina, 
biednego krawca 1 inne dziewczęta zawołały ze śmie- 


— W takim razie nie ja! I nie ja! Nie ja! 
| A stara kobieta, jedyna niewiasta w podeszłym wieku, 
ruczała: 

— Wiem, że jestem biedna, prawie nędzarka, ale wo- 
bym, ażeby ten prefekt odwiedzał innych, nie mnie. 

— Naturalnie. 

Wszyscy rozmawiali zupełnie swobodnie. ~ Słowa mie- 
iły się z wybuchami śmiechu i szelestem deptanych liści. 

W półeieniu stodoly na stosie belek siedział z głową 
spartą na ręce niemy świadek tej sceny, Jan Oberle. 
Mieszkańcy Alsheimu zaczynali już nabierać zaufania 

o mlodzieńca, który od pięciu miesięcy żył w m śród nich. 
Wiedzieli, że jest dobrym Alzatczykiem. W obecnej chwi- 
li odgadywali, że ukrył się na farmie Bastiana, ponieważ 
potępiał ambicye, dla której jego ojciec poświęcał tyle osób 
l tyle rzeczy. Wszedł do stodoły, mówiąc, że chce trochę 
odpocząć i ukryć się od palących promieni słońca, w rzeczy- 
wistości jednak przybył tu, bo w domu widok tryumfującej 
Lucyny był dla niego męczarnią nie do zniesienia. Nie wie- 
dział jeszcze o rannej rozmowie między wujem Ulrychem 
i panem bBastianem. Do udręczonej jego duszy wracała 
eiągle myśl o Otylii, ale odpychal ją od siebie, bo nie chcial 
stracić panowania nad sobą, wiedząc, że za chwilę będzie 
mu potrzebna cała przytomność umysłu i cała siła woli; od 
czasu do czasu spozierał na robotnice, starając się zaintere- 
sować ich pracą, kiedy niekiedy zdawało mu się, że słyszy 
turkot powozu i wtedy zrywał się z miejsca, przypominając 
sobie, że obiecał być w domu podczas wizyty pana von Ka- 
sevitza. 

Ozwał się wesoły, ożywiony głos Julii: 

— Ale pocóż ten prefekt Strasburga przybywa do 
Alsheimu? Tak pysznie obchodzimy się bez Niemców! 

— Oni dążą do tego, aby obudzać coraz większą nie- 
chęć — dodał natychmiast starszy syn dzierżawcy, rozda- 
jąc nowe partye chmielu kobietom, które już ukończyły 
swoją robotę. — Zdaje się, że zabraniają, gdzie tylko mogą, 
mówić po francuzku. 

— Dowodem jest mój kuzyn, Franciszek Józef Stei- 
ger — wtrąciła Reginka, córka krawca. — Jakiś żandarm 
utrzymywał, że slyszal go wołającego w oberży: „Niech 
żyje Francya!'* Były to jedyne słowa, które mój kuzyn 
umiał powiedzieć po francuzku. A mimo to, skazano go 
na dwa miesiące więzienia. 

— O, twój kuzyn przynajmniej wykrzyknął głośno! 
Ale w Albertchweiler Niemcy zabronili Towarzystwu spie- 
waczemu wykonywania piosnek francuzkich. 

— A magik francuzki, który niedawno przyjeżdżał 
do.Strasburga? Nie wiecie nic? Przecież pisały o tem 
wszystkie dzienniki. Pozwolono mu złożyć opłatę, wyna- 
jąć salę, wydrukować afisze, a potem powiedziano: „Dasz 
pan przedstawienie w języku niemieckim, ałbo wyjeżdżaj 
æ Strasburga!‘ 

— Gorzej jeszeze postąpiono z panem Maasem, mala- 
rzem pokojowym. 

— Cóż go spotkalo? 

— Maas wiedział, że na szyldach zabroniono dawać 
nowe napisy w języku francuzkim i nie byłby nigdy postą- 
pił wbrew zakazowi. Sądził jednak, że może powernikso- 
wać stary szyld z napisem istniejącym oddawna: „Skład 
bielizny.“ I za ten czyn sprowadzili go do Strassburga i zà- 
grozili procesem. Było to w październiku... 

— Oh! oh! Pan Hamm byłby mocno zadowolony, gdy- 
by burze i deszcze zniszczyły napis „Bialy gołąb'* na szyl- 
dzie naszej oberży, tak jak się to już stało z „Bocianem. 

W progu domu ukazała się żona dzierżawcy, do której 
zwróciłej się stara Józefa ze słowami: a 

— Smutna jest dzisiejsza Alzacya! A była tak weso- 
łą za czasów naszej młodości. Nieprawdaż, pani Rams- 
pacher! 

— Tak, a teraz za najmniejszą drobnostkę wygnanie, 
proces, więzienie! Na każdym kroku grozi policya. 

— Wojlałabyś milczeć! — zawołał Ramspacher tonem 


wymów. 
chcące się ująć za matką, rzekł: 
— Niema. tu przecież zdrajców! A zresztą. czyż mor 


żna zawsze milczeć? Jarzmo niewoli jest zbyt ciężkie. 
J dlatego to tylu z nas emigruje. 

Ze swego kąta Jan patrzył na zasłuchane dziewczęta, 
na ich oczy płonące i rozognione twarze; jedne z nich stały, 
wyprostowane, nieruchome, inne pochylały się nad robotą, 
obrywając zielone pnącza. 

— Pracujcie lepiej, zamiast tych ciągłych gawęd — 
odezwał się znów głos dzierżawcy. 

— W styczniu trybunał w Saverne jednego dnia ska- 
zał stu siedemdziesięciu opornych — zaczęła znów Julią 
z gorzkim śmiechem. — Stu siedemdziesięciu ! 

Franciszek, duży chłopak, niezgrabny, niedbały, sto- 
jąc obok Jana Oberle, zrzucił na półkę suszarni kosz chmie- 
lu i rzekł cicho: 

— Najlepiej przechodzić granicę przez Grand-Fontai- 
ne, właściwie między Grand-Fontaine i Minieres... najłat- 
wiejsze przejście... pas graniczny w kształeie ostrogi... ni: 
gdzie granica nie jest tak blizką, tylko trzeba się wystrze- 
gać leśnika i strażników, często bowiem zatrzymują prze- 
chodniów, zapytując, dokąd idą... 

Jan zadrżał. Co to miało znaczyć? Po chwili zaczął: 

— Dlaczego zwracasz się do mnie? 

Ale młody chłopak już odszedł i wrócił do swego za- 
jęcia. Bezwatpienia mówił sam do siebie, powierzał swój 
własny projekt swojakowi, którego chciał rozweselić, zająć ' 
a może zadziwić i wzbudzić większą sympatyę dla siebie. 

Jana wzruszyło to zwierzenie. 

W tem odezwał się jakiś głos miękki: 

— Patrzcie, powóz wjeżdża do wioski, za chwiłę tu 
będzie! 

Wszyscy podnieśli głowy. 

Mala Franka, stojąca przy slupie bramy wjazdowej, 
wychyliła się za parkan ogrodzenia, spoglądając na prawo, 
zkąd dochodził turkot powozu, wiatr rozwiewał jej kręcące 


się włosy. 

Wszystkie kobiety przerwaly swą pracę, szepcząc g 
z cicha: 

— Prefekt! Tam! Już się zbliża! 


Dzierżawca, zdziwiony nagłem milczeniem robotníc, 
wyszedł ze stodoły na podwórze, rozejrzal się dokoła 1 wi- , 
dząc, co się dzieje, zawołał: 

— Zamknij bramę, Franka! 

A później zamruczał : mcy ` 

— Nie chcę, ażeby on widział, co się dzieje u mnieł 

Dziewczynka poruszyla jednę połowę drzwi, wychy- 
lając ciekawie swą główkę na zewnątrz. 


— Oh! Jak to zabawnie! Nie będzie mógł powie- 
dzieć, że widział dużo _ ludzi... Nikt się nie oderwał od 
swych zajęć... tylko Niemki... te się zgromadziły koło 


„„Bociana.'* > mi 

— Czy ty zamkniesz tę bramę? — krzyknął gniewniej 
dzierżawca. z 

Tym razem dziewczyna usluchała. Z hałasem zwarł 
się obie połowy bramy. Wyraźniej jeszcze usłyszano 
kot powozu, przerywającego ciszę Alsheimu. Kto „mógj. 
przyglądał się prefektowi z po za szyb i węgłów, ale nikt m 
wyszedł na próg domu, a robotnicy w ogrodach, zajęci p. 
kopywaniem kwater, zdawali się tak pogrążeni w swej p 
cy, że nawet nie podnieśli głowy, jak gdyby nie nie sł 
szeli... 

Kiedy powóz byl już o jakich pięćdziesiąt metrów | 
za fermą, wszystkim stanął w oczach dom Oberle i spoj 
w stronę Jana, ciekawi, jak się też on zachowa. 

Ale Jana nie bylo już w stodole. = s 

Usłyszawszy turkot, podniósł się z miejsca i pobi 
szybko ku domowi, chcąc dotrzymać danego słowa. Bl 
pomimo szybkiego biegu, zatrzymał się przy furtce 
warzywnego właśnie w chwili, gdy powóz prefekta 
żelazną kratę parku. 

W domu wiedziano już, że nadeszła chwila ur 
Pani Oberle i Lucyna siedziały przy kominku, nie 10 
do siebie ani słowa. Koło okna stał przemysłowiec w 
niu, które zawsze wkładał, udając się do Strasburga i 
lej pikowej kamizelce. Przed pół godziną już wrócił 
ra i z rękami w tył założonemi patrzył na lando, okrą 
trawnik. 


} wleąol W des Progi, przynosi z 


«ĉn wyobraźnia ukazała mu pałace sejmowy Rzeszy Nie- j głośno. — Dotąd z ojcem pańskim rozmawialiśmi 


mieckiej. y 
— Moniko — rzekł zadyszany, jakby po długim mar- 
szu — czy syn twój nareszcie wrócił? i 
Pani Oberle, siedząc w żółtym fotelu przy kominku, 
odparła, powściągając wzruszenie: 
> — Wróci, ponieważ obiecał. - 
— Faktem jest, że go dotąd niema. A hrabia von 
- Kessewitz przybędzie za chwilę... Gdzież Wiktor? 
Sa.lzę, że powinien być na ganku i pilnować przybycia po- 
wozu. 
= 1 ja tak sądzę: 
Pan „Józełt Oberle, rozgniewany przymusem, jaki so- 
"pla zadawała jego żona i potępieniem, które odczuwał nawet 
wem poddaniu się jego woli, przebiegł pokój, pociągnął 
s'liie za sznur starego dzwonka i uchylające drzwi, prowa- 
p asri sieni? stwierdził, że Wiktora tam nie było. 
Musial się cofnąć, gdyż odgłos kroków na ganku mie- 
z ostatuei dźwiękami dzwonka. 
braun józef stańąl przy kominku, naprzeciw 
(mot swoj żony. Piesek na ganku skrzypial pod 
ienodzącego. 
bzwonek nie pozostał bez skutku. Za chwilę państwo 
Pberle spostrzegli starą klucznieę, Salomeę, z twarzą bladą, 
akoby woskową, z zębami zaciśniętemi, która otwierała 
drzwi, nie mówiące słowa i wpuściła pana von Kassewitz. 
Był to mężczyzna wysoki, szeroki w ramionach, ubra- 
no w dlugi surdut. Zdawało się na pierwszy rzut oka, że 
rysy jego twarzy sprzeczają się z sobą: czoło wypukłe, po- 
liczki zaokrąglone, nos szeroki, brwi krzaczaste 1 twarde; 
spiezaste wąsy i bródka ostro wysuwały się naprzód. Tę 
twarz kawalerzysty niemieckiego, złożoną z zaokrągleń 
i spiczastości, ożywiało dwoje oczu, prawdopodobnie bar- 
wy niebieskiej, bystrych i przenikliwych, kryjących się za- 
*sze w cieniu brwi najeżonych i spuszczonych powiek. Wło- 
sy, rzadkie już na skroniach, były zaczesane w tył głowy 
i spadaly za uszy. 
Pan Józef Oberle zbliżył się ku hrabiemu, mówiąc po 
nieniiecku : 
- Panie prefekcie, wizyta pańska jest dla nas praw- 
JES zaszczytem... Że też pan chciał się trudzić. 


PT, 
drzwi, 
stopamı 


— Urzędnik pochwycił i uścisnął dłoń, którą wyciągał 
ku niemu pan Oberle. 

y Nie patrząc jednak na gospodarza domu i nie zatrzy- 
mując się przy nim, szedł dalej po puszystym dywanie, 
z oczami utkwionemi w szczupłą postać w żałobie, stojącą 
przy kominku. Zbliżył się do niej i sklonił głęboko całym 
korpusem. 

— Pan hrabia von Kessewitz — rzekł pan Oberle, po- 
nieważ prefekt nie był dotąd przedstawiony jego żonie. 

Ta lekko skłoniła głowę i nie nie odrzekła. 

| Irabia von Kessewitz wyprostował się, zaczekał 

chwilę, następnie nadrabiając miną i udając dobry humor, 

który go prawdopodobnie opuszczał, powitał Lucynę zaru- 
mienioną 1 uśmiechniętą. 

- Przypominam sobie, że widziałem panią u jego 
eksee'»ncyi namiestnika — wyrzekł. — I chociaż Strass- 
burg jest nieco oddalony od Alsheimu, „uważam jednak, że 
są to cuda, których piękność hojniej wynagradza trudy 
iej podróży, niż ruiny Wogezów panie Oberle. 

W vrzekł te słowa z uśmiechem zadowolenia i siadł 

a żóliej kanapie, tyłem do światła, z twarzą zwróconą ku 

ominkowi. 

P> chwili zapytał przemysłowca, który umieścił się 
ok niego: 

— (zy syn pański jest nieobecny? 

Tan Oberle strwożony nadsłuchiwał uważnie. 

scie mógł odpowiedzieć: 

— Oto on, panie prefekcie! 

Rzeczywiście, młody człowiek wszedł do pokoju. Pier- 

a osoba, którą spostrzegł, była matka. Zawahał się 

lę, a jego oczy młode, wrażliwe zadrgały nerwowo, jak 

y były skaleezone. Szybko odwrócił się ku kanapie, 

nął wyciągniętą rękę gościa i poważny, mniej zmiesza- 

d ojea, z większym od niego spokojem wyrzekł po fran- 


Na 


— Wracam ze spaceru, panie prefekcie. KPA em, 
nie spóźnić, ponieważ obiecałem ojcu, że będę W do- 
y pan tu przyjedzie. zc radi 


'Zbytek uprzejmości — odparł urzednik. śmiejąc gie 
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miecku, ale mogę prowadzić rozmowę i w innymi 
niż mój narodowy. 

I mówił dalej po francusku, kładąc akcent 
wszych zgłoskach wyrazów : 

— Podziwiałem, panie Oberle, pański park i 
cały ten kraik Alsheimu. Bardzo tu ładnie. Ale jest 
otoczony, o ile mi się zdaje, ludnością oporną i prawid 
widzialną ; przed chwilą przejeżdżając przez wieś, zak 
dostrzegłem istoty żyjące.... j 

— Są obecnie zajęci w polu — rzekła pani Oberl 

— Kto tu jest merem? 

— Pan Bastian. 

— Tak, przypominam sobie. Jest to, zdaje się, 
dzina bardzo zacofana... h 

Zapytywał nietylko słowami, ale i wzrokiem, pra 
chylając szybkim, wojskowym ruchem ciężką swą głov 
ku dwom kobietom i Janowi. Trzy odpowiedzi nastąpi 


jednocześnie : 
— Zacofani, tak — powiedziała Lucyna — ale ucz 


ciwi ludzie. 

— To tylko ludzie starej daty — dodała pani Oberle. 

Jan zaś rzekł: 

— Ale co najgłówniejsze to, że zasługują na uznanie 

— Ach, tak, wiem, co to ma znaczyć. 

Tu prefekt zrobił gest wymijający. 

— (Ostatecznie... byleby postępowano uczciwie. 

Ojciec uratował sytuacyę. 

— Mało tu jest rzeczy do pokazania panu, panie pre- 
fekcie, ale może pana zainteresuje moja fabryka. Jest ona 
duża i ożywiona, zaręczam panu. Sto robotników, maszyny 
w ruchu, jodły dwudziestometrowe, które w trzy minuty 
rozcięte są na deski lub krokwie. Czy chciałby pan ją 
zwiedzić? 

=. Owszem, chętnie. 

— Rozmowa, w ten sposób odwrócona, stala się mniej 
wymuszoną. Zaczęto mówić o źródłach przemysłu rodziny 
Oberle, o losach Wogezów ; porównywano system niemiecki 
ścinania drzew przez administracyę leśną i system fran- 
cuski, według którego nabywcy sami ścinali drzewo pod do- 
zorem leśników. Każdy mógł wtrącić do rozmowy swoje 
zdanie. Lucyna się ożywila ; pani Oberle, zapytywana przez 
męża, odpowiadała; Jan mówił również. Urzędnik był za- 
dowolony ze swego przybycia. - 

Na znak, dany przez ojca, Lucyna się podniosła, aby, 
zadzwonić na lokaja i kazać podać przekąskę. | 

Nie miaia jednak czasu dojść do drzwi, gdy te się 
otworzyły i ukazał się w nich Wiktor, którego przed chwi- 
lą nie Było ha stanowisku; zaczerwieniony, zmieszany, ze . 
spuszczonemi oczami prowadził pana Filipa Oberle; sta- 
rzec, możliwie wyprostowany, wspierał się na lewem ra- 
mieniu służącego. 

Osoby zebrane w salonie rozmawiały, stojąc. Wik- 
tor zatrzymał się w drzwiach i zaraz się cofnął. Pan Filip 
wszedł sam, oparty na lasce. Miał na sobie piękne ubra- 
nie z czasów, kiedy był jeszeze w pełni sił. Rozpięty sur- 
dut ozdabiała wstążka legii honorowej. Silne wzruszenie 
zmieniło go do niepoznania. Wyglądał o dwadzieścia lat 
młodziej. Zbliżał się drobnemi krokami, pochylony trochę 
naprzód, ale z głową silnie i wysoko podniesioną, spoglą- 
dając tylko na jednego człowieka, na urzędnika niemiec- 
kiego, który stał oparty o kanapę. Szczęki starca drżały, 
i kurczyły się, jak gdyby wymawiał słowa, których niemo- 
żna było słyszeć. 

Czy pan Oberle się omylił, czy też chciał odwieść oje 
ca od jego zamiaru, zwrócił się bowiem do zdziwionego _ 
i zaniepokojonego pana von Kessewitz ze słowami: w: 

— Panie prefekcie, ojciec zrobił prawdziwą niespo 
dziankę, schodząc na dół; nie liczyłem na to, że zechce się 
z nami połączyć. A 

Oczy starego deputowanego natężone pod ciężkiemi 
powiekami, nie opuszczały Niemca, który milczał i nadra- 
biał miną. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) | 
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Skład towarów kolonialnych i delikatesów 
przy ul. Wodnej Nr. 8. 


i proszę Szanowną Publiczność o poparcie mojego przedsiębiorstwa, za co ze swojej strony służyć będę ag © 
najlepszym towarem i rzetelną nsługą. 130 ~ 


Z głębokim szacunkiem 
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kazienki i zakład wodoleczniczy 
Poznań, Rycerska 15. 
Kąpiele zwykłu w wannach. Kąpiele z do- 


„Express” 
aa 

sca otohnirnn Fari datkami leczniczemi «wszelkiego. zodzaju. Ko 

piele z kwasom węglowym. Kąpiele piaskowe. 


Ło 

Poznań św. Marcin No. 66. PAD ROEE Kąpiele rzymsko- ARE M 3 

Inte res s p e dy cyj ny i komisowy iegi wodolecznicze, tusze: zimne, ciepłe, szkoc- 
3 
Lo 
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37% 


kie, parowe, wydzielane mowo .sprowa= 
przyjmuje przewózki wszelkiego rodzaju. 


dzonym przyrządem, systomu Profesora 
Uskutecznia przeprowadzki miejscowe i pozamiejscowe po cenach 


Winternitza. 
Kąpiele elektryczne świetlane po- 
umiarkowanych. 104 


dług najnowszego systemu, Kąpiele ze światłem 
żarowem lub łukowem, opromienienia miejscowe, 
kąpiele częściowe świetlane: na tułow, na rekę 
lub nogę. 46 3 


Baczność! Baczność! 


l A | - y u ; eg_. 
Spółka sprzed. mięsa, wyrobów mięsnych | Wykłady po Z 
i Kasa oszczędności A PARTEN da 
sp. Zp. Z 0. p. 18, 19 i 20 lutego 1902 roku. 
Ww Poznaniu, w. Garbary 45. t. j. we wtorek, środę i czwartek, na starej sali w Ba- 


zarze w Poznaniu, wejście cd Nowej ulicy. 

Za nadesłaniem 3 mk. wpisowego na ręce sekreta- 
rza Zarząda WPana Koszutsłiego w Poznania, Półwiej- 
Ska ul. Nr. 5 I, przesyła się odwrotnią pocztą kartę 
wstępu z dosładnym planem wykładów. Pożądane są 


zakupuje inwentar4 wprost cd członków, wskazuje Źródło zakupu inwentarza także do 
chowa jak też do tuczu na opasy, tylko członkom dostarczać będzie mięsa i wyrobów 
mięsnych zawsze niżaj ceny giełdowo targowej. 


Kasa oszczędności płaci od złożonych depozytów; 


za trzy dniowem wypowiedzeniem 3* , °/o naj wcześniejsze zgłoszenia, aby niewykupować kart v stępu 
„ trzymiesjięczaem n K dopiero w dniu wykładów. Adresować należy: 

» półrocznem 5 A 5 Ziemianin — Posen. 

, rorznem DW Poznań, w lutym 1902 r. 


r 
Przyjmuje drobne oszczędności (ocząwszy od 10 fen. 
Warunki przyjęcia są n. p. 3 m. wstąpne, udział 20 m. suma gwarancyjna 20 m. Zarząd Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Pozn. 
Dla uniknięcia różnych od nas niezależaych przeszkód prosimy oferty i zgłoszenia 
przesłać pod adresem: 10 


Fleisch u. Fleischwaren Herstellungs u. Verkaufsgeselschaft i Baczność Rodacy! | 
a ah Era JF. Tomaszewski i 
Posen Gr. Gerberstr. 45. mistrz stolarski. 


Z GG wes acie etat oś jaj OJ 
przyjmuje zamówienia na meble wszelkiego rodza- 
ju, jako gotowe wyprawy, budowle, pojedyncze 

Sztuki dla słuzebnych po najniższych cenach. ) 


Robota trwała i gustowna 
P~ ceny przys'epne. "BE 


Komody 13 m. Krzesołka situka 2 m.. Skrzynki M 
7,50 m. Kuferki 12 m. Śratka do chleba b mk. 


È. Xosidowski : o Ae 


Niniejszem mam zaszczyt jaknajuprzejmi.j donieść, że z dniem 8 lute- 
w ctworzyłem 


w Poznaniu przy ul. Wiktoryi 19. 


(wprost ul. Berlińskiej) 
pod funa 


Pierwszorzędny zakład krawiecki 
zaopatrzony w wielki wybór materyałów 


z fabryk renomowanych. 
. Łaskawe zamówienia wykonuję nobliwie modnie pod osobistą i grun- 
towną znajomością fachową. 


Gabinet dentystyczny 
J.S$ulińskxziej 
Prosząc uprzejmie o łaskawe poparcie mojego przedsiębiorstwa, kreślę E 


4 wysokim szacunkiem Poznań, ul. Berlinska 19 


(nad Schneidrem). 28 
Pa f. Kosi dowski. Plomby, zęby sztuczne i t. d. 


) y 7 7 y T 7 7 7 KRK Robota pierwszorzędna pod gwarancyą. Ceny umiark. 


1 == 


W Chełmży, mieście liczącem 9000 mieszkańców 
jest korzystanie położony 


ERET SQL 


nadający się do handłu towarów łokciowych i garderoby 

od zaraz lub od 1-go kwietnia r. b. do wydzierżawienia. 

Chrteścijańskiego tzkiego interesu dotąd nie ma w miejsca. 

Zgłoszenia przyjmuje (111) 
Wiktor Stefański Jr. 


Chełmża, (Culrmsee.) 


Oberża 


w powiatowem mieście w głównej ulicy, z za- 
jazdem i stajniami jest od zaraz lub l-go kwie- 
tnia do sprzedania, cena przystępna, płata po- 
dług ugody. 131 

Łask, oferty uprasza się do eksp. „Pracy“ 
pod No. 1001. 


Sprzedaję od zaraz lub później moją bardzo 


dobrze idącą S 
oberzę 


w powiatowem mieście, blizko rynku, targowis- 
ka i przy sądzie z całkiem urządzeniem za 33 
tysiące marek. Dzierzawy przynosi 600 marek. 
Budynki znakomite. Pewna egzystencya dla ro- 
daka. 126 

Łaskawe oferty uprasza się pod lit. B. 100 
do eksp. „Pracy.“ 


RIzOonom 


żonaty, z małą familią, liczący lat 39, zdrów, 

trzeźwy, energiczny, dobrego wzrostu, biegły 

w korespondencyi w obydwóch językach, 6 iat 

obecnej posadzie, którą opuszcza dla sprzedaży 

w obce ręce, poszukuje posady przy skromnych 
warunkach. Rekomendacye jak najlepsze. 

Łask. oferty upassza uprzejmie pod lit. J. 

K. 108 do ekspedycyi „Pracy.* 108 


Troskliwa. 


Mąż. Ależ żono! Pocóż na wieś pakujesz 
tak drogą koszulę koronkową! Przecież się to 
zniszczy.., 

Żona. 
uie i będę musiała uciekać - 


Tak? A jeżeli w nocy ogień wybuch- 
„to co wtedy?... 


Panienka, z dobrej i zacnej rodziny, posiadają- 
ca 15,000 m. gotówki, 25 lat, miłej powierz- 
chności, blondynka, skromnie wychowana, prak- 
tyczna, poszukuje z braku znajomości 


e 
męża. 
Kupiec dobrze rytuowany i stałego charakteru 
ina pierwszeństwo. 143 
Reflektanci niech się raczą zgłosić do eksp. 
„Pracy“ pod lit. W. S. 100. Dyskrecya rzecz 
honorowa. Fotografia na żądanie. 


Kupiec 
ewaler 24 lat, właściciel małego, ale dobrze prosperują- 
„0 interesu w jednym z wielkich miast niemieckich po- 
ukuje 
Zory- 

Panny lub miode wdówki gospodarne, skromnie wycho- 
wane, posiadająco cokolwiek majątku i chęć do interesu, 
lmechcą łask. swe oferty wraz z fotografią przesłać z za- 
ACTH do eksp. „Pracy“ pod lit. S. Z. 149. 


Dyskrecya rzecz honorowa. 149 


W muzeum osobliwości. 


Przewodnik wskazując na wiszące rogi — 
To są słynne rogi, które Dalila przypięła Sam- 
sonowi. 


== 
Karty okrętowe 


z Hamburga le Ame- 
ryki i Brazylii itd. 
poleca 353 
Adam Spektorek 
w Chodzłeżu (Kolmar I Pr.). 


IMS" Kto karty okrętowe 
u mnie kupuje, jedzie pod 
opieką stowarzyszenia $w. 
Rafaela, na. czele którego sto- 
ją księża katoliccy, przez 
co ochroni się od każdej mo- 
ralnej i materyalnej straty. 


Meinel © Herold 


Harmonikafabrik 

Klingenthal (Sadfen) Nr. 181 

RAZ, verfend. pr.Nadn 
Mi anerfannt folib; 
Concert-Zug-Har 
| monikas ca. 34 cir 

Hod, mit prace 
| tigem Orgelton, 
J ofjenert(abiatur 
perbcjj. Stahl 


' AŚ M0 ca! 
€ na4 „190,00, tomyES( 
21 2mal zdr.108 — „11. 
Shule, Kifte umj. Port.ertr. Mid. farm 
85 verj. Nr.) bill. Jllustr. Catalog frei. 
Wir bitten dringend, umiere pavmonitoć 
ticht mit billiger ofjerirt gu derwechieln 
Karautie: Żuriidnakme u Geld retour 
SĘ: Lcher 3000 Nunkschrelben. 9 


Na brodawki i odciaki 
łayodny biały, skuteczny płyn 
poleca 2 Hakoniki L markę 
(2 tuziny 9 mk.) fr. pocztą 
za »aliczką. Sprzedającym 
bO”/, rabatu. IL 
Handel techniczno - drogeryjny 
S. Maszewski w Ostrowie. 


Hurtownie. Detalicznie 


NA POST 


polecam : 

śledzie opiekane 
zawijane 
delikatesowe 
= w galarecie 

sardynki raskio 

$ w oliwie 

rozmaitej marki minogi, al- 
brytki oraz i inne marynaty 
w puszkach. 102 

Również wędliny dzien- 
nie świeżej przesyłki jako 
to: bydlinki (specyalność), 
sielawki, węgorz w galare- 
cie, węgorz wędzony i to 
wszystko w jak najlepszym 
towarze odstawia po cenach 
targowych 


Handel kilońskich wędlin 


A. Pytliński 


Wrocławska ul. 1. 


n 
n 


Biegłą i dzielną 


naklejaczkę 


na stałe zatrudnienie i za 
wysokiem wynadgrodze- 
niem przyjmie zaraz lub 
później 112 
W. SZELMEGZKA 


Handel skór i fabryka cholewek 
Inowrocław. 


Sklad cygar 


przy ulicy Fryderykow- 
skiej w Bydgoszczy jest 
natychmiast do nabycia. 
St. Tomaszewski, 

Bydgoszcz. 118 


Poszukują dzierżawy 


młyna 


mniejszego albo mniejszego 


gospodarstwa 
lub też zajęcia ‘`na młynie. 
Łaskawe oferty uprasza gię 
do Eksped. „Pracy“ pod lit. 
s. 122. 122 


- Ucznia 


rzyjmie , 
j St Śyekliński 


w Głnieźnie. 
Jedyna istniejąca polska fa- 
bryka mydeł. 124 


10 książek 
AA Z51920 
różnej tresci zamiast za 
32,00 m. za tylko 3,50 m, 

1—3 „Historya pan wania 
Jana Kazimierza“ przez W. 
Kockowskiego. 3 tomy, cena 
15 mrk. 

4), Pamiętniki z r. 1809 
18:0 i 381 przez I. Szczaniec- 
kiego, pulkownika wojsk pol- 
skich“, cena 4 m. 50 fen., 

5) „O legionie polskim we 
Włoszech 1648 r.*. przez M., 
Poznań, cena 1,FO mrk. 

6) Naprawa Rzeczypospo- 
litej. O wolności Rzeczyprs- 


5 | politej. Votum szlachcica pol- 


skiego. Kraków, Cena 2,50 wr. 

4) „Jenerał Bem w Sie 
dmi-grodzie i Wegrzech r. 
18-8/49* przez jenerała Cza- 
tza, cena 2 mk. 

9, Okonfederacyi barskiej". 
Kraków. Cena 1,50 mk. 

9) „Zbiór poezyi Kacpra 
Miasko wskiego”, Krakćw, ce- 
na 38,50 

10) O wypadkach politycz- 
nych w Polsca w r. 1768- 
1765 Poznań. Cena 1,/0 mk. 
Z przesyłką fr. do 10 mil 25 
fen., sa dalszą odległość b0 
fon., przez zaliczkę 80 fen., 
więcej. — Książki powyższe 
są wszystkie kompletne. Za 
tę niebywale nizką cenę po- 
leca księgarnia 
N. Kamieńskiego i Sp. 

w Poznaniu 

(ulica Św Marcina 16 17) 


Dla mego ucznia, który swą 
3 letnią naukę d. 1. 4. 02. 
ukończy poszukuję miejsca 


pomocnika 


K. Gasowski, 


Kościan i21 
handel bławatów, bieliz- 
ny i garderoby męzkiej. 


2 maszyny 
de rob. pończoch 


już używane, lecz w najlep- 
szym Stanie się znajdujące są 
do sprzedania. 

L. Małolepszy 


Pleszew. 


Polki 


władające doskonale językiem 
niemieckim są poszukiwane 
na posady 135 
bon 
i wychowawczyń 
Pensya 260—310 Marek. Zgło- 
gić się: 
Karpińska Szpitalna 3. 
Warszawa. 


141 


MIÓD " 
w najwyborniejszym gatun- 
ku, bod gwarancyą czysty, 
niefa'szowany, paczka 10funt. 
z opakowaniem 8 mk. 50 fen. 
50 funt. 45 „ 
KL APE, 
poleca pszczelarz zawodowy 
Franciszek Dzierżon 
Łowkowicee (Lowkowitz), 
p. Ludwigsdorf O/Schit 


EENEN TA BEGRETJ CWA 
Suche strużycy ćwiklane 


na powną i także późniejszą 
odstawę poleca najtaniej w ła- 
dunkach wagonowych franko 
do wszystkich stacyi kolejo- 
wych. Składy wszędzie 40 

Wilhelm Thormeyer, 

Kóthen, Anhalt. 

GIEREK TERE "U 

Pierwsza miłość jest to 
bardzo niefortunny fajer- 
werk, o którym jednak 
każdy z nas wspomina 
najmilej. 


„Szanownych Rodaków upra- 
sza Bię o łaskawe » skazanie 
miasta, gdzie by można zało- 
żyć lub przejąć 


skład stroju 


i krótkich towarów. 


Oferty przyjmuje Eksp. „Pra- 
cy" p. Nr. 147. 


Poszukuję cd 1 kwirtnva b. r. 
samodzielnej 


dyrektryzy 
stroju 


Zgłoszenia z podaniem pensyi 
przy wolnem stole i stancyi 
zaświadczenia z podaniem 
dotychczasowej czynnościi do- 
łączeniem fotografii uprasza 


Joanna Modrzejewska 
Mogilno. 120 


Nauczycielka 


obecnie w miejsu z po- 
zwoleniem rejenc. z dłuż. 
prakt. posz. posady od 
15. Kwiet. Łask. zgłosz. 
przyjm. Eksped. „Pracy“ 
pod lit. B. N. 136. 136 


Poszukuję od 1. 4. 02. 
biegtej 


buchalterki 


obeznanej z podwójną 
buchalteryą. 146 

Przy zgłoszeniu się, 
proszę o pod. warunków 
przy woln. stole i stancyi 
i o ewent. dołącz. fotogr. 
C. NAGÓRSKI, Pr. Starogard. 


Centralna droserya. 


2 uczni 
do handlu kolonialnego i des- 
tylacyi przyjmie od zaraz 


L. Biemianowski 5 


w Strzelnie 
ul. Kościelna Nr. l4. 


BDDZUBUBZZBBDZE 


f 


Szanownej Publiczności niniejszem uprzejmie donoszę, iż przejąłem przez kupno 


zæ) W Trzemesznie, przy ul. Świętojańskiej Nr. 138. 
położoną 


Z drogeryą, 


77, połączoną 2 fiandlem towarów kolonialnych, takoci, win, cygar 
Nowo nabyty interes ten obok handli moich w Gnieźnie i Kórniku poprowa- 
dzę i starać się będę i w Trzemesznie zjednać sobie przez skorą i rzetelną usługę, 
oraz doborowy towar przy cenach przystępnych stałą klientelę. 125 
= Z prawdziwym szacunkiem 
e » G 
< m 
i © SUwierzyński. 


SEPÓCECECCECYEWELY | Tra 


ZZ 
Z nowym rokiem szkolnym, tj. od l kwietnia 4 
R 1902-go przyjąć mogę do mego 


pensyonatu 


kilka panienek, uczęszczających do tute.szych 
sz%ół żeńskich. 

Oprócz uczennice tych przyjmuje również pa- 
nienki starsze, które wydoskonalić sią mają 
w jązyku ojczyst; m, niemieckim, francuzki n lub 
anżiolskim, lub w jakimkolwie kierunku prak- 
tycznym. 

Warunki przystępne. Bliższe sz'zegóły na 
żądanie. Francuzka w domu. 

Z szacunkiem 


Helena. Rzepecka, 
egz. nauczycielku wyższych szkół żeńsk, 
DOZZO ZZOZ O A O ) 


ERGOE PONO NOTENOSOS 


Panienki 

które z powodu jakichkolwiek przeszkód nie mogly 
wiele w naukach pracować, mogą się dalej u nas 
kształcić. Zyskają na czasie, gdyż uczyć się mo- 
ję gą tych tylko przedmiotów, które im są najpotrze- 
bniejsze. Pismo nieładne i nieczytelne zmieniamy 
$ na piękne i czytelne. 150 
k Dia uczących się w oddziałach jest cena zma- 
cznie niższa. 

Od kwietnia r. b. przyjmować będziemy także 
(Q ma stancyą panienki, uczęszczające do innych za- 
kładów naukowych. 


W. i M. Chmielewskie, 


dawniej przełożone wyższej szkoły żeńskiej, 
Poznań, Piekary nr. 8. 


DiRT śą 


106 


|Bano>PRPDPE Pangi 


8 


SRD N:22 


= 


+8: 


— 


W katol. seminaryum Froeblowskim 
jako i w szkółce dla młodszych dzieci 
rozpocznie się nowy kurs nauk 8 kwietnia. -- Z dniem 
I-go kwietnia będzie do umieszczenia kilka- 
naście wychowawoczyń, bon i kierowniczek 
ochron miejskich i wiejskich. Pensya tych osób 
od 180—500 marek (z muzyką i franc.) Należy zgłosić 
się po takowe wcześnie, dołączając znaczek na odpo- 
wiedź; zresztą umieszcz. bezpłatne. 138 
Walerya Puffke;, przełożona zakładu, Długa ul. 4. 


LEETE ŁETITZTTZZI. 


£ Antoni Markiewicz Kostrzyn, 


malarz i dekorator, 
poleca swój bogato zaopatrzony 


skład tapet i obić. 


Farby, pokosty, pandzie, lakiery, BĘ maszyn 
5 po bardzo nizkich cenac 


20 b h 46 16 6 45 46 3% 


* 
= 
£ 
Š 


EERE 


Sa 


Trafia się nadzwyczaj korzystne 
kupno handlu. 
Swietnie prosperujący 


handel korzeni, łakoci win, 


cygar etc. 
połączony z handlem Żelaza, 


e 


nasion i nawozów sztucznych 
w mieście powiatowem, z bardzo dobrą i wiel- 
ką okolicą, jest wraz z domostwem natychmiast 
lub trochę później, drogą kupna do przejęcia. 


Obrót roku ostatniego wynosił 
285.000 marek. 


Kapitału do przejęcia potrzeba około 50,000 
marek, lecz możnaby przez przejęcie faktur 
i z trochę mniejszym kapitałem handel ten na- 
być. 123 
Właściciel obecny dorobił się w krótkim 
czasie pięknego majątku i byłby gotów następ- 
cę wdrożyć przez pewien czas. Zgłoszenia 
przyjmuje Eksp. „Pracy“ pod Nr. 368. 


NEI DEE 7 PR | 
Z rozpoczęciem roku szkólnege przyjmuje do mego 


pensyonatu 
panienki uczęszczające do tutejszych szkół, lub 
kształczących się w kierunku praktycznym. Grun- 
towaa nauka 


języka ojczystego 
lekcye obcych języków i muzyka w domu. 


runki gavage 
elanja Gońska;, egz. nauczycielka. 
Bydgoszcz, Mittelstr. 55. II 


Z powodu rozłączenia się w sprawie ma- 
jątkowej dwóch braci jest na sprzedaż 65 


dom 


z handlem kolonialnym i wyszynkiem, resp. 
handel kolonialny z wyszynkiem jest do wy- 
dzierżawienia. Bliższych wiadomości udzieli 
B. Witkowski, Inowrocław, Fryderykowska ul. 22/23. 


Ucznia 


z odpowiodniem wykształceniem, Syna 
ców przyjmie zaraz lub p”źniej 


I. 


porządnych rodzi- 


ortepiany 
i 10 
harmonia 


najnowszej konstrukcyi,c pol- 
nym i dźwięcznym tonie. ::0- 
we i używane, polece tanie 


A. Drygas, 


Rycerska ut. 33. 
narożnik św. Marcina. 


Od I kwietnia 
poszukuje się 


borowegi 


kształconego w lasach ka 
lewskich, biegłego w swym ` 
zawodzie, gruntownie obe- 
znanego w zakładaniu i pro- 
wadzeniu się szkółek i zagia- 


jen, dobrego myśliwego, na 


żądanie pełnić musi służ 

pałacową. Żyi. preyimuje 
Zarząd majętności 

Komierowa p. Zempelkowo W. Pr. 


2 mebl. pokoje | 


z fortepianem i striowann 
odp. dla pań są dè wy 

K. M. BibrowicX 

Piekary 16 | p 10% 


Kowal 


28 lat mający, ogzaminowany 
w kuciu koni, żonaty poszu= E! 
kuje miejsca w Doriniuni N 
od A TZD Dfi 
Jakób Kaeprzak 


Masłowo powiat Śrem. 


irUda | 


W szkole. 
Nauczycielka siląc się, 
aby jak narjeskrawi"; od- 
malować uczennico:nswo- 
im doniosłość kary, jaka” 
spotkała  Nabuchodono- 
zora, więc mówi: 

— Przez pięć lat ży f 
wil się tylko trawą, ja! | 
krowa. 

Rrzerywń jej 
Helcia : 

— A czy on też po- 
tem dawał mleko — pro 
szę pani. 


Zdolnych ieszcze 
dwóch 


sy 2 A 
pomocnikór 
zegarmistrzowsiich $ | 
trzebuję natychmiasu 
J. Żywiałowski | 
zegarmistrz 

w Trzemesznie. f 


Student 


Polak, poszukuje =i 
ukończenia Słudyów 


DOŻYCZK. 


4 


ys 


panra’ 


Rea 4 


tt tO ANAWA 


„drukaruia Pracy 


Telefon 1246. 


wykonuje 


Poznań, Rycerska 58 Touca 1246. 


szybko i gustownie po cenach nader przystępnych 


wszelkiego rodzaju druki 


od pojedyńczych do najozdobniejszych, w jednym lub więcej koiorach, 


a mianowicie: 


Gazety, dzieła, broszury; druki kościelne, urzędowe, gospodarskie, 


handlowe, bankowe, dla Spółek pożyczkowych, hotelów 


ù restauracyt; 


cenniki, rachunki, karty pocztowe, listy i koperty z firmą, etykiety; 
karty wizytowe i polecające; uwiadomienia zaręczynowe i Ślubne; 
Illustracye; dyplomy, powinszowania, adresy na jubileusze; listy żałobne i koperty; 
serwety i karty obiadowe; plakaty, programy i t. d. 


>” 


Poznań W. 6. 
Wielka Berlińska ulica N. 


* Sftað żelaza, 


Telefon 1270. 


Spółka Stolarska 


Poznań, Jezuicka ulica nr. 5, 


P gmach Ba nazralny 
p poleca 
ji SNA "e i wykwintne doborowej jakości, 


o nizkich cenach. 
5tosowne podarki gwiazdkowe. 
845 Cenniki odwrotnie i franko. 


| -—— — ozn O 


z Ga 
„Talia 
pierwsza poznańska fabryka 
makaronów włoskich 
podaje do wiadomości Szanownej Publiczności, że otworzyła 


przy uł. Szkolnej 15 
v narożnej kamienicy ulic Nowej i Szkolnej — wchód 
ulicy Sz” "ai 


JanPlewkiewicz 


93 
Usluga rzetelna. 


BUTTAR A NSA 

Tanio do nabyciaı 

2 Mtockarnie 13 i 20 em. 
szerokie, jedna  kolcowa, 
draga cepowa. 

2 parowniki do przewra- 
canią 

2 Tryery z cylindrami niżej 
ceny fabrycznej. 

Zgłosz. do J. Popławskie- 
go. $w. Marcin 64. Skład 
maszyn do szycia i welocy- 
pedów. |. 643 
EIEE 

Zdolnych 


kolporterów 


na Górnym Sląsku 


poszukuje 
Wydawnictwo „Pracy.“ 
Zgłoszenia adresować na- 
leży: „Do Filii Wydaw- 
nictwa „Pracy“ w Kato- 
wicach (Battowitz). 0/8. 
CZNA (Gier: 


Wyborny kawiór astrach , łosoś zę węgórz 
wędzony i w galarecie, 'sardynk i w oliwie 
i ruskie, sardele, anchowis, tuńczyk, minogi 
elbląg. w sądkach już po 15 sztuk. stokfisz su- 
szony i moczony. Śledzie wędz., » OSOBiowe, 
opiekane, matjasy, łakociowe w galarecie i roz- 
maitych 8'sach, sielawki i będlinki. 

Grzyby jitewsk. krajowe, oliwe do potraw 
Wielki wybór rozmaitych serów, owoc suszo- HH 
ny, makarony, jarwyny świeże konserwowane 
i Suszone polaca po bardzo tanich cenach 


W. Niedbalski, 


sklad łakoci, tow. kolonialnych, win etc. 
Poznań ul. Rycerska Nr. I. 
(przy narożniku placu Wilbelmowskiego.) 
Zamówienia jpozamiejscowe uskuteczaia się od- 
wrotnie, przy większym odbiorze franco! 82 


O, jak okropnem jest małżeństwo bez mi- 
„Okropniejszem jednak jest miłość bez 
małżeństwa !* 


łości! 


RD PZD ZZZĄ ZA ZŻE REZ 
W drukarni Dziennika Poznańskiego wyszla breczura: 


„O wpływie ducha na ciało” 
Odczyt wygłoszony w sali Wielkiej Rady 


w Bernie 
przez Dr. Dubois. 


Za pozwoleniem prelegenta przełcźony na język polski 
przez *,* 
Cena za egzemplarz | mk., z przesyłką 1,05 mk. 
Do nabycia w Isae głównym 


„Księgarni Polskiej“ 


Temptowicza, 
w Poznaniu, ulica Wilhelmowska 
oraz w wszystkich innych księgarniach. 184 
Część dochodu że sprzedaży prze- 
znaczyt sam autor n 
dobroczyn 


dedyna jeneralna agentura | 


$. Zychliński w 7 sźnaniu. 


} nt Jad 
, JEN) „kia! 


Uczciwość kupiecka. 
„Takie drogie spodnie, a krótkie! Chło- 
piec rośnie jak na młodziach i za cztery tygo- 


dnie wyrośnie zupełnie z spodni.....* 
Knpiec: „Ach, one czterech tygodni nie 
wytrzymają“... 


U Pniewy (Pinne, Pr. Posen). 
d Dostylacya i fabryka likicrów. 
poleca po mizkich cenach 


- dubileuszówkę 


wyborną wódkę degerową, odzneczoną ma wystawie 
Bordeaux i na wystawie hygiecicznej w Pozna- 


%6 Sod ie aaka da e 4 

© nalewki, wódki gdańskie, | 
żołądkowe, alpejską, 

3 także prawdziwe 

6 araki, ramy i fran 


V 


Chcącemu imponować udaje się to zawsze 
—.jeżeli nie innym, to imponuje samemu sobie. 

Na granicy młodości i starości kładziemy 
chętnie nacisk na starość, aby usłyszeć kom- 
plement. 


Przeniosłem 
mą fabrykę pantofli 


i zimowego obuwia 


| z Brandenburga do Bydgoszczy i polecam 
swe doskonałe wyroby. Na życzenie wysełam 
cenniki i jestem gotów do wysyłki wyborowej. 


Bydgoska iat:; Is pantofli i trze- 
wików filcowych. 


Zietak 


we, drutem sz) 
50 mk. 


E «m = mn 


Słabość męzką 
skutki szczególn. tajnych 
grzechów młodości, oraz 
innych nadużyć, niszczą- 
cych zdrowie. jak pewno 
i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wy- 
daniach rozpowszechnić -= 
aa już książka illustro- 
wana 187 

Dr. Retaw’a 


Ochrona własna. 

Cena wydania polskie; © 
1 markę. 

Cena wydania niem. 8 
mk. Tysiące znalazło w 
miej objaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem 
kuracyi w książce tej za- 
leconej zupełną swą siłę 
męzką. Za nadesłaniem 
franko przez Magazyn wy- 
dawnictw R. F. Bierey 
w Lipsku (Verlags - Ma- 
gazin Leipzig, Neumarkt 
21.) W Poznaniu dostać 
można w księgarni A. 
Spiro, napr. poczty. 


Koła do wozów 


dostarcza z suchego drzewa 
dobrze odrobiome i po tanich 


cemach. 108 
Głogowska parowa fa- 
bryka stelmachska 


Bredner „i Okoniewski, 
Głogowa, Glogau i. Schl. 


e Ww gdi s 
Tanie książki! 
Asem 40 f., Genowefa 40 f., 
Bolesław 50 E, Glos Bynogar- 
licy 1 m., Gawędziarz 50. f., 
Hirlanda 40 f., Historya o kró- 
lewiczu 40 f., Historya o wie- 
czaym żydzie 20 f., Jaskinia 
Beatusa 1 m., Koszyk kwia- 
tów 50f., Lampa czarodziej- 
ska 40 £, Listownik 50 f., 
Oracye 80 f., Przeraźżliwe echo 
60 f., Sąd ostateczny 40 f., 
Sybilla 40 f., Sowizdrzał 40 f., 
opiewnik polski 50 f., Toast- 
mik 50 f. poleca 236 

W. Fiałek w Chełmnie 

(Culm Westpreussen.) 


Rktręiieo 
J. K. Jasielski 


adwokat ludowy 
(pozasł. aktuaryusz sądowy) 


w Poznaniu, 

Stary Rynek 88 II ptr. 
spisuje komtrakty, skargi, po 
Sanin do wszelkich władz, 
obrony w sprawach krymi- 
malnych, informacye w spra- 
wach procesowych, reklama- 
cye do podatku i wojskowo- 
ści i wykonuje wszelkie prace 
piśmiemne, 


Egipskie krople cudowne 


znakomity środek na różne 
choroby żołądka, kolki w brzu- 
chu, ogólne osłabienie I t. d. 
poleca 877 
E. Karasiewicz, 
apteka w Wyrzysku (Wirsitz.) 
Cena buteleczki 1 markę. 
Części składowe: Ext:. Cava 
20, Tinet. Cast. 10, Extr. Arn. 
Jxtr. Casc. Exi: Piar ` 
Estr. Ivae mosch. z 2 


I um. l OAI ag Z mm ħħ O O 
PES R DE 
EE 
EE + d 


Kaos TS 
Narol May 


Najstarszy warsztat i skład obówia 
sl Wikeimowska te. ZL. maprzaciw kotatu franc: iega 
poleca po cemach umiarkowanych wielki wybór obuwła 
począwszy już od RZE ok rodzaju I w są 


Sudoral!! ; „oai: „dą 
Poterma w Dreznie. Ep 5 mA a 
potu. lece usuwa Ba 


ie gubi powisa 
Budoral|!! Gaia GRĄ zawsze sucho i sdrowo sagi. 
Npeeyalność!! 
Wegt, 
buty do polewania i sospodurytwa. 


Walkie samówiemńo wykonuje epismmıio | ab» 
minia, ashura rmetolna. ` å 


Świece ołtarzowe i gromniczne 


białe i żółte tylko z czystego wosku pszczelnego wyra- 


biane, poleca 
M. Sobecki. 


Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku założ. r. 1342 
Poznań, Szeroka ul. 24. 
Adres: M. Sobecki (Poznań) Posen. 


żyj 


Maszyny | 
do prania bardzo praktycz- | 

ne całe dębowe, niezbędne 
w każdem gospodarstwie 
z powodu znacznej oszczę= 
dności czasu i bielizny po 
Marek 55,00 za szt. b 


= Płoty m 


drutowe z kolcami i siad- 
kowe. i 


m £óżka m 


dla dorosłych i dzieci, żelazne, wyściełane i an- 
gielskie całe mosiężne poleca 181 


T. Otmianowski, 
Poznań — Bazar 
Cenniki darmo ti frar:ko. 


Pałenty na wynalazki 
wyrabia i sprzedaje we wszystkich krajach s 
Międzynarodowe Biuro Patentowe Techniczne 


I. Brandt & G. W. Nawrocki w Berlinie W., 


446 Fryderykowska 78. 


(Właśc. firmy: A. Loll i W. Ziołecki.) 


"A 


Dobra egzystencya! 


Wiatrak 


z morgą ziemi, bardzo korzystnie polożo- 
ny 25 minut od Poznania 3 mimuty od 
kolei, jest od zaraz xb od 1. 4. 02 dy 
gą kupna lub dzierżawy z powodu r 

fachowości do odstąpienia. 
x Zgloszenias adresowane: 


CWA AANA AA EAA EAA EA AA CIA 
„drukarnia Pracy: 


Telefon 1246. Poznań, Rycerska 58 Gcicion 1246. 


) wykonuje 


szybko i gustownie po cenach nader przystępny. 


wszelkiego rodzaju druki 


od pojedyńczych do riajozdobniejszych, w jednym lub więcej koiorach, 
a mianowicie: 

. Gazety, dzieła, broszury; druki kościelne, urzędowe, gospodarskie, 
handlowe, bankowe, dla Spółek pożyczkowych, hotełów i restauracyi; 
senniki, rachunki, karty pocztowe, listy i koperty z firmą, etykiety; 
karty wizytowe i polecające; uwiadomienia zaręczynowe i ślubne; 
illustracye; dyplomy, powinszowania, adresy na jubileusze; listy żałobne i koperty; 

serwety i karty obiadowe; plakaty, programy i t. d. 


aj > 
p) rę 


>» Jan Plowkiewicz 


Poznań W. 6. 
Wielka Berlińska uliea N. 54. 


Skład żelaza, 


sprzęty kuchenne i domowe. 90 


Wybór wielki. Usługa rzetelna. 
Telefon 1270. 


Antoni Rose 


Poznań — Bazar 


poleca 


Artystyczne karty pocztowa 


własnego nakładu 
x illustracyami J. Kossaka do „Ogniem i oł 
czem,“ z typami w strojach polskich z 1817 r. 
z wizerunkami poetów kich, x widokami 


„at 


Nakładów ohcych 
- reprodukcyami ów 4. Grottgera: „Woj- 
a Titina >, olonia* i t. d., obrazów histo- 
sih te n Matejki, panoramy „Ractawice“ 
ye Ko , « illustracyami Aadriollego do „Pa- 
na Tadeusza“ i „Maryi z > WĘG do 
„Quo Fadis* it d.i t. 


Typy Wielkopolskie 


z wizerunkami. 
mam Na żądanie służę odwrotnie wzorami. pamm 


= Tanio do nabycia: 

2 Młockarnie 13 i 20 em. 
szerokie, jedna  kolcowa, 
druga cepowa. 

2 parowniki do przewra- 
cania 

2 Tryery z cylindrami niżej 
ceny fabrycznej. 


Spółka Stolarska 


Poznań, Jezuicka ulica nr. 5; 
gmach PODASTAJNY 
poleca 


MEBLE 


skromne i wykwintne doborowej jakości, Zgłosz. do J. Popławskie- 
c po, nizkich cenach. go, Św. Marcin 64. Skład 
kazygjczeć podarki gwiazdkowe. maszyn do szycia i welocy- 

| Cenniki odwrotnie i franko. pedów. 643 


Zdolnych 


kolporterów 


na Górnym Sisku 


Zakład ss dla chorych 


ma nerwy i na cierpienia przewodu 

pokarmowego (przełyku, żołądka, kiszek, 

wątroby) włącznie chorób przet: a wad > 
i i (otyłości, choroby cu 

w połąc zeni iu 


I t ali a“ 
pierwsza poznańska fabryka 

ów w łoskieh 

OWE wnej Publiczności, że otworzyła 


aKk8aFre 
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